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GEN. GÓRECKI W Y Jts f .t W  
DO PARYŻA.

Warszawa, 25. czerwca (P \T ) Pipzps 
Banku Gospodarstwa Kraj-) v (go ten . 
Górecki wyjechał w  sprawach banko­
wych do Paryża. Zastępuje go wj.-oprezes 
dc. Maciszewski.

REWIZYTA FLOTY DUŃSKIEJ 
W GDYNI.

Gdynia 25. czerwca. (PAT) Jak 
donosi dowództwo floty, dnia 3-, lip 
ca b. r. przybędzie do Gdyni wojen­
na flota duńska, w liczbie 7 jedno  
stek 'bojowych. Jest to rewizyta za 
zeszłoroczny pobyt w Danji polskiej 
floty wojennej.

-  -  - o — — 
MONACHIJSKI „DZIEŃ 'ŻAŁOBY'*. 
(Telefunem od naszego korespondenta.)

Warszawa 25. czerwca, (st) Dy­
rekcja ooMcji w Monachium ogłosiła 
dzień 28. czerwca jako 11. rocznicę 
podpisania traktatu wersalskiego  
dniem żałoby. W dniu tym nie wolno 
urządzać żadnych zabaw z tańca mi 
zarówno publicznych, jak i prywat­
nych

£ r*KfS?8rfc W  1(■ t r i a m i  J t \ l  I  E  r  i L ó w , od 16/VI. zuoełna z n ia n a  prog ram u P o d ziw u  godr
o n a w i e l i  III  j j L w U t R Ł  3 -M a ia  12 produkcje  kabaretow e. —  Pierw szo.-zedna o rk  ostra

%

NOWY WCBMINISTER GŚWIATl 
OBJĄŁ URZĘDOWANIE, 

Warszawa, 25 czerwca. (PAT.) W 
dni a 21 hm. wiceminister W, R i O. P. 
ks. prof. Bronisław Żungołłowkz objął 
urzędowanie.

 o——
ZGON, POETKI - PASTERKI. 

Sienna 25 czenwca. (PAT) Zmar 
ła tutaj w wieku 22 lat poetka Dina 
Ferri, samouczka, podhoaząca z Ra- 
dicondoli. Dina Ferri pasła bydło w 
rodzinnej wiosce do 18 lat i dopie­
ro cztery lata temu przypadkiem  
zwrócił uwagę na jej poezje markiz 
Piotr Miseiatolh. ogłaszając je w cza 
sopiśmie ,,Diana“. Od dwóch lat poet 
ka - pasterka sumptem jednego z pa- 
trycjuszów sjenneńskich przebywała 
w Królewskim Zakładzie Wyeho- 
'wawczym dla panien w  Siennie. Od 
10 miesięcy natomiast, umieszczona 
w miejscowym szpitalu, pomimo za­
biegów lekarskich i operacji, doko­
nanej 'przez jednego z wybitnych chi 
rurgów florenckich, Dina Ferri
marła, pozostawiając tom poezji, 

który wyjdzie z druku za kilka m ie­
sięcy.

TWARZ 1 MASKA.
(Do artykułu na stronie 15 tej).
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Nra'Węgrzech 
niespokojnie,

Lwów, 26 czerwca.
Sprawa intronizacji Ottona Habs- 

ourg-a urosła w  ostatnich czasach do 
miary wiebdogu zagadnienia pouiycz- 
nego. Najmniej stosunkowo denerwu­
ją się tem .zagadnieniem w Wiedniu, 
natomiast Praga, Bukareszt i Biało- 
gród znajdują si? w stanie niemal go­
rączki. Z dnia na dzień pojawiają się 
nowe wersje o energicznej jakoby ak­
cji dyplomacji węgierskiej i jej sukce­
sach, odniesionych rzekomo we Wło­
szech, w  Niemczech i Anglji. Najbliż­
szy  zjazd ministrów Malej Bnitenty 
przewiduje jako jeden z głównych 
punktów narad solidarną obronę prze­
ciw nieLezpieozeńrtwu lestytuuj: mo- 
narchji na Węgrzech.

Równocześnie oficjalny Budapeszt 
ośw.adcztt, ż« o zabiegach w kierun­
ku wprowadzenia na tron Ottona nic 
v u  me wiadomo, a samą sprawę jmia 
ny ustroją uważa za nieaktualną w o- 
becn-t-j chwili. Z innych stron napły­
wają również demenii, zresztą ornat 
czy potrzebne, bo wersje, zrodzone w 
atmosferze paniki i podniecenia, prze­
kraczają często granicę prawdopodo­
bieństwa. Dość wspomnieć, że czyn­
nej pomocy Ottonowi miałyby udzielić 
Włochy w formie przemycenia ' na 
Węgry pewnej ilości wojak. 'Przecież 
jednak samo lansowanie podobnych 
nonsensów świadczy o poważnein za- 
cuwiania rówuowagi rrmy Aćw  w pań­
stwach, sąsiadujących z Węgrami.

Powedy k o  podniecenia <są zro­
zumiałe. Re.^łu«_ja Habsburgów ozna 
cza dla Węgier wzmocnienie aktyw­
ności politycznej i postawianie pierw­
szego kroku w  akcji rewizyjnej. Muta- 
tic mutandis dałoby się porównać z 
powrotem Hohenzollernów do Berlina, 
Tem też tłumaczyć należy konsekwen­
tną dążność społeczeństwa węgierskie­
go do powołania Habsburga i popular­
ność legiiymizmu. Podjęcie z upadku 
korony św. Szczepana uważa się za 
wstępny etap do podźwipnięcia W ę­
gier, a bezkarność tego akra wzmogła 
by wiarę w osiągalnośc dalszego eta­
pu — zjednoczenia Węgier.

Dlatego nie będziemy dalecy cd 
prawdy, przyp usze zając, że podejrzenia 
Małej Ententy nie całkiem bezpod­
stawne. Jest bowiem pirawdopi diobne, 
że wobec bliskiej pełnotetności Ottona, 
rzeczywiście podjęto zostały pewne 
próby sądów ania opia fi publicznej Eu­
ropy i  zmierzenia siły, jaką mogłaby 
reprezentować opozycja państw suk­
cesyjnych. Jeśli rachunek wykaże, że 
prawdopodcb.eństwo udania się zama­
chu jest małe, raea zostanie odroczo­
na —  jako ję,nieaktualna", — ale 
z pewnością nie pogrzebana.

Odroczona mianowicie do chwili, 
w której inne wypadki w polityce eu­
ropejskiej zwrócą ku sobie ogólną uwa­
gę i skrępują swobodę dzisiejszych 
autyhabspurskich oponentów.

Jak się zdaje- — w Budapeszcie 
koniunktura uznana została istotnie 
za niedojrzałą. Mała Ententa zdobywa 
się na potrzebną solidarność i dość 
niezachęcająco brzmiące pogróżki. — 
Stąd oficjalne wyparcie się wszelkiej 
winy. ■ Nie mniej należy -si-ę liczyć z 
dalszą propagandą owej chwilowo mo 
aktualnej, idei i dals-zem oswajaniem 
neutralnej opinji publicznej z myślą, 
że restytucja Habsburgów jest sprawą 
wewnętrzną 'Węgier, jest koniecznem 
spełnieniem pragnień narodu i  na- '

N e będzie zmian w Min. Skardu
W  ZWI ĄZKU Z OBSADZENIEM STANOWISKA W ICEPR. BANKU POLSKIEGO. 

W arszawa, 25. czerwca (PAT) M 'ni- związku z obsadzeniem  stanow iska wh.e-
sterslw o Skarbu kom unikuje, i r. w iado­
mości prasow e o rzekom ych zmianach 
personalnych w  M inistem w ie Skarbu, w

prezesa Banku Polskiego, nio i gi-dpe
z praw o%

Zffieii!
ZMNIEJSZA SIĘ BARDZO WYDATNIE

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25 czerwca. (Z) Za­
dłużenie rolników w  Bankn Polskim
z tytułu udzielonych im w  -r. ub kre­
dytów pod rejestrowy zastaw rolniczy, 
zmniejsza . ię bardzo wyaainie. W dn.
20 czerwca zadłużenie to wynosiło już 
tylko 3,800 tys. zł. na ogólną sumę 
kredytów około 400 milj z ł , przyzna­
nych rolnikom pod zastaw zboża. Te­
goroczna akcja, kredyt, dla rolnictwa. 
je9t już obecnie przygotowana przez 
Bank Polski. 'Zasadniczo zeszłoroczna 
forma kredytowa ma być utrzymana, 
chociaż w obecnej chwili nie j-est jesz­

cze ustalony rozmiar tych kredytów.
Będzie to oczywiście uzależnione prze 
dewszystkiem od tego, jak wypadnie 
w  roku bież urodzaj. Liczyć się .ednak 
należy z tem, że Bank Bofeki urucho­
mi około 60 milj. zł. na cele zbożowe­
go kredytu zastawniczego. Jeżeli je­
dnakże koła rolnicze będą, -się dom a­
gały od Banku Polskiego zapewnienia 
im większych kredytów na ten cel aż 
no 100 milj. zł., to Bank Po leki postu­
latowi temu niewątpliwie zadość uczy 
ni.

ILE  WSKAZYWAŁ TERMOMETR W' 1 0  SZCZEGÓLNYCH MIEJSCOWOŚĆ 14 CII
KRAJU.

(Tfle fonem od naszego Korespondent,tj
W arszawa, 25. czerwca (st) J dniu 

wczorajszym naogól pogodnie, w nii Mo­
rycu miejscowościach małe zu n m u rze  
nia, jak w Gdyni, T oruniu i O- zusm u. 
gdd.e padały przelo tne Jeszcze, N-ito- 
nT.ast tem pera tu ra  wzrosła w dniu dz; 
sicj.jzym w południow ej części Kraju. O 
godz, 8. rano było w W arszawie i 7 ’ko- 
panum  _  22 stopni, Pohulance — 23, wo

L ło w ie , K rakow ie, W ilnie, Brześciu, 
Tarnopolu, Zaieszczykacn i L u lku  / 24, 
P ińsku, Lublinie, D ęblinie, Suw ałkach
— 25, w Białym stuku i Bydgoszczy — 27, 
w Przem yślu — 28, Pucku i G rudziąJzu
— 10, T oruniu  i Poznaniu — 18, w Kali­
szu, Gdyni, K rynicy — 20, Cieszynie — 
21, w M orskiem Oku — 17, w  H sli Gą­
sienicowej — 15

jr  w

SC śftierc'!
ODEZWA 4 STOWARZYSZEŃ KOBIECYCH.

Warszawa 25 czeiw ta. (PAT) Pra 
3a dzisiejsza zamieszcza odezwe Klu­
bu politycznego Kobiet postępowych 
yv Warszawie, która brzmi jak na­
stępuje:

Sąo przysięgłych w Tarnowie o- 
rzekł karę śmierci w procesie Józe­
fy Burdynówuej, która zamordowała 
swoje pięciom iesięczne dziecko. — 
Dzięki apelacji wyrok yest na dro­
dze do skasowania. Odpowiedni 
wniosek ma być złożony na ręce p. 
Prezydenta Rzpiitej z prośbą o uła­
skawienie Niezależnie od tego, czy 
wyrok bedżie w tym wypadku w y­
konany, czy nie, niezależnie od mo­
tywów, jaki«mi kierowali się  sędzio 
ytfe przysięgli, wydając to wstrzą­
sające orzeczenie, ruezależnic wresz 
cie o-d okoliczności, które mogły ob- 
aiażać podsadna Józefę Burdynow 
nę, — Klub polityczny Kobiet po­
stępowych i podpisane organizacje 
społeczne zakładają kategoryczny 
protest przeciw dalszemu tolerowa­
niu przez społeczeństwo i państw o 
ustawy i procedury sądowej, która 
pozwala nietylko na karę śmierci

runkiem stabilizacji stosunków nad 
Dunajem.

Ten ostatni argument jest o tyle 
■słuszny, o ile przyjmie s;ę, że obecne 
granice Węgier są niebezpieczną dla 
pokoju pomyłką.

wogóle. ale na skazywanie wyłącz­
nie Kobiet na ponoszenie całej odpo­
wiedzialności w  sprawach, w któ­
rych o-zum, poczucie ludzkości i 
sprawiedliwości wykazują oczywistą 
odpowiedzialność dwojga ludzi: ko­
biety i mężczyzny. Zbrodnia Józefy 
Burdynównej jest jedną z w ielu nie­
stety typowych zbrodni nędzy i ©.pu­
szczenia moralnego. Gdy skazana 
gotuje się być może na śmierć z ręki 
kata. jej wspólnik i ojciec opuszczo­
nego dziecka jest swobodny i aoJny 
pd odpowiedzialności p ized prawem  
i opmją. Wyrażając nadzieję, iż 
wyrok sądu przysięgłych w  Tamo 
wiie nie będzie wykonany i że ode­
brana bedzie sądom możność wyda­
wania tego rodzaju wyroków, Klub 
Polityczny Kobiet Postępowych i 
podpisane organizacje:

1) żądają ustanowienij, prawa do­
chodzenia ojcostwa i wypływających 
zeń skutków nrawn^ch, moralnych 
i materjalnych dn. aziecka;

2) żądają szerzenia zasad świado­
mego macierzyństwa;

3) żądają dopuszczenia kobiet do 
sądów przysięgłych;

4) zadają zniesienia kary śmierci 
w polskim kodeksie karnym (w  
myśl projoktu komisji (kodyfikacyj­
nej w' drugiem czyhaniu);

5) Klub Polityczny Kobiet Postę­
powych wobec naglącego terminu 
sprawy zwraca się do organizacyj 
społecznych, stowaizyszeń i* osób

prywatnych, kobiet i mężczyzn, z gc 
rącym apelem o podpisywanie samo 
rzutne tej odezwy i współdziałanie 
z aucją klubu w opinji społeczeń­
stwa, w pierwszym rzęazie przez 
publikowanie w prasie solidarnych 
z naszem oświadczeń.

Zr rząd Klubu Politycznego Ko- 
b.et Postępowych, Zarząd Polskiej 
Lig Kobiet Pokoju i Wolności, Za­
rząd ZwiązKU Oóyiwateiskiej Pracy 
K o l• et, Zarząd Stowarzyszenia Ko- 

< biet z wyższem wykształceniem.

HERBATKA U MIN. ZALESKIEGO.
(Te.-eionem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 25. czerwca (Z) Dziś po­
południu  p. min. spraw  zagrań. Zaleski 
i jego m ałżonka podejm owali l-e iK tą  
p. prea Taftową.

W  STULETNIĄ ROCZNICE NIEPO­
DLEGŁOŚCI BELGJI.

Warszawa, 25 czerwca. (PAT.) 
Dziś, jako w  stuletnią rocznicę niepo­
dległości Belgji, odijirawione zostało o 
godz. 11.30 uroczyste nabożeństwo w  
kościele katedralnym św. Jana. Na na- 
bożerislwie byli obecni pan minister 
przemysłu i handlu Kwiatkowski, po­
seł i minister pełnomocny Belgji p. de 
PEsoaille z małżonką, poseł polski w 
Mcskwie p. Patek, zastępca szefa szta 
bu glówrnogo gen. Kwaśniewski, wice­
wojewoda m. Warszawy Lipiński i 
członkowie poselstwa Belgji oraz licz­
ni pizedstawiciele Ministerstwa spraw 
zagr.

Warszawa, 25 czerwca. (PAT.) 
Dziś o godz. 13 w Resursie kupieckiej 
odbył -się bankiet, zorganizowany 
przez komitet uczczenia niepodległo­
ści Belgji. Na bankiecie obecni by u 
członkowie komitetu honorowego oh 
chodu, minister Zaleski, poseł króle­
stwa Belgji de rEsiioille, minister 
Kwiatkowski i podsekretarz stanu Min. 
S. Z. p. Wysocki, liczni przedstawi­
ciele poselstwa belgijskiego, Tow. przy 
jaciół Belgji, Izby handlowej, polsko- 
belgijskiej i 'td. W czasie bankietu min. 
Zaleski wygłosił przemówienie, na któ­
re odpowiedział po,ieł de PE&oaille.

EGZAMINY JĘZYKA POLSKIEGO 
NA OBU UNIWERSYTETACH W Ł1L1 B 

Lille, 25. czerw ca (PAT) Na obu uni- 
wer.- j  U tacb w Lille odbyły się oaegdaj 
egzanriny % jęzvka polskiego. Hit nrykh-dy 
te uczęszczała dość pow ażna -zy.i słu­
chaczy, wykazując g łębokie liM srese- 
w anie językiem  i k u ltu rą  polską. Do t gza 
m ina stenęło 20 słuchaczów Kram n r  w. 
W lndze polskie rep rezen to w il pref. Zyi 
gm unt Z aleski, stały delegat w  jNimcy 
polskiego M inisterstw a Oświaty, 

o
KRÓL ALFONS HISZPAŃSKI 

W  LONDYNIE.
Londyn, 25. czerwca (PAT) Przynyk 

ra w charak terze pryw atnym  król iii- 
szp .uhki Alfons X III. p o w itau r w 'm ie ­
niu k ró li Jerzego przez księcia Wdłjb 
W czoraj w ieczorem  am b asa lo r hiszpeń 
ski w ydał bankiet na cześć m onarchy, l a 
baiik 'eeie  obecna była angi li-ika pata 
królew ska.

 O--
KOWALSKI WYTEADŻA 

DO A M E P ^ I  
W arszawa, 25. czerwca (1 AT) śąd  A- 

p eh aę jn y  zezwolił arcybiskupow i m aria­
w ickiem u K ow alskiem u na w yjałd do 
A m eryki na cztery m iesiące licząc ud 24. 
czerwca br. W motywach sad pi.dk. -śiT , 
że k rw a lsk i dotychczas n ie u-Ł \l:ił się 
od w jn ia r u  spraw iedliw ości — c iaz  
że spraw a w drodze apeliKli odbyć 
może dopiero w ostatnich i^ s ij  ach 11 .
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ORGANIZUJE KONFLIKTY GRANICZNE, BY UTRZYMYWAĆ 
SŁY W STANIE CIĄGŁEGO WRZENIA.

UMY-

Paryż 25. czerwca. (PAT) Dzien­
nik „Le Matin” drukuje dalsze wy­
niki ankiety, klórą jego redaktor 
polityki zagraniczne) Sauerwein pro 
wadzi obecnie w rożnych krajach w 
(kwestji Federacji Europejskiej. Ko­
respondencja datowana z Warsza­
wy, poświęcona jest wrażeniom, 
które Sauerwmin odniós z pobytu 
swego iw Berlinie przed przybyciem  
na ziemię polską Sauerwmin spot­
kał się tam z przedstawicielami pra­
wicy, którzy nie oponowali przeciw­
ko możliwości porozumienia z Frań 
cją, lecz pod warunkiem, aby Fran­
cuzi pomogli im do zagojenia rany 
noszącej nazwę koryta, za pomor­
skiego i uzyskania możliwości bez­
pośredniej komunikacji między Ber 
linem i Królcwwem bez przechodzę 
r.ia przez ręce celników polskich. 
Sauerwein stwierdza, że po upływie 
zaledwie 10 lat po zawarciu pokoju 
i na kilka dnii przed ewakuacją Nad 
r9jaj i przez francuskie wTojska, z za 
trważającą szybkością rozwija się w  
Niemczech agitacja na rzecz rewizji 
traktatów powojennych

W Warszawie Sauerwein stwder- 
dzi imponująco jednomyślny nastrój 
w kwestji rewizji granic. Polscy mi 
u i st rowie, mężowie stanu i patrjoci 
polscy, z którymi Sauerwein rozma­
wiał, oświadczyli mu jednogłośnie, 
że mnożenie się incydentów granicz­
nych, za które rząd niemiiecKi — w 
co chętnie oni wierzą —■ nie jest od-

SA NDYKAT EMIG RACY INY. 
W arszawa, 25. czerwca (PAT) -nirl_v- 

k a t em igracyjny, który  rozpoczął działa! 
ność w pierwbzych dniach maja, otworzył 
juz szfpreg oddziałów i agen tu r na ie?e- 
n ia  województw wołyńskiego, j.oleski go 
i lwowskiego, mianowncie oddfuity  w 
Łucku, Równem , Kowlu, Br >ś:ij ,vB. 
i Lwowie, agen tu ry  w K rzem ianui, Ilu- 
bnie, Kostopolu, Zdołbunow ie, 11; npho - 
wie, W łodzim ierzu Woł., Ko*-'-’!, PirsKu, 
P rużanie, D rohiczynie poi. i Łuno uhi. W 
dn iu  2‘J. bm, przybyła Jo  W ars /iw y  g iu - 
pa em igrantów , k tó rą  po raz p ie ru szy  
p r/y ja ł Syndykat Em igracyjny, a n ie • - 
ja,k dotąd — poszczególne lin je  okrętowe. 
E m ig rm ci przekazani zostali li iu okrę­
towej już po załatw ieniu  wszys*.k!ch fcr- 
m alności wyjazdowych.

 o---
OTWARCIE MIĘDZYNARODOWYMI 

TARGÓW W MARSYLII. 
(T e leh n em  od naszego korespondenta) 

W arszaw a, 25. czerwca (Z) ' \r d n ii
15. w rześnia nastąpi otw arcia Tm guw 
Miediu narodowych w Marsy, ji. T aig i 
mar.sylskie stały się dla św ia ti hnndlo- 
wego południow ej Francji i k o 1, nii 
francuskich orjentacj jnetn miejsce.n po­
daży całego szeregu artykułów . Zaiząd 
Targów  m arsylskich zam ianow ał w r, b. 
sperjaicego delegata na Polskę v i sobie 
p. P t ula Sim ona w W arszaw! 3 F ksai 
18).

 o-------
WSKUTEK UDERZENIA PIORUNA. 
W ik o . 25. czerwca (PAT! W skutek 

uderzenia p ioruna pow stał po’ >r "  e Jrtsi 
S r ra b tje  gm. globockiej, jmw. Dzisi.a 
Ogień straw ił 20 zagród w łościań-kich 
S tra ty  wynoszą około HłO.b 10 zł. ( b a r  w 
ludziach nie było.

powiedzialny, wytwarza niemniej 
przeto wrażenie, że obok rządu nie­
mieckiego, a może i ponad nim dzia 
la potężna organizacja, która utrzy­
muje umysły w stałym stanie pod 
niecenia i wywołuje wszystkie te in­
cydenty. Rozpoczynając tę taktykę

zastraszania Europy, Niemcy chcia­
łyby móc oświadczyć w  Genewie, ze 
obecne granice polsko-nienneckie 
są niemożliwm do utrzymania. Wo­
bec powyższego Sauerwein oświad­
cza, że w Polsce wszyscy są zdania, 
iż korytarz pomorski jest niezbęd­
ny dla egzystencji tólski i nie może 
być mowy o jakichkolwiek rokowa­
niach o zmianę obecnej sytuacji na 
tym odcinku granicy polsko-niemie­
ckiej.

U r L I J S m i A
K O S M E T Y C Z N Y

i i  o  ?'i z . : r  s i
a r o m a t y c z n y

N IE Z R Ó W N A N Y  
DZlEjKI W L m S N O S Ó I 
Z M ib K C Z A N IA  N A J ­
T W A R D S Z E J  W O D Y

Lu to w a ł?  w u r d y  po? i  u n .r ^ w e g s  w  Reichstagu.
B erlin , 25 c z e rw c a . (PAT.) R e ieh s

ta g  k o n ty n u o w a ł w c z o ra j w  d ru g iem  
c z y ta n iu  dyskusję nad budżetem mi­
nisterstwa wyżywienia. W  c ią g u  o b rad  
po p o łu d n io w y ch , z a rz ą d z o n o  p rz e rw ę  
ceiem przegłosowania budżetów tych 
ministerstw, n a d  k tó ry  mii d y sk u s ja  u- 
kobcR ona z o s ta ła  je szcze  w  ub ieg łym  
ty godn iu . B u d że ty  m in is te rs tw  sp raw  
w e w n ę trz n y c h , -terenów  o k u p o w a­
n y c h  o ra z  g o sp o d ars tw a , p rz e ję te  zo­
s ta ły  w przc-d łożen iach  kom isji, p a s a ­
tem  R e ich s tag  p rz y ją ł szereg  w n iosków  
między in. wniosek frakcji niemitcko- 
narodowej, domagający się ustawowe- 
go załatwienia sprawy zaopatrzenia 
wychodźców niemieckich z polskiego 
Górnego Śląska. P rz y ję ty  zo s ta ł ró w ­
n ież  w n iosek  -o popieraniu niemieckich 
zespołów teatialnych, działających na 
wscnoomem pograniczu Kzeszy.

W n io sek  k o m u n is ty c z n y  o co fn ię ­
c ie  z a k a z u  w  .spraw ie kom una s tyczne j 
o rg a n iz a c ji bo jow ej R o tfro n t, zo sta ł 
o d rzu co n y  W n io sk i fdakcji m em iecko - 
n aro d o w ej o z n ie s ie n ie  zaicazów  orga 
n iz a c y j s lah lh ó lm o w y ch  w  p ro w in ­
c ja c h  z a c h o d n ic h  i o z łag o d zen ie  po ­
s ta n o w ie ń , d o ty c z ą c y c h  zak azó w  to­
w a rz y s tw  zo rg a n iz o w a n y c h  n a  w zór

w o jskow y?  ró w n ież  z o s ta ły  od rzucone. 
Po w z n o w ie n iu  d y sk u sji p rz e m a w ia ł 
poael centrów/ W amke, k tó ry  o b ra z u ­
jąc  sy tu a c ję  prowincji wschodnich, o-

swiadczył, że Polska nia powinna po­
siadać terytorjów, du których nie mo­
że sobie rościć preteujji na podstawie 
praw, opartych na hintorji, rozwoju 
gospodarczym i kulturalnym. Obecne 
granice niemiecko - polude i  nieszczę­
sny korytarz mnszą zniknąć, mimo, iż 
Niemcy nie mogą piowacLńć wojny. O 
god.z. 7 w ieczo rem  o b rad y  zo s ta ły  
p rz e rw a n e .

z  p o w o d u  z a j F f  w  w * t ś n  e
NA MIĘDZYNAROD. KON GRUSIE AKTORÓW.

W iedeń, 25. czerwca (PAT) Na dzi- 
sie jszun  popołudniowem  posiedzeniu 
m iędzynarodow ego kongresu  aktoiów , 
delegaci Polski pp. Bojanowaki i u.iwil- 
le r  zgłesih pisem ny pro test z pow idu  
zajść w Oleśnic Przytoczywszy donie­
sienie c w rogiej m anifestacji, skiernw i-. 
n?j przeciwko aktorom  polskim w Ole­
śnie, stw ierdzili delegaci polscy, że w y­
padki tego rodzaju pow tarzają się sy­
stem atycznie. Wobec tego delegaci zapy­
tują piŁzydjum zjazdu, czy i v jaki sj.o- 
sób zam ierza ono zająć stanow isko w tej 
spraw ie. Przew odniczący zjazdu p W sl- 
lancr odczytał głośno p ro test p k sk i. U- 
stęp spraw ozdania, podający, że jeden z 
dem onstrujących w yrostków  kopnął a r ­
tystkę polską, w ywołał w śród a.idyto- 
rj im głośne oburzenie. Po cd u y tam u

protonni oświadczył prezydent W.-1 '.'i.uer 
w śród oklasków całego zjazdu, że wszy­
scy ludzie cywilizowani potępiają lak naj 
os' -zej b ru ta lne  ekscesy szo W listycz- 
nyc.b aw anturników , którzy pod pozorem 
dem onstracji przeciw  Dolskiemu tea tro ­
wi, załatw iają swoje porachunki poli­
tyczno.

Im ieniem  delegacji niem ieckiej za­
b ra ł glos reżyser L ind, k tó ry  o iesy i.il na- 
stęnujące ośw iadczenie: Delegacja i ie -
mieck-a zastrzega się jeszcze raz przeciw­
ko b ru talnym  atakom , k ierow anym  j,;z.e- 
ciwko kolegom  zagranicznym , spowodo­
wanym nastro jam i nacjonalist/c-nym ; i 
chęcią urządzania aw antur. D e.egrcja 
niem iecka odsuw a się jak  n a jd t l i j  od te j .  
„rom antyki głupców” („Rom an:;k des 
durcmor. K erls -),

Sens asy ii 8 ośvi dczenie ros Braśfs h?id*a w sprawie Opaem
Berlin 25 czerwca. (PAT) Reichs 

tag rozpoczął dziś obrady nad oud 
żetem m inisterstwa spraw  z agi ani- 
c.łinfćbć w  związku zaś z tern nad 
polsko - niemieckim traktatem han­
dlowym. Obrady zagaił minister &pr. 
zagran/cznych Currius dłuższent ex- 
pose, w któiem  kolejno omówił naj- 
tyażmejsze zagadnienia niemieckiej 
polityki zagranicznej.

Na wstępie minister 'wskazując

na zbliżający się termin opróżnienia 
Nadrenji, podkreślił, że uroczystości 
przygotowywane w związku z wy­
marszem oddziałów okupacyjnych 
okażą dopiero światu obraz Niemiec 
wewnętrznie *kon,-o łid wanych, k ie­
dy chodzi o ostateczne d naj-wyzsze 
sprawy ich bytu. Prze-stizeganie za­
sadniczej linji naszej polityki — rnó 
wił minister — oraz lojalne wykony 
wanie tych umów, które zawarliśmy

PO MIECU SPRAWOZDAWCZYM POSŁA RYEa RSKIEGO MLOZIBŻ W ltO - 
DOWA USIŁOWAŁA SIĘ PRZEDOSTAĆ PUZFD GMACH PR EZ i DJUM RADY

MINISTRÓW.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 25. czerwca (Z) Dziś o 
goik. 8-niej wieczór odbył się wiec spia 
wc?.d w czy posła R ybarskicgo ,Kiul, Na­
rodow y), który  wygłosił dw ugadzm ny rc 
fc c it o sytuacji politycznej i gospoJar- 
cz .j Polski zawierający szereg i  t y  tyk i 

uwag. W nastro ju  podnieconym m b .i i i tż  
narodow a wyszła po wiecu na ulicę i r a -  
sta i usiłow ała przedostać się p ized

gm adi 1’rezydjum  Rady Ministrów/, woo 
sząc okrzyki antypaństw ow e. Fm oblizo- 
Wfufj silne oddziały policji, k tó re  po 
bezskutecznych ostrzeżeniach o godz 
10.50 przystąpiły  do aresztow ań oper 
nych dem onstrantów . A resztow cin1 23 
osoby przew ażnie akadem ików , które 
przekazano policji politycznej.

 1.------

w oiągu ubiegłego okresu, daje nam 
swoibodę ruchów, konieczną dla pod 
jęcia przyszłych zadań ze w szelki­
mi widukami powodzenia. Ewakua­
cja Nadrenji odciąży przedewszyst- 
kiem stosunki między Niomcann a 
mocarstwami okupacy jnemi. Szcze­
gólny nacisk położył min. Curtius 
na rozwój stosunków nieirniecko-so- 
wiedkich, ,jx»dkreślając, że uległy o- 
ne bezpośrednio przed osiatecznemi 
rokowaniami zasadniczemu, pogor-i 
szeniu- W rokowaniach tych jednak 
rząd riiemiecki doszedł dó przekona 
nia, że istnieją nadal inxlstawy do 
wzajemnych dobrych stosunków.

W dalszym ciągu swego esposp przy- 
stąnił m inister C urtius do .m ó./ionia 
stosunków  niem iecko polskich. ' '  tej 
spraw ie m inister oświadczył: Chciałem 
tu "r k ilku  słowach zająć sio J .iif*elo- 
pnlekimi incydentam i, > k tó re  w ydarzyły 
się w ostatnim  czasie i w naszej ojiinji 
publicm o] wywołały w ielk ie zaniepoko­
jeni'* Zależy mi przedewszyslKimn i a 
tern. ab\ stanowczo odeprzeć pew ne glo­
sy prasy  zagranicznej, k tóra  eh.:e św iat 
pm .kcnać , że tego ro tm ju  ‘n^ydenty 
prow adzone są systematycznie prz-.z stro-

d o  ś n i a d a n , h a n d e i  d o h k a t ą s ó w  M .  B a K a b a n , H a lic k a  2 1
Pi
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ne niem iecką, by w ten sposób u«|ąwi- 
' cz.no zwracać uw agę na stosum d gia- 

niczim na wschodzie.
j a s  b e z se n s o w n a  je s t tak a  gada  

n in a , m oże  osądzić  k a ż d y , o p ie ra jąc  
siĘ ch o ćb y  ty lko  n a  og łoszonym  szcze ­
gółow o w  d z ie n n ik a c h  opisie s t a n u  
fak ty czn eg o  -poszcególnych  p rz y p a d ­
ków , k tó re  przcciicż m n .,4 ra c z e j w sze l 
k i in n y  c h a ra k te r ,  an iże li z n a m ię  pro. 
w okac ji ze  s tro n y  N iem iec

D iplom atyczne rokow ania i  r/ą ile in  
polskim  w spraw ie poszczególnych zajść, 
znajdują się jeszcze w toku. Urzędnicy 
nasi n;> granicy otrzym ali ścisłe, V' ostat­
nim  czasie jeszcze raz odn i wionę in­
strukcje, k tó re  zobowiązują *ich do sto­
sow ania szczególnej ostrożności . wsiiz.e- 
micżl wości w podobnych wypadkach. 
Chociaż incydenty takie  zasługują na u- 
bolf w anie, to jednak byłoby rzeczą m yl­
ną łączyć tę kw estję z kw estją p rzrp io - 
w adzenia niem iecko-pol.kiej omowy 
ham Poncj, która, jak Panom  wiadomo, 
po dłutrcletnich bezskutecznych us.łowa- 
ni.ieh doszła do skutku na w i o  me. T ra­
k ta t ten po przyjęciu go prz3wuż.tiącą 
w iększością przez Radę państw a Rzeszy, 
p rzedk żony został obecnie R enhstagow i.

1'eiska otrzj m ała też rów itłuon iw nie- 
n is , rozum ie się na zasadzie wzajenina- 
ści z innym i krajam i. N‘enteom przysłu­
guje zupełna swoboda ustalan ia  sław ek 
celnych, zwłaszcza staw ek rolmczycn, 
stosow nie do ich własnych potrzeb. Pole­
mizując z zarzutam i kól ro ln iczyci co do 
rzekom ego niebezpieczeństw a, zaginża- 
jącego rynnom  .niemieckim z pow r.iu  
przyznania Polsce kuntyng ?ntu irzody 
chlew nej, m in is ter zaznaczył z naci­
skiem , że niebezpieczeństw o takie  nie 
istnieje, poniew aż kontyngenty zrw aio- 
w ane zostały w ystarczającem i gw aran­
cji,n i w eterynaryjno-policyjnem i. Pi-za- 
teni zaw arto w  spraw ie regulow ania zl y- 
fu i cen kontyngentu polskiego o uowv, 
k tó re  m uszą rozprószyć w szelkie co a w y 
co do możliwości nacisku ze strony  n ol- 
ski na ry.nek niem iecki. Dalszą cenione 
niem ieckiej wytwórczości trzody chlew­
nej daje rów nież ostatnia pod wy ik . j  ceł 
niem ieckich na w ieprzow ino. Drogim 
pu rk ie rn  umowy z Polską, kw es‘;ono>va- 
nym przez gospodarcze ko la  n ien ro tk ie , 
jest przyznanie Polsce kontyngentu wę- 
gU.

Co d e  tego u s tę p s tw a  rząd  R zeszy  
ży w i ró w n ie ż  w ielkće obaw y . Zgodził 
•sie n a  n ie  dopiero  w ó w czas , k ie d y  sta ■ 
ło się w id o czn e , że  n iem o ż liw e  Lędzie 
u k o ń czen ie  w o jn y  c e ln e j bez przyzna­
nia Polsce kontyngentu .ręgla.

W  d y sk u s ji n a d  expose  n iin is tra  
Gurtiuela przem aw iało . p ose ł so c ja ld e ­
m o k ra ty c z n y  B ro itsch e id t, k tó ry  p o ru ­
szy ł sp raw ę  o s ta tn ic h  iz^jść g ra n ic z ­
n y c h  m iędzy  N iem ca m i i P o lsk ą . U bo­
le w a m y  n a d  in c y d e n ta m i z P o lsk ą  —  
o św iad czy ł on —  .ale ze s tro n y  N ie­
m iec nie popełniono żadnego błęan, za 
wyjątkiem sprawy zpiegowsk-ej pod 
Opaleniem, która ogromnie przypomi­
na znana aierę SchnaeUelego. Tego 
rodzaju rypadki doprowadzić mogą 
do wybnenn wojny.

Przedstawiciel frakcji niemiecko- 
narodowTej poseł Freytag Lohring- 
jhofen zaatakował Urząd spraw za 
granicznych, zarzucając, że w  spra­
wie zajścia pod Opaleniem Niemcy 
zbyt długo milczały, pozwalając, aby 
Polska zyskała dla siebie opinię 
świata.

WOTUM NIEUFNOŚCI DLA MIN. 
CURTIUSA.

Berlin 25 czerwca. (PAT) Frak 
cja niemiecko - narodowa zgłosiła 
dziś w związku z debatą nad budże­
tem ministerstwa spraw zagranicz­
nych wniosek o wyrażenie uotum 
m eutnosti dla min. Curtinsa.

A €91

m m m
n ie zb e d tiB  t ó w u ie ź  p u d c z a s  l a la  
j a k o  ś r o d i k  u ś in ie r r a ja c y  b ó lu .

Dc nab/da w ep|n.tach.

Hite En&snt? s li IipcSi
n a  v t ;g p z e c f  m o że  BYĆ

Wieaeń, 25 c z e rw c a . (PA T.) S pe­
c ja ln y  k o re sp o n d en t ,,N. F r. P re s se “ , 
w y s ła n y  n a  k o n fe ren c ję  M ałe j E n te n -  
ty , w ą ra ż a  z a p a try w a n ie , że państwa 
Małej Ententy są wpiawdzia zasadni­
czo za planem Bnanda c o  do  fed e rac ji 
p a n e u ro p e jsk ie j, m im o to je d n a k  ż y w ią  
o b aw y , c z y  fe d e ra c ja  ta k a  n ie  p rz y n ie  
sie u sz c z e rb k u  c iężko  zd o b y te j su w e­
re n n o ś c i m ło d y ch  p a ń s tw  O baw y  te 
z n a jd ą  z a p e w n e  sw ój w y ra z  w  re z o lu  
c ji, k tó rą  u c h w a li M a ła1 E n fe n ia  w  sp ra  
w ie B ar.eu ropy . Co do k w estji k ró le-

KRÓL, BYLE NIE HABSBURG
etw a n a  W ęg rzech , n ie  m a M ała  E n - 
te n ta  nic przeciwko powołaniu króla,
o ile  n ie  będzie  on H ab sb u rg iem . R u ­
m u n ią ;’ Ju g o s iaw ja , a  tak że  i C zecho­
sło w ac ja  w id z ia ły b y  c n ę tn ie j n a w e t 
n a  W ęg rzech  m o n a rch ie , n iż  rz ą d y  o- 
becne . A toli i d e w iz y  „powrót Iiabs- 
bnigów oznacza wojnę" nie nal&ży 
brać dosłownie. W ątp liw em  jest, czy  
w  ra z ie  p o w ro tu  H ab sb u rg ó w  n a s tą p i 

(m o b ilizac ja , jak  to się s ia ło  w cza s ie  
p o w ro tu  c e s a r z a  K aro la .

Porwanie panny młodej
UCZYNIŁ TO OJCIEC, DOW IEDZIAW SZY SIĘ, ŻE CÓRKA 1'RZYJĘfeA 

CHRZEST I ZAMIERZAŁA W JJŚ C  /  \  MĄŻ ZA KATOLIKA.
(Telefonem od naszego korespondenta.}

AYrrs/awa. 25. czerwca (stl P rzed ko­
ściołem w Łodzi zdarzyło się nieśny, kle 

.zajśoie. Przed Kościół zajechał orsz-tk v>e 
selrtj. W m om rncie, gdy państw o mDdzi 
znależb się na stopniach świątyni, w or­
szaku powstało zam ieszanie i doszło do 
bójki m iędzy gośćmi w eselnym i, <- obi y- 
mi jt kiiniśAosobiiikami. W zam ieszaniu 
piim li m łoda została przez nieznanych 
męzceyzn porw ana do samochodu : nv. ic

zioną. Jak  się później okazało, byki to 
córka pew nego Żyda, ślusarza pod Ło 
dzią, k tó ra  m iała wyjść za katolika. Po­
nieważ rodzice panny młodej m ałżeń­
stwu tem u się sprzeciw iali, córka przed 
k ilka niam i zniknęła z uomu. D ip ie io  
niedaw no ojciec dow iedział się o zam ie­
rzonym ślubie i przejściu nu katopcyzm 
i p iw  pomocy donranych kom puiow  po­
rw ał córkę i uwiózł.

)

T r a g t a y  zgon koąduktora.
ZOSTAŁ ZAB1ITY PRZY PRZE I  LA l Z ANIU WOZÓW.

S(iniskiw ów , 25. czerwća (PA T)-.pt:ia 
25. bnt. został zabity przy p ri-rL czau iu  
wozów na stacji K rechowice ko.o K ału­

sza, konduktor kolejowy Józeł Kaez- 
niarsk '

KRZYŻ POŁUDNIA" W DFUDZE DO 
NOWFGO TORE U.

Habour Grace. 2 5  cze rw c a . (PAT.) 
S am o lo t „K rzy ż  P o łu d n ia "  o godzinie 
10.53 w ed łu g  le tn iego  c z a s u  ang . w y ­
lą d o w a ł n a  tu te jszem  lo tn isk u . Po lo c ;e 
k tó ry  tirw ał 30 i pół godzin, lo tn ik  
K ingafond S m ith  z iażądał óOG galonów 
benzyny i oliwy.

 o---
PORAŻENIA SLONBOZNE W WAR 

SZAWIE. *
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa 25. czerwca, (st) W 
ciągu ostatnich trzech dni Pogoto­
wie ratunkowe 'W Warszawie zareje­
strowało 8 wypadków porażeń sło­
necznych. Porażenia te na szczęś­
cie są niezbyt ciężkie i chorzy od­
w iezieni do mieszkań odzyskają 
zdrowie.

18 TOPIELCÓW.
(Telekinem  od naszego korespondenta).

Warszawa 25. czerwca, (st) W ro 
ku bież. do dnia dzisiejszego utonę­
ło w Wiiśle iw granicach Warszawy 
18 osób, z czego na sezon kąpielo­
w y przypada 12 topielców.

.ii i „ ł a j c i e  l i g ę
MORSKĄ I RZECZN A

SKAZANIE AGITATORA KOMUN' 
ST ) CZNEGO W STANISŁAWOWIE.
Stanisławów , 25. czerwca (P \T ) J ,i’’a 

25. czerwca br. w tutejszym  S ą iz ie  ok rę­
gowym odbyła się rozpraw a główna 
przed sądem przysięgłych przeć i ,v o  n ie ­
jakiem u B lum ensteinow i ze St mi .lawo­
wa, o zbrodnię zdrady głównej z paiagr. 
58 b, c i 65 a, u. k., popełnioną p t a t  icz- 
rzu.cardc ulotek o treści kom m is tjtzn e j 
i antypaństw ow ej w  dniu  S. m arca Er 
Zgodnie z oskarżeniem  został r.n S cio­
sa,ni uznany w innym  i skaźm y  n:t pół­
tora reku  ciężkiego w iezienia z oCisirae- 
niem. R ozpraw a toczyła się przy drzw iach 
zair.k tn i'vch

Najpiękniejsze
Markizety,

Georgetty, półjedwabie do prania, 
fulary m odre, poleca w  ibrzymim  

wyborze firma

m m m  u w s e ilwów, m, rm™ i. n .
te same wzory otrzym ałfilje w Droho­

byczu, stry ju , T arnopolu i Tanowie.

1 R Y K 0 T Y
KĄPIELOWE

A  LA V ILLE D E P A R łS  5913

S«bBVD. S1AIH
L W Ó W , P ^ . M A R IA C K 1 11.

F a L A  p o ż a r ó w  z  p o w o d u
SUSZY,

(Teieionem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25 c z e rw c a , (st) W 

z w iązk u  z su szą  PnlsKę nawiedziła la ­
la pożarów W  P rz ę d z ie ln ic y  p o w ia tu  
D obrom il spłonęło 12 gospodarstw. —  
S tra ty  p rz e k ra c z a ją  100 tys. W Fo- 
z n a ń s ł ie m  w  W o lsz ty n ie  spłonęła pra 
wie cała v.ieó. Pastwą płomćeni padło 
26 budyniów. D rugi o lb rz y m i p o ż a r  
w y b u c h ł w  O borów ku, gdzie sp łonęło  
28 budynko-w . Również na Wilcńszo^y 
żnie mnożą się wypadki pożaruw. W  
c ią g u  o s ta tn ic h  k ifku  d n i n a  te ren ie  
w o jew ództw a w ileń sk ieg o  spłonęło 4u0 
bnuynków wartości półtora miljona zł. 
oraz blisko 1000 Ła łasa.

Warszawa, 25 c z e rw c a , (st) W  
d n iu  w c z o ra js z y m  na F u m o rzu  wybu­
chło ogółem 40 pożarów. W  c z a s ie  a k ­
cji r a t  m iko wuj zo sta ło  ciężko popa­
rzonych kilka osób. W  o g n iu  s tan ę ło  
p ró cz  za b u d o w a ń  w iele  żyw ego in w e n ­
ta rz a . W ladom oścj o p o ż a ra c h  nadcho-, 
d z ą  ze w sz y s tk ic h  w ojew odiztw  c e n ­
tra ln e j P o lsk i.

P. TAFTUWA NA REWJi W WESOŁYM 
WIECZORZE.

(Telefonem od naszego koresp mdeota'.'
M arszaw a, 25. czerwca (Z) 'J doc.a' 

pa b. prezydencie Stanów  Zjednoc/.c.iyrb 
Taftowa, bawiąc przejazdem  w W arsza­
wie, była wczoraj obecna nu prem /eize  
w teatrzyka rew jow ym ' „W esoły n ie  
czór“ . Pou i tan a przez dyr. W tĄ echow - 
skiege i obdarzona kw iatam i p. T tfb.wa 
z w teikiem  zainteresow aniem  ś>-dz'ła 
przi bieg przedstaw ienia, zwłaszi.ta go*ą 
co oklaskiw ała tańce łowickie < Z zi I. a-‘ 
Jamę.
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Z PNIA.

Nierówna miarka.
L w ów , 26. cze rw ca .

Er) i Wskutek fatalnego połażenia 
materialnego urzędników państwo­
wych, przyznano im W roku 1928 tak 
zwany zasiłek w  wysokości 15 procent 
poborów. Dodatek ten miai charakter 
prowizoryczny, choćby dlatego, że u- 
rzędnicy nie uważali go za dostateczny 
wobec podirażcma wistzydlkioh ariyiku- 
lów pierwszej potrzeby. Dodatek ten 
wypłacano od I. X. 1928 aż do 30 IX. 
.1929 kwartalnie. Później aż do dinlia 
dzisiejszego' wypłaca się go miesięcz­
nie. A by.i na tym dodatku na nieko­
rzyść urzędników zaoszczędzić, nie 
wliczono go przy zwtrocie kosztów prze 
prowadzki, przy t. ziw kwartale po- 
śa)ieirtnvm, przy 1 odprawie wdowom, 
wychodzącym powtórnie zam*ąż i .przy 
udzielaniu talieizki na polbory Nie 
wypłacano go również. przy wypłaca­
niu urzędnikom państwowym należ­
nych im odpraw z racji rozwiązywa­
nia z  nimi stosunku służbowego.

Tymczasem w 'związku, z u&tawą 
skailbową na rok 1930, w której ob­
cięto dodatKowe w yniagroUlżenie urzę­
dników za komiisarstwia i uióział w ra­
dach przedsiębioratw państwowych do 
wysokości jednam tesj.ęczniych 'pobo­
rów, zjawił się w „Dzienniku Urizędlo- 
wym" Ministerstwa Skarbu z  d!ma 5. 
maja b. r. strona 373 pozycja 261 
oikólnuc Ministonsiwa, ma f podstawie 
którego owe 15 prnucant ma cię doli­
czać ido miesięcznych poborów, ale 
tyłku urzędnikom w am a^  s óm, wzi,!, 
kresowym, a więc urzędnikom juz i 
•ak najlepiej uposażonym,
4 Dlaczego- to się  gfcaJó - ttrudlno

Rada miejska f o t m a  t l i
odroczenia egzekucji podatkowych na 6 miesięcy.

Lwów 26. czerwca.
Wczorajsze posiedzenie Rady 

miejskiej miału charakter bardzo 
ospały Winą był upał, ale były mo­
że i inne powooy. Na porząuku dzień  
nym, który, obejmował cztery punk- 
ty, były sprawy: 1) przydziału
członków Rady miejskiej do sekcyj, 
2) wyboru delegatów miejskich, 3) 
utworzenia komisji i przydziału 
pzkmków i  4) dyskusja generalna 
nad położeniem gospodarczem mia­
sta.

Posiedzenie (rozpoczęło się  o  g. 
19.35. Zagaił je prez. lUrzozowski i

zaprosił na gospodarzy rr. Cieehul- 
skiego i 'J arnawieokiego.

Jeszcze przed porządkiem dzien­
nym zawiadomił Piezydent Radę o 
śmierci poetki Marji Wolskiej, któ­
rej żyoie i działalność tak ściśle 
związane były ze. Lwowem. W imie 
niu Rady złożył hołd Zmarłdj i w y­
razy współczucia jej rodzinie.

Następnie z polecenia Prezyden­
ta sekretarz odczytał podział czyn­
ności prezydjum miasta. Ponieważ 
pouział ten ogłosiliśm y juz przed kil 
ku dniami, dzisiaj nie powtarzamy 
go. Tak samo przed porządkiem

.KOPERNIK" .M A R Y S IE Ń K A "Dzid prt I m . 20 0Kl(li „>
L in a  B & s q d e t'e , J  an Hersholt i Ri a r io  Cortez w najnowszym

„Młoda generacja”
II. Cha les  Rogers —  Mary Brian w  nadzwyczajnie w esołej ko- 

medji M | |  |f itó ft |||C  EJtlflNU rozpoczęcia pierw szego seansu
p. t IIIIL u lIjE liw C  r h l l l l l .  ceny o 50 /„ zniżone. 6030

zgadnąć. 'Najpiawdiopodobniiaj, aby ci 
ponowa,u. którzy pobierają owe dodat­
kowe wynajgnodz^ua z pnled^fepfcstw 
pańsLwowycih, mogli ,je pobierać o 15 
procent większe, niż według uchwały 
sejmowej i dotychczasowej interpireta- 
oji 2 e strony Ministerstwa Skaiibu od 
kilku miesięcy pobierali Według ma­
jowego więc okólnika Ministerstwa 
Ssarbu urzędnik warszawski, przepro­

wadzając się dostaje więcej jaiko zwrot 
kosztów przepraw a/lzid, arużei i jego 
kolągą, Mory .praemas się do Warsaa 
wy. , Wdowa po urzędsTmku warszaw­
skim tak 9aimo dostaje 15 procent wię­
cej kwartału pośmieubnego, aniżeli ta, 
której mąż ni© imiał szczęścia urzędo­
wania w Warszawie. I it d. Jest (to 
niie tylko nierówna i krzywdząca mia­
ra, ale poprostu niialoigiozna.

13  dzień  r o z p r a w y  p r z e d  
sądem  p r z y s ię g ły c h . Cztery fiesiw
do vaixi z sowietamL *

Lwów 26. czerwca.
(—)” .Wczoraj w dwudziestym  

trzecim dniu procesu przeciwko 
członkom UOW. przemawiali w dal­
szym ciągu obrońcy. Pierwszy za­
brał głos z powodu chwilowej n ie­
obecności dra Starosolskiego, adwo­
kat dr. Szuchewicz, który przemó­
w ienie swoje rozpoczął od zwalcza­
nia postawionego sędziom przysię­
głym pytania w  kierunku zbrodni z 
par. 58. Obrońca 'zacytował cały sze­
reg wydanych dotychczas wyroków 
na członków DOW., u których przy­
jęto dalszy udział w  zbrodni zdrady 
głównej, a nie bezpośredni.

Z kolei dr. Szuuhewicz przystąpił 
do omawiania fżeznań skarżonych, 
złożonych w  policji, a następnie w  są 
dzie i  poddał ije analizie. Charakte- 
rystycznem powiedzeniem dra Szu- 
chewicza było to, że nic myśli on tu­
taj na sali sądowej bronić U. O. W., 
która niech broni się sama, jego zaś 
zadaniem jest bronić oskarżonych. 
Przy omawianiu roli poszczególnych 
oskai żjonych dr Szuchewiez zlozyl 
hołd oskarżonemu Machnickiemu za 
to, że w listopadzie 1918 r. brał u- 
dzial w  walce o Lwów po stronie 
ukraińskiej, a zarazem oświadczył, 
że Aftpo winien wstydzić się po wszyM 
kio ezasy,»: że no wy parciu Ukraiń­
ców ze Lwowa Machnicki pozostał 
w e Lwowie, a nie noszedł 7 towa­

rzyszami na dalszą walkę“-
Przemówienie dra Szuchewicza 

trwało blisko cztery godziny.
Po nim zabrał ponownie głos 

adw. dr Starosolski, który konty­
nuował swoje przemówienie rozpo­
częte przedwczoraj. Dr. Stai ©solski 
usiłował przekonać sędziów przysię­
głych, że zbyt ciężkie zarzuty i zbyt 
wielką rolę prokurator przypisuje 
,1 ego klijentom, którzy zdaniem o- 
brońcy nie byli nawet w stanie do­
konać tego, co się im  zarzuca. Lwią 
część przemówienia poświęcił dr. 
Starosolski oskarżonemu Kruszelnic- 
kiemu, twierdząc, że największą je­
go winą jest to, że jest to ijeanostka 
inteligentna, która przebyła swą e- 
wolucję duchową od socjalizmu, do 
nacjonalizmu. Mówca jest przekona­
ny, że w stąpienie Kruszelmi-ckiego 
do U. 0 . W. było podyktowane po­
gonią za ideą, a nie jakąś chęcią 
szkodzenia Państwu Polskiemu

Jeśli chodzi o  dalszych oskarżo­
nych, to zdaniem obrońcy Naorle- 
wicz odgrywał w  U. O. W. rolę bar­
dzo podrzędną, i  był tylko zwykłym  
posłańcem, to też mówca dziwi się, 
że został on pociągnięty do odpowie­
dzialności, za bezpośredni udział w  
zbrodni zdrady głównej. Jeśli cho­
dzi o Kaczmarskiego, to ten przy­
znał się raczej do popełnienia w ię­
cej czvnów. niż ich faktvcz,nie doko-

uie £C 6 d a Han tisuj s:?.
nał. Skreśliwszy przeszłość i jego la­
ta młodości, oraz warunki, wśród 
których wyrósł, konkluduje obrońca, 
że Kaczmarski przez należenie do 
UOW. ratował śię przed katastrofą, 
chciał się utrzymać na powierzchni 
życia, nie Chciał zostać pospolitym  
szewcem, jak to codzienna rzeczywi­
stość od niego wymagała.

Omówiwszy następn ie  rolę inny th  o- 
>‘skarżonych dr. b tarnsclsk i 7rea3u.aov.al 

swoje wywody i zwrócił się >. ayeiem  do 
przysięgłych, by zw racali u a a g ę  'y lko  
wyląc: nie na praw o m aterja.no, n wszel­
k ie  polityczne mom enty od )a 'i '.a  odsu­
w ali. D: Starosolski w sp im nia ł jerzize
0 w niosku d ra  iłankicw icza na pow oLnic 
w charakterze św iadków i z i r ^ a  wysoko 
postawionych osobistości, uó - w  rniały 
stw ierdzić, że Konowalec pertrak tov  ł! z 
rządem  angielskim , polskim i rninuiiskir.1 
celom w ystaw ienia czterech legionów do 
w alki t  Sow ietanii. Dr. S tarosolski stfcjęr 
dz-^j że dr. H ankiew icz staw iając ten 
w niosek, w iedział, że wiadomość ta jest 
niepraw dziw a, ale chodziło mu o to. by 
s t a id y  przed sadem  polityczne czynniki
1 zadem onstrow ały, czenr U. t). W. jest 
p o lity tin ie , a zem ono jBJt w  obliczu 
pr>wa, że sędzia nie może O? liczy ' z e- 
w entualnościam i, a  pow inien sądzić lyl- 
k za fakty.

F rzem ów ienie swe zakońizvl apelem , 
by sędz-owie nie sądzili oskarżonych za 
zb icćn ię  z § 58 i aby w yrok ch był s p u  
wica.bwy i nie krzyw dzący

dziennym uchwalono wniosek nagły, 
przyjęty przez całą Radę. Wniosek 
ten zwiaca śię do prezyujum miasta 
o ingerencję u /miarodajnych czyn­
ników w sprawie odroczenia płatno­
ści zaległych podatków (conajntniej 
na 6 rat miesięcznych, tj. do końca 
roku), oraz odroczenia prowadzonej 
egzekucji podatkowej i obniżenia od 
setek zwłoki. Również Rada miejska 
uchwaliła konieczność jaknajśpiesz- 
niejszej reformy podatku obrotowe­
g o

Następnie w im ieniu komisji - 
matki r. Litwinowicz odczytał przy­
dział członków Raay do poszczegól­
nych sekcyj. Według projektu komi- 
sji-matki, sekcja pierwsza ma liczyć 
członków 14, druga 32, trzecia 31, 
czwarta 23, piąta 25. Ponadto w y­
brano 32 delegatów miejskich, a tak 
samo Komisję regulaminową, liczącą 
15 członków W niosek komisji-matki 
co do ilości sekcylj, i jej skład człon 
ków uchwalono bez dyskusji.

Ponieważ komisja - matka nie by 
ła jeszcze gotową z pi opozycjami we 
dług 1 punktu trzeciego ,poi zadku 
dziennego, na ts niosek Prezydenta 
miasta rozpoczęła się dyskusja gene­
ralna iiail położeniem gospodarczem  
miasta. Wczoraj zabierali w tej kwe 
stji głos rr. Litwinowicz, Jaworska i 
dr. Pisek.

R. Litwinowicz przemawiał w i- 
mieniu klubu gospodarczego. Mówd u 
skutkach i przyczynach ciężkiego po­
łożenia miasta, o ustawie o finansach 
miasta-, o „'stabilizacji koniunktury" i 
ostrzegał, że miastu większych podat­
ków znieść nie może, chociaż miało­
by prawo na obywateli je nałożyć. — 
Przemów.enie- r. Litwinowieza przyję­
te -było z pewnem rozczarowaniem, 
ponieważ spodziewano się, że jako pre 
zes najsilniejszego klubu Rady miej­
skiej, który przez usta p. Litwinowi- 
cza zobow Lązał się do bezwzględnego 
popierania planów obecnego prezy­
diom, powie albo coś więcej o ;ego pla­
nach, albo je choćby oświetli.

P. Jaworska mówiła o o bo wiąz. 
kach m-iasta co do wykształcenia przed 
szkolnego i oświaty pozaszkolnej. U -  
dała koniecznie referentki dla spraw 
przedszkola, czemu część radnych 0 - 
krzykami sprzeciwiła się.

Ostatnim mówcą był dr. Pisek. 
Trudno przemówienie jego powtórzyć, 
a'bo streścić, gdyż ani radiu ani przed 
stawiciele prasy nic z jego mowy nie 
zrozumieli. Mówił bowiem cicho, przy- 
czem na sali panował szmer. Pode tas 
przemówienia zresztą połowa radnycn 
opuściła alę.

W dząc to prezydent i kładąc. tę a* 
patję Rady na karli itpałów, odłożył 
dalszą dyskusję generalną do dana dzi­
siejszego. Dziś prwmawiać będą m ów­
cy wetUug kolejnego zgłoszenia się. Na 
wczorajszem zebraniu zgłosiło aię ich 
już około 10-ciu.

■

n m i m
b lankiet wekslow y niew ypełniony z mo 
im podpif-em za 27 zł., ważny na 9 601 zł. 
0S7RZEGAM przed KLPMWI M BK8I1U 
bo n ie  iwam żadnych tługow  wefesłowych. 
Dr. K0SSTANTT HR. iłŁIKftUi&ffrCkl

Lj4*r»wKi4 f  tepf
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C O  M O W 1  W E W O .

P O S U C H A .
SŁOŃCE SSIE ZIEMIĘ SiPĘK ANĄ I 3UGH/.
SYPIĄC SWÓJ SYPKI BEZSZELESTNY Ża R ,
ŚWIAT SPOPIELAŁY SPALONY POSUCHi 
SZALEŃSTWO SŁOŃCA, SLffiKOTA I SF P L R .
USCHNIĘTE jlLsGIE SPADAJĄ Z SZEIESTEM 
SUChiM  I SZKLĄ NIM, JAK GDYBY ZŁ SZKŁA 
WTŚhÓD PAJIfOZYNY SZAREJ POD AGRESTEM 
SPI PAJĄK, SKONU WYCZEKUJĄC DNIA.

SCHNIŁ STARA BECZKA WYSCHNIĘTA I PJSTA, 
SKRZYP: W MEJ TĘSKNY ZA DETZCZOWKA DRESZCZ, 
KIELICHY KWIATÓW JAK SPIECZONE USTA 
SZEPLENLĄ PROŚBĘ O SZUMIĄCY DESZCZ.
A GDY WŚRÓD ŚW^RSZCZÓ W SYCZĄCE [ SZARA ŃCZY 
GACKI BEZ SZMERU WYFRUNĄ Z SWYCJ GNIAZD,
NA CIEPŁEM NUBIE, BARWY POMARAŃCZY 
WIECZÓR ZAPALA IAMPĘ ZŁOTYCH GWIAZD

Niedźwiedź pchnięty sztyletem
POCZĄŁ SIĘ SŁAnlAĆ, SPRAWCY JELNaK NIE BACZĄC NA TO, W Y  

CTĄGNĘlI &n NA GOŚCI NIEC I TAM H 6 NNEGO DOBILI.

Frzy dolegliwościach żoładkowo-kisz- 
koTryclr b raku  apetytu , atoaji kiszek, 
wzdęciach, zgadze, odhija-niaeh, ogóhiem 
podiażnieniu , bólach głowy m igrenow ych 
zasto8c w anie 1—2 ~ bzklanek naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka-Józefa u  vwo 
lu je  doskonale opróżnienie przew odu po- 
karm.owego. Opi-nje szpitalne wykazują, 
że naw et obłożnie chorzy chętnie b io ią  

-w odę Franciszka Józefa i czują petem  
znaczną ulgę Żądać w apt. . 5699

   B Mu B51DKI7 a

Z TE A TR U .
W ystępy Ewy B androw skiej i Zenona
Dohi-cLicgo w „C yruliku Sew ilskim '1, 

operze Rossiniego.
Lwów, 26 czerwca.

Mimo nie sprzyjającej w szelkim  im ­
prezom  artystycznym  tem peratu ry  wprost 
tropikalnej zgrom adziło się we w torek  
24. oni. liczne audytorjum  w sali T eau u  
W ielkiego. Nazwiskd znakom itej pnm a- 
diuiny scen zagranicznych, Ewy Bandrow  
skiej i Zenona Dolnickiego, jeanego z 
najw ybitniejszych obecnie Darytonów, pc 
działały więc atrakcyjnie, zapowiadając 
naszym m elom anom  w yaataą  suinę jaK 
najm ilszych towarzyszących w ykonaniu 
n ieśln ierte tnego  dzieła Russiniowsidego 
w rażeń.

Lw ia część oldasków  przypadła w u- 
dziale pełnej w dzięku i poryw ającej w i­
dzów uroKiem aparycji przedstaw icielce 
Rozyny. Ten sympatyczny dodatek do 
ważniejszych oczywiście w alorów , doty 
czących głosu i artyzm u w okal lego, ni 
gdy nie zaszkodzi: potęguje on — w raz 
z subtelnie opracow aną g rą  sceniczną p 
B androw skiej — w iarę  widza, że tak  a 
n ie  inaczej zarysować się m usiała w wy­
obraźni Rossiniego postać nadobnej a fi­
lu te rne j oogaanki h r  A lm aviry w Se­
willi. Stylowa Kantylena Kozy.uy, lekkość 
ozdobników  i staccatow, a przsdew szyst- 
k iem  Drawurowe pokonanie trudności 
tecnm cznycn i zaum iew ające atakow anie 
wysokich tonów, wywołały szereg n ie­
kłam anych zacnwytow i p rzekonały  znaw 
ców śpiew u, że nazw isko Ewy Bandrow- 
skm j musi Dyć zawsze w ym aw iane z u- 
znaniem , ilekroć Dęazie mowa >i p icrw - 
szorzęcnycn w ykonawczyniacn partji Ro­
zyny w arcydziele w łoskiego m istrza to­
nów. Do ‘kulm inacyjnych m om entów po­
w odzenia p B androw skiej lależata a r  ja 
Rozyny w II. odsłonie, jej udział w due­
cie z F igarem , i serdecznie oklaskiw ana 
„w kładka" podczas lekcji śpiew u w III. 
iakcie.

H arm onijn ie dorastała  do poziomu a r­
tystycznego popisu Fwy B androw skiej 
kreacja Zenona Dolnickiego. Szczerość 
zmusza m nie do w yznania, że ■wokalną 
działalnością onegdajazego F ig ara  za­
cząłem się zachwycać dopiero podczas 
drugiej odsłony, odniósłszy przedtem  
w rażenie, że nadm ierny  może nak ład  w y­
siłku  głosowego przytłaczał w pierwszym  
akcie w ym aganą tu lekkość parlaodow  
i recytatyw ów . W szak duży volum en gło­
su może ponit kąd też u trudn ić  zbliżone 
do śpiew u koloraturow ego popisy bel 
canta Ten odnoszący się do iuatu  z br. 
Aln.-avivą zarzut m e wpły wa jednak u- 
jem nie n a  ocenę w ybornej w dalszych 
odsłonach „C yrulika" k reacji Z. Dolni 
ckieg Prócz „ukcesów w oktlnvch zano­
tować tu wypada w ietkie powodzenie a r ­
tysty, jako 'aktora obdarzonego hum orem  
oraz i partą  na naśladow nictw ie znako­
mitych i stylowych w zorow  rutyną. Tym 
w okalnym  i scenicznym świadczeniom  nr- 
tjflpłTW n o ’ szczędziła publiczność żywych 
objawów uznania: do rzęsistym  ckl.wków 
do 1 ’j 'o n o  r- oitw o upom inków  kwia'.e- 
wrc.o znużonych  dla za lR iiri R izv* 
ny i ruihliwet>o Figara.

Do w ybijających si« na plan pierw szy 
poataci należała onegdaj rów-i °ż M cte- 
skowo-kom iczua figura Don B as i'h , za­
skarb iła  ona p. ot. Tarnawskiemu spero 
zasłużonych oklasków . W spom nieć leż 
wypada o pow odzeniu w ybornego i za- 
sluzonepa dyrygenta, p. 1 Łehreia, któ­
rem u zawdzięczaliśm y — prócz więcej 
niż popraw nej całości w ykonania „Cy­
ru lik a"— pięknie  odegraną przez orkie­
s trę  uw ertu rę , o raz  interm ezzo między 
ostatciem i odsłonami: ilustrację  burzy. 
Dodam je lc z e ,  że p artję  A lm azivy od­
śpiew ał p  T. Szymonowicz, że p artii B er­
ty  nie zdołała wyzyskać należycie p. M. 
D em etro .wicz, i że hum or p. 1. Zcpotba 
(Bartolo) podtrzym yw ał onegdaj wesoły 
nastró j wr am fiteatrze bez przerwy.

Fr. Ncnhauscr

jwów, 26 czerwca.
C—) Dma 26 lutego br. Franciszek 

Niedźwiedź, wczny Tow. Kredytowego 
Ziemskiego we Lwowie, sprawiał w 
Biłce szlacheckiej pod Lwowem w ese­
le i tw tj sittai.rzen.icy Zoćji Knuak, któ­
ra rycAodzilu za mąż za Jana Burka. 
W  momencie, gdy goście weselni za 
hawiali .się w pogodni m nastroju, wpa 
dli do izby nieproszeni parobcy Jan 
Gruszka, Franciszek Gruszka, Józef 
Jary, Wojciech Jary, Stani Jaw  Marcin 
kow i  Antom Kałamarz i wszczęli a - 
wanturę. Wówczas gospodarz Franci­
szek Niedźwiedź wyszedł na próg, by 
•dowiedzieć się, co jest przyczyną za­
kłócenia zabawy weselnej, a ledwie 
r. yszeJł na próg, jeden r przybyłych 
awanturników Jozef Jary ugodził go 
sztyletem w głowę, zadaw ery mn cięż 
ką raną. Niedźwiedź począł się isła- 
niać, a wówczas koledzy Jarego, któ­
rzy z n-m przybyli, wyciągnęli ranne­
go Nienźwżuuzia na drogę i tam za­
siali mn szereg oaiszych pchnięć noża­
mi, od których Niedźwieiź zmarł. — 
Gdy na widok -masakry niektórzy z go­
ści weselnych usiłowali przyjść ofierze 
brutalnego napadu z pomocą, napaot-

Lwów, 26 czerwca.
(—) W natulkawyuh sf«na*j!i Landy 

nu nie maną sensację Wyiwołałb poba­
wieni!^ się ieuemana.breił„ grafologa, 
który aa poddawiie .pisma rozipaanaiję 
inietyltko charakter autora, ale jego w y­
gląd zcwmęui-kny i pmzedytaa psychi­
czne.

Młody 93-jleiini malarr, To masz 
Maiitor nie maltozy tło rzędu jaismiorwii- 
dzów aarwodówyK h. Unikał tak dairan 
nie wsaidfciiego rozgłosu, iż dioptero 
przypadkiem dowiedziano się o istnie­
niu teoio tenomona,

Otc kilka przykładów cnidowmej 
intuicji młodego -artysty.

Pewien arystdkraAa pokazał Mal- 
tomowń próbkę pisma. Grafolog prze­
czytawszy treść kuirtlbi uświadczył, że 
napisała ;ą

mężatka,
która kocha -się bez wzajemności ii go­
towa est w stanic afektu dopuścić się 
nawet zbrodni. Okazało snę, że aulbcrką 
nota-iuk była ssbro-dmarką, która za­
mordowała swego męża.

nicy i  tych nożami poranili,, zadając 
kilku ni obom ciężkie uszkodzenia

WkTotce na miejscu wypadku zja­
w iła -się policja, i na podstawie ze­
znań świadków ustaliła, że ciosy śmier 
teina Zadali denatowi Jan Gruszka, 
Francis el Gruszka i Jóretf Jary, a dal 
si ich koledzy brali w tem w-spóudział. 
Wszystkich aresztowano z tem, że 
dwóch pierwszych oskarżyła prokura­
tura o zhrudinię zabójstwa a- dalszych 
o współudział w  tej zbrodni i w  zbro­
dni ciężkiego uszkodzenia ciafa.

Wczoraj stanęli o-nd przed Trybu­
nałem pod przewodnik twem radcy Za­
wistowskiego. Oskarżenie w-uosi -pro­
kurator O-jonowski, bronią dr. Gfirtler, 
dt. ŹywicJd i dr Pieracki. Dowództwo 
cywilno zastępuje adwokat dr. Bole­
sław Wróblewski

Oskarżeni na wczorajszej rozpra­
wie tłumaczyli się, że w krytycznym  
czasie byli w tanie nijanym. Przesłu­
chani liczni świadkowie zeznali na 
ogół obciążająco. W ciągu cmia dzi­
siejszego zakończone zostanie postę­
powanie do w udowe i ogłoszony bęazie 
wyrok.

-Przykró zdarze.me w y-warło na inlilm 
pisano pewnego męiu£yzny. Mailituuu wy 
czuz

nienokuj
jak* nurtuje duszą tego człetwaaka któ­
ry znatjaiu-je się w nastroju hsfrraaj de 
preaji i  -nginiie

śmiesrełą gwałtowną 
Padał toż dokLudn* sztiać®ófy o jego 
wypłąidsae i TOttzaąu zaijęrm. Słowa 
M*.ilrona wywołały pudów czas weso­

łość, nikt bowiem- nie przypuszczał, 
że w  rok późmej pełnią co do jaty. 
Autor listu zanhwKł sdp.

Ldoliności Maótóna ujawoiły się -po­
raź piejrwtszy, gdy uwił lat 16. iNte 
torosował się wuwrczais mauką gnafiól-o- 
gji., -ale 'Spróbowia# na „żaint" okredKić 

cha-rakter jednego z mało mn zna­
nych ludzi. Patrząc na jego 'pismjo, 
odniósł nieokreślone ■wraiż-eiiuic, że 
ozJawiiek ów panamo potarrow przy- 
zwoJtoBci, jest

zwyrodniałym erotomanem. 
Obecny podczas dm-wiadcjeerBa zntany 
lekarz Burry pocadzoł MaltonowL. ze-

* J A P J B T K I  P R O S K C lT^

t f j g j

by yoświęcij aię graiologji, gdyż maż 
oddać nadzwyczajne usługi w dziedzi­
nie KryFniinioiogji i  p»ycjtote,app

OstiaLnio zaję-li siię Mail tonem ncze- 
ni angielflcy, któnzy -pra-ęnęl iby fakty 
c-zpiic zużytkować jeigo właścawuści w 
nzieaziiue Fsychjatrji.

 o -

Zamach ?a donFe:i^nie.
Lwów 26. czerwca.

(—) Onegdaj wieczorem w e wsi 
Czyszki (pow. Lwów) 20-letni Lud­
wik Kordela strzelił dwukrotnie z 
uciętego karabinu do Stanisława 
Klużu, raniąc go ciężko w lewą no­
gę. Powodem usiłowanego morder­
stwa była zemsta za to, że Kluz u- 
czynił pizeciwko K oideli doniesie­
nie do posterunku w Winnikach, iż 
posiada on karabin. Kornela m iegł. 

 o------
• 0

T  zy pbżary w okclicach 
Lwowa.

Lwów 26. czerwca.
(—) W ostatnich dniach iw okoli­

cy Lwowa zaiiutowano kilka poża­
rów. Oto w zaDudowaniacn Jędrzeja 
Rewija w Zaszko-wie iwybuchł o- 
gień, który następnie rozszerzy! się  
do 8 sąsiednich gospodarstw. Po 
wstała szkoda wynosi 25 tysięcy zł.

Tego samego dnia 'jDopołudniu 
wybuch! pożar w  gminie Porzecze- 
Zadwórne (paw Rudki), g-dzie spa­
liło się 12 gospodarstw, a powstała 
szkoda wynosi 60 tysięcy zł. Pożar 
spowodował rzekomo nieletni chło­
pak Feako Chluski.

? Dobroimla donoszą nam, 
iż przedwczoraj o 11 tej wieczorem  
wybuchł pużar w  Przedziclnicy i 
zniszczył 12 gospodarstw, wyrządza­
jąc szkodę na około 50 tysięcy zł. 
Przyczynę pożaru narazie nie zdoła­
no ustalić.

N A D E S Ł A N E  
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji).

NA UPAŁ -  
pyszn e pcls.de  lody!

Stnaszny upał c-dek się poci,
Bo go pali stouca żar.
W iec sie raźno śpieszy spożyć 
Porcje lodów — buski d ir -

Mnóstwo lodżi je spoiyw r 
Aż takuwycb n ieraz brak  
Br- przepyszne polskie lody 
Meją nadzw yczajny smak.

GFoć I tal ja  w naszym grodzie 
F abrykuje  sw e „en  mas«",
Lecz najlepsze bezw ątpienią 
P e h k ie  tedy są  „first oląss"

M yczerpując me wywody 
Kcóczę. je uw agą tą:
Pam iętajcie — polskie lody 
Dla Polaka pierw sze są.

6024 3runo  F renkel.

ZW IEDZAJCIE 
MIĘD/.YNARODOWĄ WY81 AWĘ 
KOMUNIKACJI I TURYSTYKI 

W POZNANTU 
OD 6. LJPCA DO 10 SIERPNIA BR.

grafami iondv^ki
MALARZ ETÓRY POSIADA FENOMENALNĄ INTUICJĘ,
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...Czyz moja Golgotą 
me jes t straszna.,.

po nlewtzaslc!
Krzyk rozpaczy

. .Moja win , ze  mając szczę­
ście p rzy  boku kochm tgo  
rnężi, szukałam flir tu ...

{Telefonem od naszego korespondenta).

Jarosław, 25 czerwca. (KIZ', Trzeci 
dzień rozprawy rozpoczął -się zezna­
niami p. 2̂ 0]ji Kolocinej, żony majora 
z 24 pap. Na zapytanie przewodniczą­
cego stwierdza, że w zabawie udziału 
nie brała. W rozmowie kap 'anowa 
Szafranowa opisywana jej, iz No w or­
nego Uderzył śp. kpi. Szairan tylko raz 
jeaen, a strzałów było kilka. Świadek 
stanowcza zapewnia, że w ciągu ostat­
nich pięcia lat nie słyszała o zwraca­
niu się oficerów do pań „per ty“, do­
daje przytem, że zwyczaj ten zaprowa­
dził ‘szereg młodszych, oficerów.

Św. Pielowa, żona kapitana 24 
pap. opowiada o ciekawej scenie, jaka 
rozegrała sie podcza* przyjęcia w  jej 
domu, gdzie było kilku oficerów z żo­
nami. P. Szafranowa rzuciła się św .ad 
kowi aa szyję i prosiła ją, by wpłynę­
ła na męża jej, aby nie ronił awantur, 
przyczem odezwała się: „Ja kocham
Tadzia, bez niei,o żyć nie mogę". — 
Skłaniała świadka do interwencji u 
męża, ale dopiero za drugim razem

przyrzekł śp. kpt. Szafran zachować 
się spokojnie ze wzgleau na dzieczo. 
A gdy p. Szafranowa zobaczyła, że 
por. Nowotny rozmawia ze swoją n a ­
rzeczona, wpadła i w drugim pokoju 
rzuciła się w rozpaczy na łóżko.

Opowiada dalej p Pielowa, ze w 
marcu 1929 r. na ulicy już adaleza 
wołała do niej p. Szafranowa: „Jui
komiku ze mną i  z  Nowotnym", a gdy 
w  tydzień yżnicj była z mężem u pp. 
Szafranów, między innymi gośćmi wi 
działa również i por. Nowotnego. Do­
daje, że nieboszczyk Szafran nigdy Się 
nie skarżył na swe ją żonę. Za operację 
por. Nowotnego , za pobyt w sanato­
rium Czerwonego Krzyża we Lwowie 
zapłacił, jak zeznaie również następ­
ny świadek tj. brat poi, Nowotnego, 
około 1.000  zł., a resztą wydatku w i re- 
konwale scencię pokryto z kwoty SOO 
zł., którą to kwotę tj. pensję m iesięcz­
ną wraz z pożyczaą z fundusze, oficer­
skiego przywiózł ze Lwowa sp. kpt. 
Szafran.

Brat o bracie.
Znawca sądowy dr Zys stawia py­

tania bratu por. Nowotnego: Jakim był 
brat pański jako chłopiec:

Sw.: Był raptowny i często unosił
się.

Dr. Zys: Czy te unoszenia miały
charakter złośliwy?

Św ■ Nie był złośliwy i prędko się 
uspokajał.

Dr. Zy»: Jaka jest różnica w wie­
ka obu panów?

Ś w .. Dwa lata.
Dr. Zys: Jak długo panowie byli

razem w domu?
Św.: Do 16 roku życia.
Dr. Z t s :  Czy zauważył pan, jak

reagował brat pański na przestrach 
lun wystrzały?

Św .: Nie zauważyłem takiego obja - 
wu nigdy

Dr Z.. A jak znosił alkohol?
Sw.: Mógł wypić wiele bez szko­

dy dla siebie.
Dr. Z.: Czy zauważył pan jakie

zmiany w usposobieniu brata po prze­
bytej operacji?

Św.: Widocznej zmiany nie widzia­
łem, bo rzadko się z nim spotykałem, 
był bardzo nerwowy i przeszedł bar- 
dzu ciężką operację.

Zkolei zeznaje kpt. Dymitrowski, 
kierownik sądu rejonowego wojskowe­
go w  Jarosławiu, dokąd przyprowadzili 
por. Nowotnego na jego własne żąda­
nie koledzy, celem oddania go władzy 
wojskowej zaraz jo  zastrzeleniu śp.

kpt. Szafrana.
Trwa : .Kiedy p. kapitan zobaczył 

oskarżonego?
Sw . Wieczorem 3 listopada przy­

prowadzili dwaj oficerowie por. No­
wotnego. Jak wszedłem, por. Nowotny 
wstał i rzekł: „Fanie kapitanie marnu­
ję, że z powodn czynnej zniewagi za­
strzeliłem kpt. Szafrana". Z powodu 
nieobecności per. Michalskie^/, ko­
mendanta plutonu żandarmerii, posta­
nowiłem go sam przesłucnać. Jako 
świadka oprócz protokulanta poprosi­
łem majora 2  p. łączności p. Laszeńkę.

Dr. Zys (co świadka;: Jak wyglą­
dał oskarżony?

Św.: Był zdenerwowany, blady i
mówił drżącym głosem.

iPrzew. (do osk.): Dlaczego pan 50 
minut po wypadku wyraził się „za­
strzeliłem", a nie strzeliłem.

Osk.: Nie wiem w ogóle, jak meldo 
wałem. Nie zdawałem, sobie sprawy, 
bo nigdy me byłem w  sądzie. Byłem 
oszołomiony zaszłym wypadkiem. — 
Póżniei dopiero odtworzyłem sobie ca­
łokształt sprawy.

Następnie zeznaje chorąży Pono­
wie* z plutona żandarmerii. Oskarżo­
ny pytał się go, czy kpt Szafran żyje, 
a. on nie chcąc ma prawdy wyjawić, 
powiedział, że jest ciężko ranny i 
stwierdza, że oskarżony był bardzo 
zdenerwowany.

Na tern. postępowanie dowodowe za­
kończono. Następuje odczytanie aktów, 
protokołów zeznań ordynansa por. No- 
wotnear, Hryoia Sta rosielskieno oraz 
oidynansi. śp. kpt. Szafrana.£Na stole 
leży rewolwer, narzędzie śmierci kpt. 
■Szafrana. Przewodniczący biorąc do

Cios sierrą w siei
w s t a n i e  g r o ź n y m  o d w i e z i o n o  o f i a r ę  d o  s z p i t a l a .

Lwów 26. czerwca.
(—) Onegdalj' wieczorem w czasie 

snu na łące w Paszynie (pow. Łań­
cut) została uderzona przez niezna­
nego sprawcę ostrzem siekiery Ka-

Fbfiw najechał v:óz
KTÓRY WRAZ ZE ZNAJDUJĄCYM SIĘ  NA NIM 

STAL ROZ TRZASK ANT.
BUDUI /CEM Z0-

Lwów 26. czerwca.
(—) Przedwczoraj po północy po­

ciąg osobowy nr. 1424, zdążający ze 
Sokala do Rawy Ruskiej, na p rz e ja ź ­
dzie drogi kolejowej Krystynopol— 
Sokal najechał na wóz naładowany 
drzewem bm hiW wem , stanów ący 
własność Hrycia Pełecha z Sielca 
(pow. Sokal). Wskutek zderzenia 
wóz wraz z częścią materjału uległ 
zniszczeniu, a Pełeeh będący na w o 
zie, przy upaaku na ziemię doznał

kontuzji n» nodze. Wypadek ten na­
stąpił wskutek braku rampy na prze 
jeździe kolejowym.

tarzyna Kozłowska, W stanie groź­
nym przywieziono ją do szpitala w  
Rzeszowie. Powód tego zamai hu 
morderczego naraaie nie jest znany.

Zakończenie
postępowania dowodowego

rek fen rewolwer, pyta oskarżonego: 
— Czy to pański rewolwer, panie 

poruczniku?
Oskarżony odpowiada twierdząco. 
Przewodniczący odczytuje akta per 

tonalne per. Nowntncgo, z których oka 
żuje się, że jest to fachowo uzdolniony

W yśw iadczyli i z ę b o m  
W aszym najw ięs ze do­
brodziejstwo, przyzw y­
czajając się  do regu- 

arnego pielęgnow  mia i h Odotem.

oficer, poważany nrzez dnwódcow ora2 
zdolny dowódca baterji i  adjuitant pul 
kowyi

Listy jej i jego.
Następnie odczytuje przewodniczą­

cy  kilka listów por. Nowotnego, pisa­
nych do Szafranowej.

Ofo wyjątki z nich: ^Moja Ireniu. 
Zmartwisz się brakiem wiadomości, 
■ale nie mogłem pisać. Jak się czujesz 
Iren.ko? Czy masz towarzystwo do wy 
cieczek, czy żyjesz w samotności? 
Chciałoby mi się dużo napisać, ale bo­
ję się, by list nie wpadł w  nienowołu- 
ne ręce".

A dalej urywek z drugiego listu: 
„Milutka moja Irenko. Powiesz, żem 
zły, że się nie odbywam. Wierzaj mi 
kotku, nie mogłem wcześniej. Twoje 
dobro serduszko mi przebaczy".

I jeszcze jeden: , Wpatrzony byłem 
w Ciebie, a Ty nie odwracałaś się a 
moją stronę. Ty się nie smuć, bo mnie 
to bali i wtedy idę szukać zapomnie­
nia wśród ludzi. Wiediz malutki dzie­
ciaku, że wolałbym, być tam, niż tu 
gdzie jestem".

Wzruszający jest lisi p, kapitano­
w i, Szairan owej do nauczycielki Stel­
maszyk sklej w  ndedlnoi czas po śmier­
ci kpt. Szafrana. „Czyż moja Golgota 
nie jest straszna. Staszka kochałam 
do ostatniej chwili. Ginę w  męce 2  
dnia na dzień Oby 'Bóg zesłał uspo­
kojenie. Jestem nędznym- robakiem".

Dalej znamienny rist do narzeczo­
nej por. Nowotnego: „Obłąkana bólem 
i cierpieniem, chcę wyciągnąć rękę do 
DoietLn.an.ia z panią. Moja wina, że 
mając szczęście przy boku kochanego 
męża, szukałam flirtu. Ale m rie Bóg 
pokarał".

Jutro mowy obrońców j prokurato­
ra, orzeczenia znawców i -prawdopo­
dobnie wyrok.

m  i rcjfóta easifga
na dachtj

Lwów 26. czerwca.
(—) Przedwczoraj o  godz. 2-g.iej 

po przybyciu po uągu osobowego ze

IsmacSi morderczy na n̂ta
NA SZOZĘŚCIE KULA KARABINOWA CHYBIŁA.

Lwów 26. czerwca. . swego brata Piotra, do którego strze
(—) W Ostrowie (pow. Lwów) lił z karabinu, al° na szczęście chy-

przedwczoraj wieczorem Wasyl La- bił. Powodem zamachu mordercze-
zarkiewiez usiłował zamordować | go były zatargi rodzinne.

w ;  g  anu.
Lwowa do Sambora znaleziono na 
dachu wagoiru jakiegoś osobnika 
nieżywego z rozbitą czar-oką. Nazwi­
ska owego osobnika nie ..dolano 
stwierdzić z powodu braku jakich­
kolwiek dokumentów Zachodzi po­
dejrzenie że zabity jest iJodnejem  
kolejowym, operującym na przestrze 
ni Lwów—Sambor, który jadąc na 
dachu, mierzył głową o most, przo. 
chodzącv nad torem kolejowym i 
wskutek tego poniósł śmierć
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Przesadzony alarm
W- BROWARACH WYBUCHŁ POŻAR, KTÓRY SZYBKO ZLIKWIDO­

WANO.
Lwów 26. czerwca.

(—) Wczoraj około godz 6-tej 
wieczorem zaalarmowane zostały 
wszystkie czynniki w  m ieście i*oża 
rem, który wybuchł w browarach 
lwowskich, przy ul. Kleparowskiej. 
Wedle pierwszych infor macyj, które 
otrzymały: straż pożarna, władze po 
licyjne i  prezyajum miasta, nuały 
stanąć w płomieniach hale maszy­
nowe i magazyny browarów. Na sku 
tek tego alarmu na miejsce udał się 
natychmiast tren straży pożarnej z 
naczelnikiem Ciećkiewiczem i instr, 

'Kociumbasem na czele, oaoział po­
licji z zastępcą komendanta kom. Sę 
dzimirem, kompanja piechoty z 26 
,ip!$ a również przybył na miejsce 
autem prez. miasta inż. Brzozow 
ski.

Na szczęście okazało się, żę alarm 
b y ł ęrmto przesadzony i chociaż uj 
rżano w ielki płomień, to jednak pu

Tylko da 30 u e rw ia
n a j t a i y  s r e b i z o n y  a p a r a t  

d o  g o l e n i a  o r y g in a ln y

GILLETTE
z  j e d n y m  n o ż y k ie m  z a

Z ł .  2  5 0
k a ż d e m u , k t o  n a m  p rzy *  
n ie p ie  j u k i k o i w i e k  sta * -y , 
z n i s z c z o n y ,  a  n a w e t  p o ,  a- 
m a n y  a p a r a t  d o  g o l e n i a  

lu b  s t a r ą  b r z y t w y .

A LA VleL£ DL PAMSmmi mi
L W Ó W ,  P i . .  J S A R I a C K I  1 1 .

żar nie był wcale tak groźny i po­
wstał on w rmołarni, gazie wskutek 
wielkiego gorąca nastąpił wybuch 
gazów smolnych. Jeszcz,.. -przeo przy­
byciem straży pożarnej rODOtmcy 
przy pomocy piasku rozpoczęli ga­
szenie Ognia, a następnie straż po­
żarna oraz wojsko po godzinnej ak­
cji ogień złikr rdowały. usunąwszy z 
bezpośi edniej btóakości z magazy­
nów zagrożone ogniem beczki. Poza 
tein jeszcze przez pół godzmy palił 
się komin, przesycony gazami smol­
nymi. Szkoda wynosi około 1.500 zł.

Zagadkow a zbrodnia w pociągu
ETO ZN A SZUZEÓŁT uL-IŻSZE, NIECHAJ ZGŁ0SISIE U SĘDZIEGO ŚLEB-

CZEGO.
Lwów, 26 czerwca.

Dnia 18. bm. z  pociągu osobowego 
nr. 2441, Jchod Eaeego ze Lwowa w  
stronę S«rieżanki o godz. 12.50 zo­
stała wytrącona, lnb też wypatua za 
juicją Zapytów tr udległości 600 me­
trów, a pLbfcu rtacją Radańee około 
gjdzm y 20.50 starsza kobieta w wieka 
50—bu lat i poniosła śmierć.

Ubrana była w  czarną 9uknię, 
czarne pończochy, kombinacja koloru 
branżowego w kratki ,bronzowe cie­
mne, koszula w paski niebieskie, ka­
ftanik włóczkowy „jumper" zieionko- 
waty, chusika włóczkowa koloru różo-

Nepad ra^unkou-r w iesie.
SPRAWUY ZABRALI 

L nów  26. czerwca.
(—) Onegdaj popołudniu na wra 

aającego do domu przez las w Mraź- 
nicy (pow Diohobycz) Oleksę Plo- 
skowiaka z Kropiwnik napadło 2

250 ZE. I ZBIEGLI, 
nieznanych sprawców, uzbrojonych 
W rewolwery, któnzy pod groźbą u- 
życia broni zrabowali mu 250 zł, 
porzem zbiegli-

wego, pćlbuciki 9tare żółte podarte, na 
głowie włosy czarne i siwe, pasma 
krótke ucięte, a na brodzie siwe włosy.

Pośmiertna fotograija denat k i znaj­
duje się w Powiatowej Komendzie Po­
licji Państwowej we Lw-owiej ul. Le­
ona Sapiehy 1. 1. Ubranie całe prze­
chowane u Teodora Petrym , naczelni­
ka gminy Zapytów, gdzie--może być o- 
glądnięte.

Kobieta ta miała 18. bm. tym po­
ciągiem odjechać ze stacji Lwów-Pod- 
zameze i miała być w iowarzysiwie 
2 młodych kobiet.

Wzy-wa'9ię wszystkich, którzy byli 
świadkami zajścia, lub mogą stwier­
dzić tożsamość tej denatki, aby bez- 
włocznie zgłosili 9ię w Powiatowej 
Komendzie Policji Państwowej we 
Lwowie; ul, Ieona Sapiehy 1. 1, ljb  
u Naczelnika gminy Zapytów kolo 
Lwowa, względnie u sędziego śledcze­
go Rej. I. R. Witoszyńskiego we Lwo­
wie, ul. Kazimierzowska 2-4 b) I p.

Konkurs letni „Gazety Porannej'*.

Chcemy dostać willę
Tik wołają obecnie Czytelniczki i Czytelń cy „Gazety Po annej11

POPIERAJCIE LIGĘ 
MORSKĄ I RZECZNĄ,

L wów, 26. czerw ca.
Panpa Zonia, śliczna i urocza ate- 

notypislika jednej z poważnych funm 
lwowskich, jeflt od pewnego czasu nie 
w humorze Pan Karol nie wiej co się 
właściwie stało: co chmurc y białe
czółko paimenfci, Zasępia oczka I  igry-. 
maisem krzywi uistocKika. Wreszcie .pan 
Karol izdobywa się na o&wiasgę i pyta:

— Go pani właściwie jewt, panno 
Zosiu ?

— Nłc! — nrtami krótka i szorstka 
odpowiedź.

— Gzy pani się gnew a na mnie?
— Wcale nie!...
— Więc co się stałe?
— E, pan tak i ‘tak mc mi na to

FEJLET0N „GAZ. P0K.“ z 27. VI. i930.

Pisarze obu
Przywitaliśmy ich n,a dworcu kra­

kowskim w poniiieidziałek wieczorem. 
We wtorek o godz. 9 rano spotkaliśmy 
się w  Barbakanie, akąd po prezentacji 
i wspólnej fotograf,ji, ruszyliśmy auto­
busami na zwiedzenie miasta. Dele­
gaci polekiieigio P. E.kN. Clubu z War­
szawy pp. Ferdynad Goetel, Kaiziimiorz 
Wierzyński, Z./Nałkowska, Jul. Ka- 
den-Bandrowaki oraz Ju l.' Ejsmund, 
towarzyszący znakomitym gościom w 
ich podróży ,po(Patoce zorientowali mas 
w tej wielojęzycznej gromadzi©, tak, 
że wkrótce uczuliśmy się owobodni, 
jak pośród dawnych znajomych. Na 
pierwszy ogień zapoznaliśmy naszych 
gości ze zbiorami Muzeum Narodowe­

go, które zrobiło dobre wrażenie.
Najcenniejszy z gości, angielski po- 

wieściopisarz — John Galsworthy, za- 
cbz ycony dziełami genialnego St. Wy-

półkul
gośćmi Krakowa.
spiańskiego, skrzętnie zanotował sobie 
jego nazw.sko, opatrując je szeregiem 
uwag. To samo zresztą powtórzyło, się 
przy obrazach Wojtkiewicza.

Gdy spytałem aiultora „Forsytte Sa­
ga"', co go tak gpecialnie zaintereso­
wało u Wyspiańskiego, odpad mi naj­
prościej a najwnikliwiej: „Son genie*'. 
Wielki umysł 7, jednego spojrzenia od­
krył gomjusz. Delegaci Węgier wszę­
dzie się informowali o  pamiątki po Ba­
torym. Informowali się też i o sitobie. 
Np. jeden z  nich, gruby, niski, (które­
go nazwiska, nie dosłyszałem przy 
prezentacji), gdy mu zdradziłem moje 
zainteresowanie teatrom, spytał mnie 
niewinn-e, czy w Polsce Lengyeł ma 
powodzenie i czy „Tajfun" był rzeczy­
wiści© -tak dobrze grany, jak to kry­
tyka zaznaczyła? Po mojej pocieszają­
cej odpowiedzi (trzeba mieć 'szczęście),

nic poradzi!...
— Pamno Zosiu, pani wie o tom 

doskonale, źle dla pani poszedłbym do
piekła, wstąpiłby na szczyt Gaurisan- 
karu, zjadłbym, jako ów student ame­
rykański, 50 jaj na itrwardo, słowem —■ j 
zrobiłbym Ala pani wiazyatko!...

— A jednak nie może mi pan po­
móc...

— Niech mnie pani zwiertzy swoje 
zmartw jenie, a  może jednak znajdę 
na nie radę i lekarstwo.

— Gzy wie pan, o czcm mów>ą 
teraz wszyscy we Lwowk ?

— 0  upałach i  o wyijeźdtoie na w y­
wczasy letnie.

<— To prawdia, ale w zrwiiązku

przedstawił mi się: — Menyihert' Len- 
gyoi. Opowiadał nu, ża był w Warsza­
wie na „Artystach" Warttor-Hopkins',a.

! Stwierdził, że takiej gry, jaką ,p«tkaizaji 
tam Jarac.z i Madizelewiska, jaślu nie 
zupełnie, to przynajmniej bardzo daw­
no nie w idtział. A czy mówi prawdę, 
to pozwolił mi stwierdzić w  piasto Bu­
dapesztu -w przyszłym tygodhiu.

Tak wiec, 'zamieniając po kilka 
zdań z najnozmaitszami sławami, iprze 
brnęliśmy przez Bibliotekę Jagielloń­
ską, wśród 'zachwytów nad etj podwór­
cem, potem zaś dostaliśmy się na 
Wawel.

1 Stwierdzić! ’ muszę, że — nadląpo 
dzietwanie — cudzoiziemcy trwali 'pod 
uroki‘Pim tego naszega Akropdiu, i to 
do teigo stopnia, -że trzoba im (było 
wręcz przypominać konieczność (po­
wrotu dio miasta. Zew?’ząd docłiodżity 
;eno głosy różnojęzyczne, które po­
zwolę sobie ryczałtem przetłumaczyć 

na: jeszcze przynajmniej chwilę! Dra­
ma, turgowi niemieckiemu Ernestowi 
Tollerowi musiałem przyrzec, że mu 
ńę postaram n zdjęcia kilku fragmen­
tów wnętrz. Nastrój stawał się coraz

ż .tom —- o r-zenn jeszcze {
■— G piaii^dz^Jih., potrZeibnyób na 

wyjazd, a r«iczej — mówiąc ściśle —• 
ii ic h  bT akn...

— Jest pan już na 'tropie mego 
zmartwienia... A te jeszcze nie zgadł 
pan całkiem. Wszystkie moje myśli 
zaprząta obecnie icanknrs letini „Ga- 
*ety PoraiLuej“ i bezpłatna wilia w 
Oleaowic

•—• I to jest iprzyrzyną pani smutr 
ku?

— Nó, bak! Marze o tean,, aby zo­
stać wlaśjicre!ką tej willi. Tak często
0 tern myślę, że w|prost wydaje ma się 
rzeczą naumażlilwą, alby mnie ten u- 
śmkd.h losu miał ominąć. A ,przecież

bardziej koleżeński, tak, że niknęły 
wszelkie różnice stanów iśk, a zusta- 
wało 'tylko jedinio — braterstwo miłoś­
ników Piękna.

Skończyły się jednak unieisienia 
nad czarem Waweliu renaz bezaistaim.e 
fotografowania^ i ajoeJiałiśmy ku mia­
stu, calem obejrzenia kościoła Ma- 
lęackiego. Tu znów -zachwyty nad W, 
tam Stwoszem i Wyspiańskim. (Tak 
łasikaw Państwo! u nns jeal ‘troszkę 
za mato kultu dla Wyspiańskiego). 
Stwoszem specjailwe entuzjazmowali 
się Niemcy. Stąd część gości odprowa­
dziliśmy do hoteli, część zaś udała się 
(na własne żądanie) ido Pa.ta.cu Sztuuci, 
celem otbejrzemiia Sailanu Julbileuuzo- 
welgo, w tktóirym przyjmowali niezwy­
kle serdecznie i ujmująco pp.: Jarocki, 
Schroeder, Kftbcaffi i Popławski.

Syci wrażeń udali się goście do 
Starego Tealtru na śniadanie, wydane 
przez kraik. Związek Literatów Tu 
rozwi<ąizały się języki jeszcze ihardiztej
1 stlworzyła się istna wtoża Bahel, 
pełna ruchu i gwaru

Ogólną iiwagę zwracała iście orzy- 
jacieliska komitywa, w jakiej gwarzyli
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( Korespondencja własna „Cuzeitj Porannei”.)

ciągłe dręczę się mepewmaścdą. A może 
nie dosianę tej willi?!!

-  Ozy „pełnia pani wszyet&ta wa­
runki kcnkurar ?

— Tak!
— Czy wycina pani coazrenoi,. ku­

pony?
— Oczywiście!
— -Czy wic pani, że cala siu ku­

ponów wynosi 30 „zink i że naieży je 
następnie posiać do Reoaacji „Gazety 
Porannęj“ we L.rowie pray ni. Gho- 
rąiuzyzny 31?

— Wiem o tern wazystkj&in. Ale do 
ozago pan zmierza ?

— Aby pa-ni patrzyła na tę oprawę 
spokojniej i mejako filozoficzniej. Po­
winna pani robić, co do pan. należy, 
a los zrobi, co do niego należy... _

— No, sprómiję się uspokoić. Ale 
jeah nie dostanę ..dli, to niech mi pan 
nie pokazuje się na oczy!

— zi-gotiia, chytba, że1 pani zmieni 
jeszeza swoje postan-owieim-e w  lej 
6iprawie...

Przemyśl, w czerwcu.
(MO. Przed tutejszym sądem okrę­

tow ym  karnym rozpoczęła się rozpra­
wa karna na tle słynnej jarosławskiej 
panamy węglowej, o której swego 
czasu obszernie donosiliśmy.

Na ławie oskarżonych zasiadają: 
Henryk Riel, st. asesor kolej., Broni­
sław Korasz magazynier koi., Jan 
idazan, ślusarz kol., W ładysław Kara- 
knszka, maszynowy kol., Władysław  
K-ysryniacki, e.m. konduktor kol., A- 
leksandfei Opioła, em zaw.ad. odcinka 
drogowego, Antoni Gzeszyk i Michał 
Sanowy, eruer. palacze kol., Jan Mi- 
siąg, emer. kond. kol., oraz zarobnicy: 
Antoni Cwynar, Antoni Golec, W asyl 
Sitarz, Jan Zaw.tKowsKi. Karol Fałda 
i Mikołaj Śliwiński — wszyscy z Jaro­
sławia.

Szkoda -wyrządzona skarbowi pań- 
siwa wskutek tych nadużyć węglo­
wych Korasza i Riela wynosi 3.484 
ton węgla, wartości 12o.883 zł.

Akt oskarżenia’ sporządzony na 
86 stronicach bitem pismem1 maszyno-

CralsiwPrthy i nasz znakomity drama­
turg. Rairol Iiub. Hastwoirowśki. Po­
częły krążyć karteczki i pióra po sto­
łach, gdzie ,na pamiaitlkę wspólnego 
luneh‘u wpisywali się sobie wzajem­
nie uczeatraicy. (Nałogowi zbieracze 
t utograjfów żałujcie — było żniwo!). 
Wreszcie przemówił krakowski gospo­
darz .p. 'Koatworowski, który po powi­
tani ł gości zaznaczył zanik wszelkich 
rożnie narodowych, socjalnych i in. 
„wśród taj armji, dio której najeżymy, 
arrniji walczącej nie szpadą, lecz sor­
tem". Odpow [odział p. Galsworthy, 
dziękując za tak serdieczne przyjęcie. 
I mimo, że zastrzegł się na początku, 
Że tost najgorszym na świecie .rnpro- 
woiżaitarcm, mówił tak -miło i pięknie, 
Że przerwy wyrządzane częstcmi o- 
kla =kamł, najdobitniej zadawały kłam 
jego Skromności Z koleii zabrał głos 
p. Tollior, apelując do zapomin-i-enra 
anitypaiji dlla Niemców, wynikłych z o., 
staknicli zajść nadgranicznych i uspra- 
Wiedbwiając swych rodaków, że nie są 
oni tak źli, jak o nich sądzi Europa. 
(Brawa na lewicy) Pud koniec przy­
jęcia para małych Krakowiaczków 
w ręczyła miss Gats womthy piękny bu-

S zczaw nica , w czerwcu .
Zeiw iząd1 styezry się alarmujące wie­

ści, że onecny rok oędzic aięzH dtla 
nasaych krajowych Zuircflowiek. Poao- 
bno mac Ludizi z powodu pobanaoma 
paszportów; wybiera się za granicą. 
JeiżAti, jalk w ykazuje Madyetyka, w  u- 
btógłym roku wyiwiezaonu za granicę 
5-» mdłjaaatw zluiych, tiazba wyjeżdża­
jących w tym ratou powinna wzróść, 
co wpłynie na pogoiszeiiie płynności 
naszego r,.nku uraz, bilansu pła!tnicze­
go. I nie przycizy™ ślę naipcwno do 
podniesiema naszych zdrojowisk któ­
re przypominają mi nóek.ody ufary pai-

we-m, obwinia wymienionych powy­
żej podsądnych o zbrodnię nadużycia 
władzy nrządowej, sprzeniewierzenia, 
współ winy w  jpizeniewic.zenia wzglę­
dnie w nadrrżycrn władzy urzędów , i 
zorodm złośliwego zaniechania prze­
szkodzenia zbrodni.

Sprzeniewierzenia węglowe trwały 
kilka lat. Zostały one zaś przypadkowo 
w lipcu 1928 zdemaskowane podczas 
kontroli k.iąg ewidencyjnych parowo­
zowni, które podlegają oddziałowi me­
chanicznemu- w Przemyślu.

Jeden z uczestników te] afery nie­
mal bezpośrednio po ../Krysiu n a ł­
ożyć popełnił w swojem mieszKanin 
samobójstwo. Centrem przestępnych 
manipulacji w gospodarce mate.rjało- 
wej była parowozownia w Jarosławiu.

Ze względu na ilość podsądnych, 
obszerny materj-ał oskarżenia i znacz­
ny zastęp świadków przypuszczać na­
leży, że rozprawa pvtrwTa conajmniej 
dwa tygodnie, je-śli nie dłużej. Pierw­
sze dwa dtni wypełniło przesłuchanie 
osk. Riela i Iyora-sza.

kiót iz biafocizcrwonych kwiatów.
W holu ustawiony kiosk z il-u-dowe- 

mi wyrobami z drzewa -i skóry był 
oblężony, a pod koniec świecił pust­
kami1.

Pojec hailiśimy na Garden -Ranty do 
Lasku Wolskiego, urządzoną ,przcz 
prezyd-jum miasta. Gospodarzyli pp.: 
Pirizyd. dlr. Szncódietr i Ostrowski. Po 
podwieczorku całe towarzystwo udało 
się na. dłuższy stpac-or, w .czasie któ­
rego dziennikarze mogli zbierać anów 
materiał do fcljkltanów. W rozmowie 
z raprezdnta-ntcim Ohm -p. Tze Hsiung 
Kuo, dawic-działem się, że mań w y­
warł Kraików wrażenie nicpokojąco- 
piękn-e. Dalagait Argemltyny, najpowm- 
-nłcjjzy kandydat1 do nagrody Nobla, — 
p. Hugo Wa.st — wielce był ujęty 
rzadką diziiś kulturą .Polaków i -to nie 
tylko w znaczeniu a-rtystycznesn, ale 
i zewnętrzrunm. Wiele jeszcze uwag 
najciekawszych ludizi mógłbym tu 
spisać, a nie -tylko' na -tem-ait Krakowa, 
Polski i 1. p., ale i na tematy aktualne 
dla sfer kulturalnych świaita, nieste­
ty — wiadomo — ramy fejletonu.

Wróciwszy do miasta udaliśmy się 
po raz dii ligi na W-a wyk dila wysł-u- 1

jta/n, a> ltskn p-dpaeran /  nowetui bel­
kami i matowany tan_ą farbą. Gzyiba- 
my n araz o akcji jaką w tym roku 
razwiinęła Lóyi Sanno wystaTczaJjLości
V  "p-d-rcze] w  k ieruiłku popierania 
naazych zldrojoWaśL. Prasa polaka w

Bo tacy już jesteśmy: sami nie
wiemy, co posiada^ /  i trzeba naim o 
tern ciągie prajpammać. Więc i ja 

.przypomnę wam Szczawnicą, ten naj- 
plękniciszy zakątek naszej ziemtii, ko- 
lox£iwą bajkę Pienin nad brangaml 
.zafirowege Dunajca zdn>jowibk-j, któ­
re airzymaiło w darze od natury nie 
jedną, ale trzy korony kroitwazie 
i beajLanne skarby leczniczych źródeł, 
a dzięki -brakowi kóleji żaliaizinitaj i imułe-j 
imajątyiw-ie wfeśaióicili n-i-e maże vry\jść 
Z cienia na światłu i -prowadza trochę 
żywot Aop.dnsaa z bajta Co prawcua 
rozkoszny to Kopciuszek i zda.,e nu 
<aię, że rozchorowailhytm się, gdlyibym 
go r.az w  róku nie adtwieóiaił.

Zrosżtą ze SranzaWuiL  ̂ -jeslt, tak, 
jaik z ttkochaną kobietą: zamyitamy
chętnie oc.zn; na jej wady, a poddaje ­
my się urokowi -jej zalet. A 'zaikltam 
Szazasraiicy jcet wszystko to, co diala 
jc.j nia.tura: boskie jj jłożcuin, idealny 
klimat, świetne źródła. 0  źródłach 
szczawnickich tak mówią dtare kro­
niki: 'Parniom ,,S‘.eian‘- liub Szymon" 
pio z-aszkodżii,, a od biedy' „Jan“ jxi- 
morży panom zalś ,Józefina“ na n oc  
do łóiżka Lub ^Magdalena" ma c.zirlz-o 
zaWsze dóbaize ro,bią. łć-a prz-anuanę 
matorji „Wanda bociianóWKa" mężat- 
kam dobrze czyni, panom przed ipięć- 
dz. < siąjlką może ziaszikodEić. — Że 
stare kroniki nie kłamiąjj przekonali 
się ci Wszyscy, którzy zapiijagą się wo­
dami s zc.żaiwnńefcLeim!i od swMj do póź­
nego wieczora, chwaląc sobie ich świet 
ne ds iałaj e.

Próbował wprawdzie póhaimowa-ć

c-hainia krótk-ięgo koncertu „Echa", 
ora,z „Odprawy Po«łów' Greckich". Nie 
roziumicjąc tilfcsltu ni-e uruagli -się cuidzo- 
ziurney tak wczuć w Piękno tego arcy­
dzieła, jakiby -należało'. Słychać jcidnak 
było zcwsząid zachwyty nad czarem 
i pchjżnem wraiżeniein -scenerj. na itłe 
a.rkad' podiwórza 'zamkowego. I znowu 
prznlotmie rzuc»nc pytania G:oitewO'r- 
t-hytomu, Was-towi, Tize-Hisi.ung-KiuoJwi, 
Tolilerowi i in. i odpowiddiZ'.': „Pierw­
szy raz widziałem grecką tragedję — 
„Tego wieczora nie zapomnę" — ,,W i- 
dz-ę dopiano dziś, jak warto situdjcwać 
historię kultury polskiej", Ą Le,mgyel 
siedzi zamyślony i gryząc cygaro, od- 
powt-aida: „T cóż W-a-m zirobita imewola, 
jak Wy macie taką kulturę arty­
styczną".

Odwozimy gości naszych do hoteili, 
by jutro rano powieźć dch do P;en: n, 
Czorsztyna i — na tańce góralskie — 
do Zakopanego.

Dla w.i-elu były to chwile najpięk­
niejsza, jakie przeżyli, dla wszystkich 
— bez wątpienia — niezapomniane.

Alfred Woycicki.
Kraków, w czerwcu.

tym roku poma-ga jej dzielnie w tej 
akcji, umieszczając intensywnie: niż 
kiedykoJwiek kvxeipoude.iiuje z  na­
szych zdrojowisk i artykniy jropa- 
gajiawe.

to  opifeltwo k ró tk o w zro czn y  w laśc ic .e l 
S zczaw n icy , ż ą d a ją c  10 grodzy za 
szkianikę ciepłej w ody  m in e ra ln e j, ale
lo tn icy  zbiimtow,aili się  i n ie ch c ie li 
zigod-zić się n a  tę  inow ację . Zw las'zcza, 
że n ie  wiidzi się ku in n y c h , poży tecz- 
n iu jszy ch  dnow-acyj, sw iactczących  o ra  
cjanauinym raz-woiju zdrajow isica. Co 
ro k u  w p raw d zie  coś p rzy b y w a , a le 
dzieje eiię to w a p te k a rsk ic h  d b zach  
i -przy n ie u s ta n n e j wailce z komisją 
zdro jow ą, k tó ra  -Laiżdą rzecz  m.usi- w y­
dusić  n a  w łaśc.ciielu . W ty m  rak-u 
y iyduszono  na reszc ie  dw a .łeczkow ił­

ż y ,  w ięc n ie  ły k a m y  już p ro ch u , j a t  
da:wnie,j, o raz  dw orzec d la  postoju 
au tobusów .

Jak u Pana Boga 
za piecem.

Gtową i d u szą  komisiji zdrojow ej 
jest w  ty m  -roku zima-ny p is a rz  i k a p i-  
talmy zn-aw ca św i-ata żwior.zęoego J a n  
‘W ćktor. Kiuracijusze ima'ją w n im  p ia w - 
uziw ego p rzy jac ie l01, k tó ry  c a łą  d u szą  
c,dd)any -jest sp raw ie  p o d u io s ien ia  p e r­
ły  pm rk ioh  u zd row isk . Bo tam , gdzie 
rozum , d ob ra  woOa i iw ieika ku i‘tiura 
idą w -parze, zaw sze  mnożna izdiziałać ■ 
dużo dobrego.

P ięknia pogcd'a. zwab-ia ooraiz w ięcej 
k u ra c ju sz y , -więc *za wrazasu ma leży 
sobie zaj>ewnić m icezkan-ie. -Ricijnio -jest 
już w  z ak ła d z ie  d ra  K o łączk o w ..teg o , 
gdizie; jak  „cioijraku, an-a.lazłem -pukogw 
azy inm . Je s t imam bu -dtibrze, jak  w e 
w ła sn y m  dómiu, w śród  g rona  s ta ry c h  
przy jac ió ł, k tó rzy  m a ją  w szy scy  ch ro ­
n iczn ą  s łab o ść  do togo w zorow o pre 
w odzonego '.zakładu. I b ia d a  tem u , 
k tóby  c h c ia ł  to* pirow adzić k a ia c ję  
o d tłu szcza jącą , bo je się  tu , jak  w 
s ta ropo lsk im  dWorzie, su to  .i sm aczn ie , 
że a,ż po b rodz ie  kąp ie . Ij ży je się tu , 
jak w  •sifliropolskim dw orze, zaciSsm ie, 
beztrosk i i w ie, w c iąg łem  do lce  fa r  
nitoute. O ko pa.ńslde k o m a  tućzy . Teui 
okic-m z a k ła d u  jeiśL' dr. R ndo if K ocb- 
laffel, cz łow iek  tak  peigodinv -i dobry , 
że n a  kogo ty lko  spo jrzy , ta n  za-ra^ 
czu je  się zd row szy  n a  c ic łe  L n a  d-u 
ch-u. W ięc isienteimy sobie tuta-j w s ż r -  
scy jak  u P a n a  b o g a  z«  p iecem  i nie. 
w rócim y  tak  -pirędk 5 do -slkwarnego 
m ia s ta . Stary 1 nracjuaz.

W W M ł l —

Stomatolog
Dr. med. Wilhelm Nacher

ordynuje w chorobach zębów i jamy 
ustnej pl. Marjacki 10. I. p. od ó--G(ej 

dom p. Lewickiego. 417&-2

„VTTA“ Kraków, Krowoderska 74. 
Kaszel usuw ają tabletki „EMS VITA‘‘ 
i „SELTERS VITA‘ zastępują a są o 
?00% tańsze od wód tej same, nazwy. 
Na składzie w aptekach i drogerjach,

4952-ię

Panama .4 ^ 1  iwa prze* sanem.
NA ŁAWE OSKARŻONYCH ZASIADŁO 15 TU OBBt aNTOiNTOH O 8PRZE 

NIEWiERZENIE 3484 WAGONOM WĘGLA KCU^OWBGO.
(Od naszego korespondenta.)

Więcej świateł niż cieni.
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Twarz i maska.
SOLIDNY MARYNARZ CELI

(Do ryciny
Lwów, 26. czerw icą

( = )  N a okręcie parow ym  , beliloc", 
zm ierzającym  z  Europy do Ametry{Ę  
iechaf zn a n y  detektyw  am erykański, 
Eu w ara Sandersun, który w  pew nej 
poufne; m iaji jaik.tś czas sp ęd ziw szy  
w  L endy rtóe, w nacal .teraz do ojczyzny, 
Spacerując po <«kręe:e i przyglądając  
się  z  w ła śc iw ą  spostrzegaw czością  p a ­
sażerom  i załodize, zw rócił Sonćtarsan  
uw agę na jednego z e  starszych  m ary­
narzy, krarago tw arz w yda/w ała mu się  

dzrnrnie znajom ą.
N apróżno jednalk detek tyw  starał się  
prszypomnieć sob ie  gdzie i  k ied y  w i­
dział tego człow ieka. Gdy zw aócił s*ę 
do Kap.tatna z prośLą o  inform ację. o- 
trzym ał .raadtępującą odpow iedź:

— Jest bo Harry Brown, zaljęty na 
naszym okręcie od! kilku kit. Jest to 
ozłowiak h airdso d delny j snmuoany, 
spełniający z nielką soliduu^caą swoje 
aDow'ąiziki Jestem iz niego ogromnie 
zadowolony i kilkaikratr ue poleciłem go 
(łn B iaiy fikacłi.

— Czy wie pan- coś o przeszłości 
tego ozłow efco.?

— Przed1 kilku 'laitv 'Zgłosił się ze 
świadeeitiwem opiewającym na nazwi­
sko Harrego Browna, slwierazającem, 
że przed tem był zajęty na innym ,pa-* 
rowcu. Na podlstaw.ie tego świadectwa, 
utrzymanego ziesatą w  tonie bardzo 
•pochlebnym, został przyjęty.

A więc zdawało się, że wszystko 
jest w idealnym pui^ądku Mimo to 
jednak ddtektyw nie dlalł za wygraną. 
Instynkt mówił mu, że pod tą masfcą 
porządnego człowieka -kryj“ się twarz 
zupełni^ inna. R 'Zyipctmniał sobie kim 
jest ów man ynairiz... Oto przed: kilku 
łaty w Ameryce grasował osławiony 
włamywacz i morderca Jwmny Dar- 
tack, zwany „ m a łtp ą z powodu swej 
niebywałej zręczności Jknmy zniknął 
gdzieś .bez śladu 1 policja absolutnie 
nie mogła go odmąktżw

0 swem odkryciu uwiadomił detok • 
tvw kapitana, który zarządził natych- 
miaist po przybyciu do Nowego Jorku 
aresztowanie żbrmniiarza. Dan ack

STRASZLIWY ZBRODNIARZ.
na str. 1).
przyznał! się odrazru, lecz oświadczy]: 

— Byłem, zbrodirairzdm, to prawda I 
Ale postanowiłem przed* kilku laty 
zerwać zupełnie z przeszłością i zostać

porządnym człowiekiem. W y sta ra łe m  
się w ty m  c e lu  c iałszywy dokument,
n a  k tó rego  {ndstaw iie zo s ta łem  p rz y ję ­
ty  n a  „H eliloca" D ow iodłem , że .islotare 
chc ia łem  się p o p raw ić . A  w y  te r a z  
zn o w u  i .  izmcaciŁ nu—  w  otoman 
bańby...

C iekaw e to  zdiem asE . w an ie  zbro­
d n ia rz a  ro zesz ło  s ię  w A m eryce  głoś- 
n em  echem .

iz e m  jaśniejsza 
h  esy tenr 
niezbędniejszy

^ P X A V O ^
S 19

Kronika przemyska*
(Od naszego korespondenta, i

P rzem yśl, w  czerwcu-
(M) Starania o budowę nowego w d a ­

rtego gm achu sądowego. Najpoważniejsze 
.niejscowe zrzeszenia przem ysłow e i h an ­
dlowe przygotow ują akcję, k tóra  zm ierza 
do szybszego załatw ienia nad er ak tual­
nej spraw y budowy gm achu, nieodzow ne 
go Ola pom ieszczenia Sądu okręgowego 
i pcwiatowegoi. Oba le urzędy znajdują 
się od lat w  budynkach pryw atnych, któ­
re  zupeł-n.e nie odpow iadają potrzebom 
sądow nictwa w m ieście, będącem  l i  tem 
z rzędu w państw ie pod względem  ilości 
m ieszkańców. Poaa tem  zaś *est P rze­
myśl. jako siedziba sądu okręgow ego, 
ośrodkiem  sześciu rozległych powiatów' 
adm inistracyjnych, k tó re  pod względem 
jurysdykcyjnym  podlegają w spom ńane- 
rau sądowi Spraw ę budowy w łasnego 
gmachu sądowego usiln ie popierał już po 
przedni prezes s. o. p. W ilecki, k tóry  za­
b iegał o nią u  w ładz przełożonych, uzna­
jących w zupełności konieczność takiej 
budowy S taran ia  te  kontynuuje toż o- 
becnie prezydjum  sądu, k tórem u zizesze- 
nia tutejsze przedłożą obszernie um oty­
wowany m em orjal o tej spraw ie. A ktual­
na zaś jeszcze w r. 1929 budowa gmachu 
pocztowego, n ie posunęła ślę naprzód i 
zapew ne w r. b. już .nie zostanie urzeczy­
wistnioną.

Prace przy regulacji Sanu i innych 
rzek w tut. okręgu Państw  Zarządu wod 
nego podjęto w znacznie ograniczonym 
zukiesie, z powodu bnaku wymaganych 
na ten cel kredytów . Jakkolw iek  loboty 
powyższe ze w zględu na swoją jakość 
stanow ią tylko n ik łą  zaporę w ra z ;e po­
wodzi, to jednak ograniczenie ich oczy­
wiście pomnaża niebezpieczeństw a, za­
grażające zwłaszcza Zasauiu oraz peryfe 
rjom m iasta i wsiom okolicznym.

Podczas kąpieli w Sanie złożył p. Jan  
Machniewicz swoją garderobę na b rze­
gu, z czego skorzystał jak iś złodziej, k tó ­
ry  mu sk rad ł całą odzież i obuw ie oiaz 
portfel, zaw ierający 20 zł. Poszkodowany 
był zmuszony posiać do swego m ieszka­
n ia  przy ul. Słonecznej 22. po ubran ie , 
aby się dostać do domu. — Tansam  za­
pew ne złodziej zachował się nieco oględ­
nie wobec p. Zdzisława Męcińskiego. sł 
med., zam. przy ul. Sienkiew icza 7. Za-
far^T rrni bowipm y r>n£r<V* ^Tpyn-

FEJLETON „GAZ. POR.“ a 27. VI. 1930.

Aktorka zwiedza świat
czyii m żaw ki berlińskie.

„...Wielki świat*
Miasta olbrzymy!
W ielkie wody, kamiennymi mosty

ujęte
Lasy cale chwiejące w korabiach. 
S ien y  domostw, dworów, napiflfnwire 
A nad w siy  .kicm snujące się dymy. 
Co się tobie ofiarne wydają 
7i fabryk, co świszczą i huczą..."

(Wyspiański1: Sędziowie".)
Słowa te, jah melodja modnej, up rzy ­

krzonej piosenki, św idrow ały mi w mó­
zgu, czepiały się myślowych nici i w 
w rytm ice ruchu unoszącego m nie ex- 
pressu , tworzyły ‘ikom panjam ent do ży- 
.rego film u, m igającego przed łakomymi 
oczami debiutu jącej „G lobentro tterk i".

Patrzyłam  na lasy fabrycznych korni- 
nów, i na lasy praw dziw e, stojące w rów 
nych. karnych szeregach, jak dobrze wy­
ćwiczona wojako - w idziałam  asfalto­
w ane drogi, w spaniale sym etryczne k ili­
my pól i łąk, każdą piędź ziemi gospo­
darn ie  wyzyskaną, i wydało mi się, że 
naw et p tak i Śpiewają gładszymi, uczony 
mi chóram i, że naw et białe  obłoki snu­
jące się po niebie, są w yprostow ane i o- 
brębione, w ielką, potężną, niem al m i­
styczną ręk ą  Niemiec.

Moja nadw orna stenografka — pa­
mięć, s ta ra ła  się notować skrzętn ie  każ­

de w rażenie, na jp ierw  ogolne, później 
drobiazgowe, zaczynając od R róla stw o­
rzen ia : człowieka.

A człowiek ten  ubrany byl w zielony 
m undur u rzędn ika celnego. — L przy­
krością spostrzegłam , że jest lepiej ub ra­
ny, lepiej odiyw iouy, i cc lajw ażniejsze 
o wiele... grzeczniejszy, od bliższego me 
mu sercu celnika polskiego.

Na tw arzy jego m alow ała się b iu ro ­
kratyczna surowość, obok jakiejś, niem al 
przesadzonej godności i1 pychy -— zauw a­
żyłam zresztą później u wszystkich p ra ­
w ie NiemcÓY,, że „noszą się“ l jńa* tują 
swoje urzędy z królew skiem  zadowole­
niem  i wyższością — i pom yślał 1111: cze­
mu te w Polsce, każdy niem al człowiek 
czuje się pokrzywdzony i n ie na swojem 
miejscu.

Patrząc na młodego pięknego i suro­
wego urzędnika, zastanawiałam  się nad 
jego w rażliw ością uczuciową — w yglą­
dał jak skam ieniały  paragraf p ruskiej 
dyscypliny, a jednak... w przedziale obok 
mnie, siedziała m ała hkmdyneezka, w' 
rączce trzym ała bukiecik konw alji, a ży­
wą* w esołe oczy raz po raz o trzym yw a­
ły się z uśm iechem , na zielonym m undu­
rze. W ierciła się, wzdychała, p rzysłania­
ła firankam i rzęs, wyzywające prom ie­
nie — wszystko na nic — m undur ckiy- 
w al lodow nię bez serca. — Naraz, w mo­

ny ch w czasie kąp ieli na  b rzegu Sanu 
spodnie, koszulę i zegarek.

Egzamin końcowy w Liceum liandlo- 
wem koeduk T. L. II. przeprow adzony 
pod przew odnictw em  dyr. W. B ieńka zro- 
zyli z w ynikiem  pom yślnym : Argasiriska 
H elena Bijrówna F ryderyka, Bikowski 
J., B lajer J., Bojczuk L., Cużtek ,J , Dyn­
dał V.'., GIuck B., H erscn d o rfjr M , In- 
glot J.. Jung  Tad., K ern  A., K arzer M„ 
K usiek M., Lachczyk W., fuussinger H.,

Napora Fr., Nodzyńska I., NodzyńsI Z., 
Nowak Wh, Pelc M., Piękoś KaA, 1 W i ­
tk a  J.. R ispler Em., Scholzel Zofja, Siuta 

:*Stan, Sokal M., S tanek Woje., S t„m  iław­
ska Ant., S trępek  Stan Łtupm cki Zy.Sjn., 
Tułasiewocz Jadw ., Teitelbaum  A., F n g er 
Selda, Wąsowicz Ad., W róblew ski Al. 
Zapaiow ski Franc.

Pożary. W Medyce spionęly gospodar­
stw a będące w łasnością Józefa Białową­
sa, Józefa Forenca, S tanisław a Szeligi i 
P io tra  Kozaka. Pożar w ybuchł zapew ne 
w skutek podpalenia. — W Prz.erlzielnicy 
padło ofiarą płom ieni 12 gospodarstw . 
Przyczyna pożaru n ie usiaiona.

Kronika jarosławska .
(Od naszego korespondenta.)

Jarosław , w czerwcu.
P rocesja  Bożego Claia była w roku  

bieżącym  w Jarosław iu  obchodzona b a r­
dzo uroczyście. Przy w spaw atej pogo­
dzie w yruszyła procesja prow adzona 
przez s. d ra  Szypułę na rynek, gdzie były 
ustaw ione ołtarze. Także procesje z ko­
ścioła OO. D om inikanów  i OO. Refor­
m atów  wzięły udział — oraz przedstaw i­
ciele władz ze starostą p. radcą Prezent- 
kiew iezrm , burm istrzem  inż. W ieczorkie­
wiczem generałem  W ieczorkiewiczem  i 
•płk. DerceviHem przy  asyście muzyki 
wojskow ej 3 p. Iegjonow. Tłumy poboz 
ncj publiczność zapełniły  cały Rynek.

O tw arcie targowacy. Zam unięty byl 
od m iesiąca dowóz bydła i trzody chlew ­
nej z powodu zarazy — i dopiero teraz 
dozwoliło W ojew ództwo na otw arcie ta r ­
gowicy, z wykluczeniem dowozu ze wsi 
Surocbowa, Sobiecina, O żańska i Zarze­
cza, gdzie zaraza jeszcze nie wygasła.

i'x) Olbrzymi wiec em erylów  w Jaro 
slawiu. Z inicjatyw y ruchliw ego zarządu 
Pow srtchnego Związku Em erytów  w 
Przemyślu, odbyło się ogólne zeb ra rie  
em erytów  w Jarosław iu  dn ia  21. bm w 
sali Tow. Gwiazda. Z ebranie zagaił ase­
sor P  K. P. pan Leichfried, pow :ta ł de­
legatów  z Przem yśla, poczem na ogólne 
życzenie objął przew odnictw o zebrania, 
Pit-iwszy wygłosił obszerny i rzeczowy 
refera t p. K acanik z Przem yśla. 1 'iug i 
z rzędu przem aw iał p. C h rob ik  z  P rze­
myśla, o celach i znaczeniu Organizacji 
Powszechnego Związku Em erytów . Po 
krótkiej dyskusji odczytano statu t Zw'ą- 
r.'-m rrtfir,. nrzez o»ół 70'Stet orzy-irjt\- do

wiadomości, bez popraw ek. Na zapytanie 
przewcdiiiczącego, czy zebrani postana­
w iają w Jarosław iu  założyć Prd> ddział 
Powszechnego Związku Em erylów . u- 
chw alou'1 jednogłośnie. Poczem wybiEno 
Koniif ję  Matkę, celem przedstaw ieni;, 
kandydatów  do zarządu. Podczas obiad 
Komisji Matki, uchw alono dw ie rezolucje 
do rządu, a m ianowicie, g runtow ną zmia­
nę ustaw y em ery talnej dla pracowników 
państwowych 1923 r., nówęjizągją, ustawy 
em eiy talnej z 1929 r. dla itolejowców 
w ęg ie1 na raiy  dla kolejowców, o w yda­
n ie  ustaw  za odszkodowania woienne. 
spowodowanie likw idacji polis aseku ra­
cyjnych i w iele ważnych ipraw  dotyczą­
cych em erytów . Poczem Kumisja Matka 
przedstaw iła kandydatów  do zarządu, 
których w alne zebran ie  przyjęło z ap lau ­
zem do wiadomości. Do Związku zapisało 
się z górą 300 członków-

e ś c i z  U s t r z y k  d o ln .
(Od naszego* korespondenta.)

U strzyk1! Dolne, w czerwcu.
Spraw ozdanie kasowe z Tygodnia 

LOPP. Dochód b ru tto  z urządzonego T y­
godnia LOPP. w yniósł ti3il zł. 27 gr., po 
potrąceniu w ydatków  z tą im prezą zwią­
zanych jak  sprow adzeniem  orkiestry, p io  
pagandą, sporządzeniem  trw ałych transpa  
rentów  itp. w kwocie 175 zł. GO gr wy­
niósł czysty doctiód zł. 455 67 gr., k tó re  
zostaną odprow adzone do Powiatowego 
Komitetu w Lisku. Z arząd Koła składa 
na tej drodze w szystkim Ofiarodawcom  
staropolskie Bóg zapłać"!

m m i u-, nieuy pociąg ruszył, liuiciecik 
konw alji wyleei'ał z białych paluszków 
i upadł na peron — i stała się rzecz zdu­
m iew ająca: jak błyskaw ica m ignął zie­
lony m unaur, ‘konw alje zostały podnie­
sione, oroy mężczyzny na m om ent pocie- 
plały, u sta  dotknęły małych, wonnych 
dzwoneczków, k tó re  potem zniknęły „za 
pazuchą" — stałd się to tak szybko i' na­
gle, że m usiałam  przym knąć -ia n o m en t 
oczy, aby się przekonać, czy nie śnię — 
niestety, gdy je otworzyłam, przedem ną, 
w m alejącej dali, znowu sta ł tylko su­
rowy, zielony, w yciągnięty jak struna, 
skam ieniały paragraf

I n ie  odgadłam , czy uk ry te  n„ sercu 
kw iatk i zważył mróz, czy przepalił żar.

Za godzinę m iałam  być w  Berlinie: 
Uwagę moją zajęły teraz  lilipucie „d am ­
ki niedzielne". Na ogromnych obszarach 
pryw atnych Ogródków i robotniczych 
działek (te ostatnie p rzew ażają), jakby 
ręka dziecka-artysty, zostały potni Jo wa­
cie* form alnie całe miasteczka, maluch- 
nych, kolorowych domków (rzekłbyś 
m ieszkania dla la lek), w  których ich 
w łaściciele spędzają rozkosznie sw e n ie­
dzielne „W eekend"

Była w łaśnie niedziela, więc w  dom- 
kach rozlegały się śpiew y, rozbrzm iew a­
ło radio, a w  m iniaturow ych ogródkach, 
spoczywali na leżakach, w kostjm nach 
kąpielowych, berlińscy 'Obywatele.

Mam w rażenie, że Niemcy, to drugi 
naród  po Anglikach, k tó ry  w cudowny 
sposób um ie w ykorzystać wszystko; ra - 
'■-et wolny od pracy czas, słońce, w ode, 
lasy i pow ietrze. Każdy Niemiec, po 
ukończonych godzmach swych zajęć (nie 
mówiąc już o św ięcie, lub n iedzieli).

biegnie śpiesznie do auta, tram w aju , au ­
tobusu kolejki podziem nej lub podm iej­
skiej, albo w reszcie siada na swój ,.ro- 
dzoi y row er, aby odetchnąć, szerokiem  
tchnieniem  zieleni lub wody.

W podręcznej to rb ie  jest wszystko, 
czego mu w takich chwilach do szczęścia 
potrzeba: kostjum  kąpielow y, chleb, ja j­
ka lub kiełbasa, dużo najświeższych cza­
sopism albo książka, i ze 2—3 m arki na 
piwo, czy kaw ę.

Ludzie zamożniejsi m ają w łasne ło­
dzie motorowe, lub zwyczajni , b iedn iej­
si, za p arę  fem gów  płyną statkam i.

A p iekne są te  podberlińsk ie  w ycie­
czki w odne; leniw ie szem rzą srebrzyste  
fale Sprew y i H aweli, jak m ałe morza 
w obrcm ow anid zieleni, nikiią p rzed o- 
kiein. łącząc się z niebem , rozlew ne je­
ziora Tegel, H eiligensee, F riedrichsha- 
gen i inne. Na wodach barw ią  się całe 
setk i chorągiew ek uczepionych przy mo­
torówkach i łodziach, bielą  s>ę żagle, 
snują w stęgi dym u z kom inów  statków.

Na brzegach, czerw ienieją kaw iarn ia ­
ne parasole, w eseli się  jazzband, a na 
tak zw anej „Paw iej w yspie" w idnieją 
nam ioty wycieczkować w. W pow ietrzu, 
na lądzie gw ar i śm iech, na w adzie cisza 
żywej poezji, przeryw ana szeptaniem  ba­
jek, prze? lśniące w słońcu jeziora.

W Tegel pjrazi-wa-no mi m iejsce, 
gdzie u topii się przed w ielu, w ielu la ta ­
mi, poeta Kleist. Chciał u* a rzec w pełni 
powodzenia, u szczytu sławy i miłości. 
Za zgodą sw ej ukochanej w ypraw ił ucztę 
a potem  w raz z nią popłynął na jezioro, 
i tu nad kochającą się parą  i ich m iło­
ścią zam knęły się na wódki sreb rne  po­
dwoje śm ierci. — W k ilku  słow ich  cpo-
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Czw actek 
Jana i P»

JKD AKCJA BEZWARUNKOWO M i  NU- 
SKRYPTÓW Nil ZWRACA.

 o -
TEATR W IELKI.

Czwartek 26. bm. o goaz. 8 .Dzielny 
wo; ak Szw ejk", p rem jera  z udziałem  
dyr. Czarnowskiego i L. W yrw icza, zniz 
ki ważne.

Piątek 27. bm. o godz 8 „Dzielny wo 
jJk  Szwejk , z udziałem  dyr. Czarnow­
skiego i W yrw icza. zniżki ważne.

Sobola 28. bm. o  godz. 8 „W ielki w o­
jak Szw ejk", z udziałem  dyr. Czarnów 

kiego i W yrwicza, zniżki ważne.
*

TEATR MAŁY.
CzwaneTU 26. bm. o  g. 8 ,_KontToloT 

wagonów' sypialnych", ceny popularne.
Pią-ieJc 27 bm. o godz. 8 „K ontrolor 

w-agcnów sypialnych", ceny popularne.
Sobota 28. bm. o godz. 8 „K ontrolor 

wagonów sypialnych", ceny popularne. 
A

REPERTUAR KINOTE \TRrtW .
APOLLO: „Białe Róże" i najnowsze

dodatki dźwiękowe.
CAfclNO: „Listy Nieznajomej".
CHIMERA: „W spółczesne dziewczę­

ta".
COLoSSEUM: Pat i Patach on ,D on

Kiszot" i „Niema szczęścia".
FATAMORGANA: „Za k rew  tra c i"

oraz „Jack Coogan".
GRAŻYNA: „P ieśń  o atam am e" ze 

śpiewam i.
KOPERNIK: „Młoda G eneracja", II. 

„Miljonowe panny .
LEW : Z powodu odnow ienia sali i in­

stalow ania aparatu  dźwiękowego kino 
zam knięte.

LUNA: „W yjście Żydów z Egiptu"
z udziałem  chóru żyd.

MARYSIEŃKA: „Młoda G eneracja",
XI. „Miljonowe panny".

OAZA: „Z deptany kw iat" oraz „Raz 
w życiu".

PALAOE. jóvII. p rzekazanie" z Junet 
Gaynov, film dźwiękowy.

PAN Chata w uja Tom a".
PASAŻ: „C órka W odza".
POLONJA: „D zikuska" (na cel budo­

wy Domu ludow ego  w Lewandówce)
PROMIEŃ: „H arak iri" .
STYLOWA7; „M ęczennik sportu" oraz 

„M arnotraw ny syn".
UCIECHA: „Boska K obieta" oraz

„K ohn i K elly w  harem ie".
- n -

w iedzialy mi tę historję, usta ludzkie, 
ale błyskotliw e chybotainie i ‘ajem uiczy 
szm er Wa-nnsee, owiały ją czarem legen­
dy i rom antyzm u.

Oj, widzę, że się zanadto zagalopowa­
łam, a raczej „zapłynęlam " — Piszczę 
pie dojechałam  do B erlina, a jaż opowia­
dam  c jego okolicach — postaram  się to 
napraw ić w  następnej migawce, a tym­
czasem dla zam knięcia sum y w rażeń poa 
berlińskich dodam jeszcze, że: 1) W n ie­
dziele, urządzają tu w spólne wycieczki, 
cechy rzem ieślnicze, że są ub ran i zawsze 
w białe  płócienne spodnie, s ta re  sm okin­
gi lub Irak i i cylindry na głowach. Każ­
dy cech ma innego koloni k raw aty , np. 
czerwony, zielony, n ieb iesk i itd. — pod 
koniec wyciecz,ki, cechy te są zwykle 
„pod dobrą datą*1, i d la tego ja, ośm ieli­
łam  się nazwać je „zakropionem i ce­
chami".

2) W idziałam  także wycieczkę „sło­
mianych wdów", k tó re  na znak swego 
w dow ieństw a, m iały toalety bogato u b ra ­
ne. . slcmą.

3) F ried richsbaeen  posiada w spsnia 
ły tunel pod jeziorem  „M iiggelsee". dtu 
gości 120 m„ szerokości 5 m „ a jc z.ioro 
w tern miejscu ma 8 i pół m. głębo­
kości

Aha i — jeszcze jedno 1 Moi Dajmilsi 
Czytelnicy! Jeśli k ied y  kto  z W as będj e 
tam, w  tych stronach, p rzestrzegam : Na 
m iłv Bóg! Nie jedzcie zupy z wolowego 
ogona! Bo chociaż zupa ta jest specjal­
nością niem iecką, jednak  :na tylko tę 
jedną „specjalność", że mon entulm e po­
zbawia hum oru i stw arza wspaniałe ,.b. 
b .“, ale nie „b lrk  bezpartyjny", tylko 
najzwyczajniejszy... ból brzuszka.

B trliii, w  czerwcu.
Irena Ladosiówna

P o m n i i znacznie zw iększonych kosztów  w yśw ietlać  będzi im y 
także  w  lecie w yłącznie film y dźw iękow a — Dziś prem f :ra

w 16. ak tow ym  dr. m acieSine Prssazanle
P onad to  t  g o d iik  dźw :ękow y i in n e  dodatk i. Na la to  z n Ja m y  
ceny od 1 i > 3 zł. — zniżki 1 zł. 5J. UWAGA: O p ro w a ­
dziliśm y sy. tern w en ty low an ia  m io  enem  p o t/  e trzem , wobec 

czego n a  ia ! i  p an u je  p  zyjem ny chr d. 61 .6

Jinei eagner i 
t ir r ie i  firrs l

LwoaisHa szHcti Haiidiiwa
T. S. H.

F ranciszkańska 9. — Tel. 27—20. 
z p raw am i szkól państwow ych. Wpisy 
codziennie, bez egzam inu w stępnego. Za 
dzieci pracow niaów  państwow ych i ko­

m unalnych zw rot opłat szkulnvch.
' 5032-2

Wf a dr mości teatralne,
P rem jera  rozgłośnej kom cdji „Dziel­

ny w ojak Szwejk", gnanego hum orysty 
czeskiego H aska, bęaąoej ciętą satyrą na 
stosunki w  dawnej A ustrji, a  zarazem  
w yposażonej w niebyw ałą dozę żywioł a- 
wego hum oru  odbędzie się dzisiaj, w 
czw artek, dn ia  26. bm. w T eatrze W iel­
kim. Świetnie narysow aną postać Szwej­
ka, k tó ra  przeszła już du n ieśm iertelno­
ści, odtw orzy dyrek to r Ludwik Czarnow­
ski, sekudow ać mu będzie zaproszony w 
gościnę, znakom ity m onologjsta, L w u 
W yrwicz, k tóry , spróbowaw szy desek sce 
nicznych, odniósł na  nich niebyw ały suk 
ces. Resztę obsady stanow ią pp. Guttner, 
Dobrzańska^ Jenoval, Zbrojewski, Na­
wrocki, Zabielski, Szczepański, Bieiecki, 
Brochwicz. D orwski i wielu innych. De­
koracje  niezwykle pomysłowe, pędzla m a­
larza Róźańskiogo, sprow adzone zostały 
z K ranow a z T eatru  miejskiego.

W T eatrze M ałym ceny m iejsc popu­
larne. Na dwa osta tn ie  .przedstaw ienia 
„K cntrolora wagonów sypialnym " śwu t 
nej_ pełnej zawrotnego hum oru  i kom icz­
nych sytuacji farsy  Bissona, k tó ra  w 
tych dniach schodzi nieodw ołalnie z afi­
sza.

 O---
T r o c h ę  z a  q o r ą c o !

L w ów , 26. cze rw ca .
W latach ubiegłych, które pmze- 

ważnie .były deszcizcwe, wadrychailiśmy 
z u/traknriariTem:

— Ach, gdyby tóochę słońca! Łak­
niemy już jego złotych i, gorących u- 
śc isk ó w L .

Życzenie wajsze spełniło się.... Od- 
dawlna już nie mieliśmy tak cuidiowmej 
i Tyczeaniej pogody letniej. Ale tar-az 
zaczynają się skargi i, jak pTzedte.ni 
prosaJiiśtmy o słońce, tak (tenaz błagamy
0 dldbrocKynny deszcz...

Co prawda — lato we Lwowie w  
chwili dbecnoj nie jest zbyt przyjem­
ne. Nieliczni tylko mogli 'już wydioidtaft 
się ,z murów miejskicih i powędmorwaó 
gdizieś ipod chłód cretńistych drzew
1 rud brzegi przeźroczystych nurtów 
rzecznych. Większość muisi tkwić W 
garnku miojkkim i smużyć się jak 
skwarek mia ogniu słonecznym. Na do­
miar 'ztogo na ulicach kłębią się iśtne 
trąby powiietnZne kurzu.

Ebo nra udinolbinę wolnego cziaisu, 
ten. spieszy na. Świteź". Lecz i  tam 
są liczne ŝete". Ceny wstęmi są .Sta­
nowczo zbyt .wygórowane, piasek stale 
zaśmiecony, a w uła rówtnueż me jest 
Zbyt czysta.

A wtięc najlepiej zasłonić starami 
okna, rozebrać się do naga i, urzą • 
derwiszy sobie uprzednio zimny tusz, 
położyć się na 'kanapie i 'pogrążyć się 
w ilekliunzp powieści, której akcja roz­
grywa się nad monzeim... |

♦
PRZYI-ISEK W OSTATNIEJ ( HM ILI.

W reszcie nasze b łagania o ec-szrz zi­
ściły się. Spadł wczoraj o godz. 5 1 li tej. 
Było go w praw dzie bardzo m aw , Lochę

tyle.o ochłodził duszną atm osferę, i-ie lep­
sze to niż ustaw iczny skw ar.

C.eozmy się! Niebo jest nada! za­
chm urzone, może dziś lunie całą parą  i 
będzie trzydniów ka. A wówczas cl loceni. 
zdespei cw ani prosić będziem y o tbifi.ce. 
Trudno ludziom dogodzić..

  o------
Z  m u s s iŁ

IV- K tn k u rs  m odeli lata.ja--}oh. Dnia 
2 t. i 22. bm. na daw nem  lo ta  Sjp5 ja tuw - 
fkieir: odbył się IV- konkurs irodeli la­
ta jących, zorganizowany przez K om itet 
W ojewóozki LUPP. we Lwowie. Do za­
wodów zgłuszono ogółem 75 modeL. W 
sobotę, o godz. 14.30 odbyła s;e kontrola 
n n d -.L  poczem każdy m odel otrzyuiai 
swoją liczbę. Komisję sędzior-sLą, k tórej 
przet-. odroczył p. dyr, A dam  Tiger, sta­
now ili: pro!. F erdynand  W alkoś, por.
S t-ten  Skulski, niż. W ładysław  Smćck 
Adam Wibm-ann i Tadeusz Jakimowicz. 
Szczoguow y w ynik konkursu  przedsta­
wia sie następująco : Modele belkow e: na­
groda 1-sza A. Pokiziak st. Pclitechi ki, 
2-ga F. Dyśkiewicz, 3-cia J. Wicayński 
ucz. JII Gimn. Modele kadłubów  :: na­
groda I-sza A. Fokiziak, 2-ga A. Lew an­
dowski ucz. III. Gimn., 3-cia VY. Choda- 
czek ur z. II I . Gimn. Modele rokow e w e: 
nag-oda 1-sza S. Maleczok ucz. XI. (  in ri., 
2 -g i W Starko, 3-cia A. Turkowski <( z. 
IV. Gin n. Modele redukcyjne: naeroda 
1-s/a .Jakubowski ucz. XI. Gimu., 2-si A. 
Waltoś ucz V III. Gimin Nagrody pocie­
sz 3 lin otrzym ali: Berezow ski, H awrai ek, 
K tsse lrng , Uchowicz i W escy . Nagi ody 
stanow iły pam iątki w  posL ci zegai ów, 
rzezd, kase t wartościowych, książek z 
dzieazm y lotnictw a, żetony zl >te sreiirne. 
m iedziane, p lak iety  i dypIomv. 1 iundo- 
w any w  roku ubiegłym  p u h ar im ienia 
ś. p cpt pil. St. Bactyra dla Gimnazjum, 
którego zaw odnik uzyska najw ięcej pun­
któw, zdobył dla II I . G im i. uiąjjmi 
W iczynski. Zawodom przyglądała .-ię li­
cznie z( brana publiczność, a dowodem, 
że jej zawody podobały się, były liczne 
i rzęsiste oklaski.

Małopolskie Tow. GluchoafoiarcU .Na­
dzieja" we Lwowie, odbyto W alue Zgro­
m adzenie, na k tórein  ukonstytuow ał się 
now y zarząd w następującym  >kładż<e: 
p rezes ks. W ładysław  Szaida, w icepre­
zes- p. Roman Petrykiew icz, s -k re ta rz : 
p. Józef Schmidt, skarbn iczk i: p. Evge- 
B jł Mf-nasterska. W ydziałow i: pp. P ń d l 
Kaczkowski, A lfred G arapico, Jłózef 
Backer, zastępcy: pp. K azim ierz W ebei 
i W il torja Czajkowska. Do kom isji rew i­
zyjnej: przew odniczący po Dr. Ju lju rz
Ńotz!-. dyr. F ranciszek Szajner i Jan  
Iwaśko.

Kormmikfftf?.
Kasyno i Koło la teraćko -A rt cetyi *ne 

w e Lwów ie ogłasza konkurs Da utw < ry 
w oktJne- a) na u tw ór solowy z to w for- 
tepianu. b) na u tw ór chóralny a capella 
(chóc męski, żeński lub m ieszany) v -- 
ru  tek . tekst pieśń ma być z iczerpow+y 
ze zbioiów  poezyj wydanych przez . Bi- 
bljotekę M edycką" (utw ory. B eaty Ob*r- 
tyńslCej, Maryli W olskiej, J. O. H. ł  a- 
w likow tkiego i Michała P a v łikaw s' .e- 
gob Nagrody: I — 300 złotych; I ; — Nul 
z ln tyclr II I . — 100 złotych. T erm in nad- 
s y b rń .r  utw orów  upływ a z ostainim  
dniem  październ ika 1030. Skład Liry sta 
no\v 'ą  pp.: w iceprez. Lwowskiego Tcv- 
Muzycznego Igriucy D em bow ski, pref 
fcaiiiijfcw Niewiadomi ki. Dyr . Lwów 
Tow. Muz. Dr. Adam Sołtys, prof. Fm n- 
ciszok N euhauser oraz rep rezen tan t Ka­
syna Koła Lit.-Art. i rep rezen tan t „Bi- 
olj.-teki M odyrkiej". (Jtwory pv',ezr«vzo- 
ne na konkurs w inny być zaopiO z-m a po; 
d lrm  autora, zaś nazw isko i adres ayto- 
ra  należy dołączyć w osobnej, znmkm ę- 
tćf k o p e rc ie ,ró w n ie ż  zaopatrz,m ej tern 
scinerii godłem U tw ory nagrodź me sta­
ją się w łasnością Kasyna i Koła Lit -Art. 
Kompozycje przeznaczone na keńku is 
naciswlar pod ad resem : Kasy.io i Koło 
L iteruikc-A rtystycznej Lwów, ul. Aka- 
d-.m cka 13. Na konercie zaw ie aiacei u

tw ór konkursowy umieścić- doK-.?ek: Kon­
kursow y utw ór muzyczny.

Lwow skie Towarzystwu ' La „icskłe.
Posiedzenie naukow e odbędzie s ę  dtna 
27 cz.eiwca o godz. 6. wiecz. w sali 1’oli- 
l.hniiki, ul. L indego. 1) Dr. A M usiał: 
P raypudel wodoocza obustronnego (po­
kaz) 2) Doc. A. G ruca: 3 przyp. złam ań 
w łokciu. ' 3 przyp. gruźlicy ł kcia, 3 
p /syp  . now otw oru m iednicy (pokazy). 
3) Lec. H. H ilarow icz: 1) C hńedochoto- 
m ia tiansduodenalis, 2) Przebycie wrzo­
du ż łądka, 3) Inne przypadki c‘a !rurgi 
rznę (pokazy). 4) Dr P isek : Rzut oka na 
rozwój medycyny w ew nętrznej w estat- 
niern bO-leciu.

Wjtisy dzieci od ki. ł —VII-m ej dc pu- 
1 licz»,vch szkół powszechnych we Iw , 
wio — odbędą się w  dniach 27. 23 i 30 
czerwca br.

Stacja szczepień przeciw  szkarlatyn, 
i dyfterji dla dzieci pracow ników  D yrek­
cji Okręgowej Kolei Państw , we 1 wowie, 
mieści się w  A m bulatorium  rm orib cizie 
cięcych, przy ul. G ródeckiej ł J .

Dla dzieci i dorosłych. Z okazji za 
kończenia roku szkolnego urządzają dzie­
ci Z akładu S iero t Żyd. Gminy W yz-na- 
niow ej 29. Dni.. o godz. 5-tej popal. Kon 
ce ,t w łasnej o rk iestry  na wolne.;, po­
w ietrzu, w  sadzie Zakładu, przy ul. Ja- 
now skiej 34.

—U -
Kronika poUcmna.

(—) Potrącony przez auta. Tan Kaim, 
zain. M arcina 17, został wezaraj w śrou- 
mieśćiu potrącony przez -to ,.Tr 
fh lo  ‘ '  doznał zdarcia naskórka na "-ę 
kach J zniszczenia m arynark i. Szofer 
spraw ca potrącenia zbiegi.

(— j W łam ania i kradzieże. Z m ie­
szkania Leona Kwaczynskiego, zam. P ie ­
karska  36, skradziono wczoraj po w,li­
ma u u sie garderobę i b ializnę r,ie:,twier- 
dzoimj na razie  w artości. — U biegłej no­
cy n ternan i spraw cy w łam ali s*ę do p ia  
co,vui dentystycznej Leona Blinda, p izy 
ul. I.onartow icza 23 i po rozpruciu tasy 
ogniotrw ałej skradli złote w yroby (ierJj, - 
styczno i złoto w kaw ałkach, va Juści 
2.0 i0 zł. — K arol Liwosz, zam. R y m k  21, 
donio-d policji, że n ieznany ipi-awca 
skrad ł m u z m ieszkania złoty z-gacek , O- 
niega", dw ie branzoletk i złote, 1 zloty 
pierścionek ud . wactości 600 zł

( -  ) A resztow ania. Do aresztów po'ń-. 
cyjuj o h  oaaano w czoraj: Ron. i m  Petry- 
szyn.a za ‘kradzież gotówki S zł na szko _ 
dę Zofj' Semorczak, Jan a  Zagórskie?-* 
za k 1 ; dzież wózka służącego do przew o­
żenia m ebli na szkodę Rykła W iktora, 
Aniom ego L ipińskiego, poszukiwanego 
za w łam anie kasow e, K azim ierza SntsL. 
poszukiw anego za niebezpieczne pogrćż- 
]({ i Ludwika D m ytrasza za k r  idzież.

( - -)  Zaginięcie 10-letniej <D‘rw<jijn- 
ki. S ta r .s ław  Lange, zam. przy  ui. Szep­
tyckich 28, doniósł policji, że lO-hitcia 
có ika jego Zofja w ydaliła  się z domu i 
dotychczas n ie  wróciła.

- n -

Z dniem 28 cz-rwc . 97.0 przcuie-
si na zostaj- kancela ja

Dra Janusza noi1 oiuaun
z ul. 3-g  i Maja 17 do nowega com n  

,-prechera 6032
‘Ul. AKf TEMIUA 7. Mezzamn,

Sitihinikp-Koce
na w y h zd  poleca 6029

U Jład.słeR i W i3 6 . 'b  tor*go  2.
- £ l -

P. mag. Ma RJAN LESEP, u iiędn ik  
Powszi chnego Banku Zwiąafccweigo u i  
skał na Uniwersytecie JagieUońaki n w 
Krakowie stopień daktara praw. C003

- D -
OTWARCIB SALONU 3IKLlZ7rv 

MĘSKIEJ.
Celem umożliwienia P T. Puoliezm  

ści nabycia wykwintnej b “tizny i.ęsktej 
także pyjztny z materjałów jaerwszo 
rzędnych fabryk zagrańłeznyr*’ i krafa- 
wych — założyła firm Wittete skład: 
tekstylne we Lwowie, ul. Ruirwekiogo 7 
we własnym zarzą Izie pod kłcrowrr 
ctwem fachowej siły w ytw ón w  i siłan  
bielizny męskiej wył ooanej ;wwn?win*e 
wedle o ital^iej mody. Przez <a4s “ »wiąr. 
czerwiec dla wprowadzenia i jrełdra*©- 
wania naszych wyrobów uałalmśaiy oenr 
bardzo nizkie W jbor naatecjiiów ogrom  
ny. Wzory ^otychcza® niewłitei me.

Ó464-?

.a-
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I I M iizaeiue terenów naftnwych*1.
600, lecz do 757 m. i nte nzyukano pro­
dukcji. Wodę zamykano podczas wier­
cenia dwa razy, stosownie do wyma­
gań- odnośnych przepisów, pod kon­
trolą Urzędu górniczego, a potem, zli- 
kw.dowano, jako nieproduktywny, za 
zezwoleniem i również pod kontrolą 
tej władzy.

Szyb nr. 46  produkował prze>z 4 
lata czystą ropę i wydał w tym czasie 
173 11 agony W końcu 1929 roku 
przerwała'się górna woda po użyciu 
pompy próżniowej. Natychmiast przy­
stąpiono do ponownego zamykania 
wody cementem i obecnie przypływ 
ropy zwiększa się z dniem każdym. 
Że ■woda ta nie pochodzi z nr. 48 do­
wodzi fakt że pojawiła się nagle, pod-

Lwów, 26 czerwca.
Pod tym tytułem pojawił się w jed­

nym z ostatmch numerów p rzy jac ie ­
la Lndu“ artykulik, którego autor u- 
krywa się- pod pseudo mim e.m- „Naf 
ciarz“, pomawiający Tow. „Małopol­
ska o celowe i tendencyjne niszcze­
nie terenów naltowych. Naiwna ta e- 
inknbracja niie zasługuje właściwie a- 
ni na uwagę, ani odpowiedź. Ponieważ 
jednak zdarza się często w  naszem 
społeczeństwie, że nieodparty za.zut 
ntrwala się i jest nważany przez mniej 
krytycznie usposobionych czytelników  
jako prawda,' pozwalam sobie, jako 
współodpowiedzialny za wszystko, co 
się na kopalnia* h nafty Tow. „Mało­
polska" dzieje, dać nasiępnjąci" wyja­
śnienie:

Sb. 1 e.-dzam pr z ed e w®z ystk ie m, że 
p. „Nafciar.z“ prawoopooonnie nafcia- 
rzem nie jest, czego dowodzi jięzyk u- 
żyty do niektórych technicznych okre 
śleń, który' nie jest ani naukowym, a- 
ni popularnym

Prawdziwy i inteligentny nafc.iarz 
nietylko wyrażałby się inaczej, ale 
nadto, i to jest ważniejsze, wiedziałby, 
że dopiero za polskich rządów usta­
wodawstwo górnicze w kie runka dozo­

ru nad zamykaniem wód rozwinęło się 
i stanęło na wysokości zadania. Wie- 
diziaiby także, jak rygorystyczne są 
wvmagania odnośnych przepisów gói- 
niczo-poiicyjnych, które nie cofają hę 
przed uskutecznianiem zamknięć wo­
dy na koszt nieumiejętnego, lub nie-

Specjalista chorób skóra, i w ener. oraz 
kosm etyki

D r .  S C H W A R Z
Lwów. Słowackiego 4., naprzeciw  głów­

nej poczty. Teł. 16—61. 
POWRÓCIŁ.

U suw anie plam , brodaw ek, znam ion  
włosów. Leczenie żylaków. D iaterm ia.

Lampy kw arcowe. 5873-10

dbałego właściciela kopalna, przez są­
siada lub innego przez Urząd górniczy 
do tego celu przeznaczonego fachowca. 
Już sam przepis postanawiający, że 
nad każdem zamknięciem wody mają 
prawo czuwać sąsiedzi, wyklucza
nadużycia ir tym kierunku

■ -

Dl 1 lepszego1 sprawowania tego 
dirtału swych iunkcp dodano urzędom 
górniczym ciała doradcze w esobacn 
czy to Karpackiej Stacji geologicznej 
w Borysławiu, czy to t. z w . Stał. Ko- 
misii Te chnicznj w  Jaśle, które ma 
pTawo i obowiązek wypowiadania się 
autorytatywnie w sprawach zamknię­
cia wód w  otworach wiertniczych.

Pan „Nafciarz" nie jest zatem po­
intom  owany o bardzo zasadniczych 
zarządzeniach astarw odawcz^ch, któ­
re w znacznie wyższym stopniu chro­
nią majątek narodowy, jakim są zło­
ża roponośne, przed nieumiejętnością, 
niedbalstwem, a tem więcej złą wolą 
jednostek, niż to miało miejsce dawniej.

Przechodząc do szczegółów stwier­
dzam, że szyb nr. 48 w Krościenku 
odwiercono w czasie od1 2. październi­
ka 1928 do lu. kwietnia 1929 nie do

czas gdy dochodząc z innego szybu 
byłaby stopniowo się zwiększała, nad­
to musiałaby wykazywać ten sam po­
ziom hydrostatyczny, co woda z  nra 
■48, co nie miało miejsca.

Nr. 50. Niestety nigdy nie było w 
tym szybie tak dużo, jak io p jN.aicia.rz" 
pisze (16C sztang?!). Wydobyto z nie­
go w „zystkiCaC, 450 kg Wodę zamy­
kano wielokrotnie, lecz zawsze przy­
chodziła nowa ze 9podu, co- stwierdzo­
no ponad wszelką wątpliwość próbą 
analizy. Woda ta znajduje się już w  
złozu 1  pocnod-zi niewątpliwie z okoli­
cznych siarych szybów, jak nr. 3, 4, 
33 i 39, wierconych przed kilkudzie­
sięciu laty, a  w  każdym razie z cza­
sów sławionych przez ,-,Nafciarza“ au­
striackich władz.

I tu ueKUteczniono zamykanie wód 
i likwidację otworu pod ścisłą kontro­
lą władz górniczych.

W nr. 51 silne ślady ropy wystą­
piły nie w  500 m , jak to podaje „>N-af- 
ciarz", lecz w  419 m. Właściwa pro­
dukcja pojawiła się w głębokości 435 
m. w  7 cal. rurach i utrzymuje się na 
wysokości 1000- -1200 kg. Szyb ten 
osiągnął wogóle tyłka 446 m. głęb.o-

Przygoda turystów.
UWIĘZIENI W “IETZARZE 

Lwów, 26 czerwca.
(—). Sezon wakacyjny jeszcze się 

nie rozpoczął, a już pna-sa notuje sze­
reg wypadków, których widownią, są 
wszystkie gór Arie okolice Europy. O 
wypadku tego rodzaju donoszą np. pi­
sma francuskie.

Mianowicie 2 turystów francuskich 
wybrało -się na wycieczkę w  jedną z 
najbardziej niebezpiecznych okolic w 
Pirenejach. Jeden z nich wziął ze so­
bą psu. Jednak mimo zręczności w ła­
ściwej psu — brał już bo-wiem- udział 
w wielu rozmaitych trudnych partjach 
turystycznych —■ zesślizgnął się po 
stromym żlehie skalnym i dostał się do 

piecza, jr,
z której .mimo usilnych starań ani pan 
jego, ani też jego towarzysz nie mogli 
go wydobyć. Wobec tego obaj turyści 
przerwali wycieczkę i u aa 11 się do po­
bliskiego miasteczka, aby zorganizo­
wać ekspedycję ratunkową. Udała się

N iezw ykły meczet.
JEST ON' BANKIEM 

Lwów, 26 czerwca.
(=).  Jedną z najwspanialszych i 

największych budowli Konstantynopo­
la jest olbrzymi meczet, zwany „Su- 
lein?anije“. Meczet został wzniesiony 
przez sułtana Solimana w1 16-tymi w., 
j>rzyczem budowa-jego trwała sześć lat.

Wnętrze tego starożytnego przy­
bytku Allaha daje obszerny przegląd 

w uzv5tkich wspaniałości 
sztuki muzułmańskiej, które tam gro­
madzono blisko od czterech wieków. 
Zarówno bc-zcenn-e arcydzieła, znajdu­
jące się wewnątrz, jak charakterysty 
czna architektura ozynią z tego me­
czetu ,edną z  największych egzoty­
cznych osobliwości świata.

Oprócz spełniama roli domu modli­
twy, w którym' wierni wyznawcy ma- 
hometa wielbią Allaha wersetami ko- 
ranu, wspaniały ten meczet oddaje 
jeszcze tego rodzaju usługi, jakich ni­
gdy nie wyświadczały domy boże w 
Europie. Oto jest on bankiem depozy­
towym, w którym zarówno krajowcy 
jak cudzuziemcy składają swe mienie

GÓRSK.EJ Z POWODU PSA
ona natychmiast w drogę, a.le i jej 
także starania, podjęte celem u-ratowa 
ma zwierzęcia, nie powiodły się.

-Dopiero dnia następnego znany 
przewodnik pirenej-ski Matensz, sły n- 
riN ze swej umiejętności zdobywania 
najbardziej trunnycn ..irchów, podjął 
na prośbę owego turysty starania eq- 
lem uratowania jago ulubieńca.

Okazało się jednak podczas pierw­
szej próby dostania się do głębi owej 
pułapki, której przypadek uwięził p9a, 
że lina, którą Mateusz wziął ze sobą, 
jest za krótka. Wobec tego obaj tury­
ści wraz z -przewodnikiem nez liny  
dostali się do środka i dosięgli rze­
czywiście psa, lecz nie mogli się teraz 
wydostać, Po dłuższych usiłowaniach 
udało się Mateuszowi

wydobyć ż pułapki 
i przyjść z pomocą ua\ ięzionym tury 
storn. Na szczęście przygoda ta nie 
skończyła się tragicznie.

D EPOZYTOW YM .
pod opiekę Allaha. Wydłuż północnej 
ściany, ozdobionej W9pamałą polichro- 
mją, stoi

cały szereg kufrów,
różnych wielkości i kształtów, opa 
trzonych specjalnymi znakami ochron­
nymi, znanymi tylko właścicielom 1 
zaiządcy safesów Wszystkie ruchomo­
ści zgromadzone w skrytkach zażywa­
ją ochrony prawa sakralnego, dzięki 
czemu asyl jest tak bezpieczny, iż ża­
dne rozruchy ludowe, rewolucje socjal­
ne, a nawet wojska okunacyjne nie 
-poważały się nigdy dokonać na n'ego 
zamachu.

Nikt nigdy nie zdołał przyjrzeć się 
z bliska zawartości safesów i- dokonać 
choćby przybliżonego obliczenia

btzeenu jrch akaraów, 
jakie- skryw a -świątynia mahemetań- 
ska To jedno tylko pewne, iż wartość 
ich jewt tak wielka że z ich pomocą 
możnaby przyprowadzić sanacje finan­
sową niejednego państwa europej­
skiego.

kości, a nie 500 m., a p. Świerz nigdy 
w nim nie pracował, żadnych co do 
niego rad nie udzielał i nie ratował 
go, jakikolwiek raturtek bowiem nie 
był wcale potrzebny.

Nr. 108 był szy bem poszukiwaw­
czym i doszedł do 895 m. głę-b., został 
zaniechany z powodu ahaty dym=n- 
zj-i rur. Gazy, o których p, JNafciarz" 
nie wie, że się icb ilość mierzy w me­
trach sześciennych na minutę, a nie 
w. q (100 kg.), występowały tam z do­
syć zn„cznem nasileniem, jako znany 
w tamtych złożach chwilowy 1 w y­
pływ, nienadający się do eksploatacji. 
Likwidacji jego dokonano, jak zawsze, 
za zezwoleniem Urzędu Górn. i pod 
jego dozorem do 380 m., gdzie zamie­
rzona jest próbna eksploatacja tam 
przewierconego, niezDyt wydatnego 
złoża. Teren zatem zawodniony nie 
został i n;e bedrte nim-.

Na ogólnikowe zarzuty co do kopal­
ni w Potoku me myślę odpowiadać, 
stwierdzam tylko, że firma Dr. Berko- 
wicz i Ska w Potoku nie istnieje, 0 - 
raz że dla firmy w Potoku, której Dr. 
Berkowicz jest spólnikitm, koncern 
„Małopolska" odwiercił szyb, w któ­
rym woda jest doskonale zamknięta, 
a znaczna produkcja czystej ropy n- 
trzymuje się od przeszło rokn.

Przyznaję chętnie, że robotnicy na 
kopalniach „Małopolski" nie biorą u- 

( udziału w zarządzie, jak również 
stwierdzam, że zawsze i chętnie słu­
chamy uwag i  rad doświadczonych 
wiertaczy i niejednokrotnie stosujemy 
się dc moh.

Przyczyny obecnego spadku nasze­
go kopalnictwa naftowego leżą zupeł­
nie gdzieindziej, w dziedzinie, o której 
p. „Nafciarz" nie wiele, jak się zdaje, 
słyszał. Życzyłbym sobie gorą-ćo, aby 
one leżały tylko tam, gdzie je p. „Na- 
fci-arz“ upatruje, byłoby bowiem bar­
dzo łatwo usunąć je! Niestety, tak nie 
jest.

Na śmiesz-ne aluzje do wrogiego u- 
r; sposobienia koncernu „Małopolska" 
do polskiego przemysłu naftowego od­
powiadać nie myślę, nie mam bowiem 
ani czasu, ani ochoty zajmować się 
humorystyczną literaturą.

Prof. iniż. Z. Bielsk,
W - -  u  ■

W śród pism  i  ksiąźak.
Livów, 26. czerwca.

Józef fiiałogorski. „Przyjaciółki". — 
Lwów, 1930 Lwowski in sty tu t W ydaw ni­
czy. — W najnowszym zbiorze opow ia­
dań om awia Józef Białogórski przenvany 
i kataklizm y, na jak ie  narażona jest du­
sza kobieca, a  w  szczególności dziewczę­
ca n i  tle now ej epoki. Dziś, ł ilkm aśeie  
la t j»  końcu w ielkiej wojny, B :ałogóiski 
już jakby z lotu p taka  daje przgląd tych 
wszystkich w strząsn ień  i ostateczne re ­
zultaty, stw ierdzając naw rót do konsoli­
dacji i dążność do przezw yciężenia na­
strojów  mgiawicznycb i chaotycznych.

Akcja wszystkich praw ie opow iadań 
rózgi ywu się we Lwowie. Stwł T dzić mo­
żna na podstaw ie tej książki, że dla bv- 
'itrngo spostrz«gacza Lwów może być ta ­
kim  sam jm  ośrodkiem  dającym cąnsy, 
bogi ty 1 różnorodny m aterja ł obsi 1 wa-, 
cyj-Wh co jakiekolw iek  inne duże miasto, 
choćby naw et Paryż, Londyn czy Berlin

„Przyjaciółki" stanow ią pew ien punkt 
zw retny w naszej 'wórczośi 1 powieścio­
wej, zamykając mgławicowy ojf.ńes %po- 
w ojtr-ny“ z jego chłopczycami, c c n p a n - 
kam ’ etc Daleka oa w szelkiej sonzatyj- 
ności, książka ta  dla nadrastającego po- 
koleai 1 ma znaczenie nietylko cstizega- 
wcze. lecz naw et jioniekąd dydaktyczne.

S k ł a d k i .
Dla Opnszczoircj W. I. zł. g 
Dla Mokki Obrońcy Lwowa W I. 2 — 
Na Ot tan św. Anitn.nieąo w Nazarecie 

składa T. Polewiez, Stanisławów 10 li.
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wał mu krew, by ijakiekolwiek fizyczne trudności 
mogły stanowić dla niego przeszkodę. Teraz jednak, 
w jasnem świetle dziennem, nie mając przed sobą 
widocznego celu, uświadomi! sobie, że ten rodzaj 
ścieżki był zupełnie obcy jego nogom, przyzwy­
czajonym do pokładów statków i do płaskich wy­
brzeży.

(Idy jednak przypomniał sobie pochód, który ob­
serwował przez lornetkę, dawny, stalowy błysk za­
migotał w jego oczach, szczęki zacięły się uporem  
i znów parł naprzód niezmordowanie.

— Do stu piorunów! — zgrzytał. — Jeżeli nie 
potrafię iść drogą, którą dwaj złoczyńcy nieśli wcale 
zażywną jejmość, cóż ze mnie za pożytek. Naprzód 
żwawo, Jim. Patrzcie, jaki mamin synek!

Po drugiem takiem napomnieniu ścieżka zro­
biła się jakoś mniej stroma. Od dołu słychać było 
odgłos padających kamieni, które znaczyły jego 
marsz. Nigdzie nie widział żadnego rozdroża, nie 
mógł więc zmylić kierunku. Około południa do­
szedł do grzbietu, tak szerokiego jak pokład w ie l­
kiego okrętu i zatrzymał się na odpoczynek. Nie 
spotkał dotychczas nikogo, ani nie natknął się na 
żadne oznaki życia, czy to ludzkiego, czy zwierzęce­
go. A mimo to, obszukując lornetką dostępny sobie 
łuk widzenia, nagle odkrył coś, co go mocno zasta­
nowiło.

To „coś“ znajdowało się na samym brzegu za­
toki i poruszało się, jak człowiek, tylko bardzo 
mały. Przetarł soczewki i spojrzał raz jeszcze, u- 
wazniej. Zrazu zdawało mu się, że postać pełznie 
ku górze, potem jednak zniknęła i już nie mógł jej
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znaleźć. W pewnej chwili tylko przemknęła mu się  
przed szkłami na mgnienie oka bronzowa plamka, 
która mogła być albo bronzowa skórą, albo bron- 
zowem ubraniem.

— Pew nie krajowiec — zdecydował i zabrał 
się do śniadania. — Zapomniałem o nich!

Jedząc śniadanie, badał drogę, którą jeszcze 
miał odbyć, o  ile  mógł to uczynić z miejsca, gdzie 
się znajdował. Główmy szczyt wznosił się ku chmu­
rom zuchwale i strzeliście, wyskakując z pośród po­
mniejszych wirchów, pokrytych karłowatemi, lecz 
cienistem i drzewami. Grzbiet, na którym siedział, 
zdawał się biec wzwTyż łagodnym spadkiem, wi­
docznie poprawionym i wygładzonym ręką ludzką. 
Nie widział jednak nigdzie żadnej innej drogi 
i iprzyszedl do przekonania, że gdyby miał spotkać 
się z kimkolwdek w  tej chwili, musiałby stanąć 
z nim t-warzą wr twarz, nie uważał bowiem za praw­
dopodobne, żeby zwykły człowiek wybrał drogę na 
przełaj, mając przed sobą tak wygodną ścieżkę.

Puszył z lżejszym już tobołkiem. Gwizdał we­
soło, jakby wyzywając niebezpieczeństwo, które u- 
krywało się tak uparcie. Nagle odskoczył tak gwał­
townie, że aż skała zadrżała pod jego stopami.

Odłamek kamienia oderwał się i przeciął mu 
policzek, tumany kurzu skłębiły się naokoło."Tysiąc- 
funtowy kamień odbił się przed jego nogami jak 
piłka i z ogłuszającym łomotem stoczył się na dół, 
między drzewa.

Oczy Jima wybiegły błyskawicznie na poszuki­
wanie źródła niebezpiecezństwa, a lufa pistoletu  
poszła w ślad za oczami. Nie dojrzał jednak niczego
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ani nad sobą, ani w pobliżu, tylko skały odrzynały 
się -wyraźnie na tle nieba i drzewa chwiały się, 
jakgdyby na jego powitanie. Po grzmocie wywoła­
nym upadkiem odłamka skały, cisza stała się nie­
mal dotykalna i na sekundę Jim uczuł lęk. Otrzą­
snął się jednak momentalnie. Poprzez zuchwały u- 
śmiecb znowu przebijał się w^yraz żelaznego u- 
porn-

— Za ciężki pyłek, aby go można wymieść 
miotłą, Jimie, ale mimo wszystko musisz iść dalej — 
mruknął do siebie i znów jego gwizdanie roz­
brzmiewało wśród skał.

Doszedł do miejsca, gdzie duży załom skalny 
tworzył ostry zakręt. Zaczynał się tu gąszcz karło­
watych cedrów, podzielony nieregularnie wieloma 
■wąskiemi ścieżynami, biegnącemi wśród pni. Nie­
zdecydowany co do ścieżki, którą należy obrać, u- 
siadł na skale i starał się uprzytomnić sobie, gdzie 
się znajduje.

Już oddaiwna stracił z oczu swtfją chatę i dom 
Golfa. Nawet szum fal przybrzeżnych rozpłynął się, 
zagłuszony chóralnym szmerem liści, a południowe 
słońce, odbite od nagich skał, przepiekało go ża­
rem, niezłagodzonym żadnym powiewiem od strony 
oceanu.

Po chwili jednak dosłyszał nieokreślony, nieda- 
jacy się opisać pomruk. Zdawało się, jakgdyby  
źródłem jego były drgające skały, a jednak skały te 
z pewnością nie drgały, od czasu, w którym Tarani 
była wulkanem. ‘ Dziwny szum rozbrzmiewał pod 
jego stopami, wśród drzew i wszędzie dookoła, aż

gdyby mu czego było potrzeba. Barbara wogóle 
się  nie pokazywała. I nagle Gurney przypomniał 
sobie, że nie widział jej wcale ani na skałach 
przybrzeżnych, ani w kajaku, na morzu,

— 0 , mniejsza z tem, mam dość innego zaję­
cia — powiedział głośno pewnego ranka, po dłuż- 
szem zastanowieniu się, czy ma odwiedzić Goffów.

Interesował się  natomiast piętrzącemi się przed 
nim górami. Skąpane w łagodnym blasku złotych 
promieni słonecznych ponure skały wydały mu sie 
mniej szpetne.

W oczach mieniło mu się od długiego patrzenia 
na pomarszczone, sm agane wiatram i morze, z róż­
norakiemu pasami opalizujących odcieni i stalo- 
wem i odblaskami światła w miejscach, gdzie więk­
sza fala wypierała mniejszą.

Z twardego, gładkiego wybrzeża, pełnego ró­
żowego i złotego piasku, Tarani wznosiła się po­
przez gęsty, zwarty pas krzaków, przechodząc w po­
kryty dziewiczem lasem szczyt, gdzie sterczały 
strome skały, pełne stalowoszarych i ciemnoszafiro- 
wych szczelin, i jarów, których różnorodny koloryt 
nadawał górze niewypowiedziany urok i grozę.

Jim otrząsnął się  z bezczynności i wszedł do 
chaty. Zajął się czyszczeniem broni i przygotowa­
niem zapasów, miał bowiem zamiar wybrać się na 
rekonesans.

Wyszedłszy z domu ze skromnym węzełkiem , 
zaczął wspinać się po stromej ścieżce, którą po­
przednio już szedł po ciemku. Ale wesoła piosenka, 
znacząca rytm jego kroków, ucichła wkrótce. Pierw­
szym razem pościg za podpalaczem zbyt rozgrze-
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GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 25. czo: wca
Na G .ełdzie akcyjnej ‘-ytuncja bez 

zmiai.y ruch slaby, tendencja u b s y m n a ,  
usposobienie ospałe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 25. czerwca.

Na G iełdzie zbożowej tendencja w y­
b itn ie  zwyżkowa, usposobienie żywe. 
P raw ie w szystkie artykuły  zwyżkują w 
cenie.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 25. czerwca (P A D  A m ster­

dam 284.20, B elgrad 12.50 5/8, Berlin 
168 08. B ruksela 98.70, B u iape-.łt iDSO, 
B ukaieszt 4 .19 'A , K openhaga 1 
Londvu 34 37 7/8, M adryt 81.07PŚ, Me- 
dj nati 37 00, N Jo rk  707.15 O do la*  75, 
P aiyż  £7.78, P raga  20.98 1/8, Sof ja 5.1235, 
Sztokholm 189.85, W arszaw a 79.53, Zu- 
ryr.u 137.

GIEŁD V WARSZAWSKA.
Warszawa, 25. czerwca (PAD- 3 pro;, 

pożyczka konw ersyjna 55 i pół, 10 proc. 
pożyczka kolejow a 102 i pól, 8 proc. Li­
sty zast. Bku Gosp. K raj 94, 8 proc. L isty  
zast. Bku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje 
Bku Rolnego 94.

W aluty  < dewizy. H olandja 357.70. Lon 
uyn *3.26 i pól, N. Jork 8.89, P aryż .54 94, 
Praga 26.40, Szw ajcarja 172.47, Stokholm  
239.12, W iedeń 123.59, W łochy 46.03 ki, 
Berlin 212 7.2.

Warszawa, 25. czerwca. (PAT). Bank 
Dyskontow y 15 Bank Zw. Sp. Żarobk. 
72 i pół Ostrowiec 55, Starachowice
16K.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Znryeh, 25- czerwca. (PAT). Paryż 

zO.26, Londyn 25.07 i pół, N. Jo rk  5.15.90, 
Bruksela 72.02 W iochy 27.03, H iszpanja 
60, Amsterdam 207, Berlin 123.32, W ie­
deń 72 Stokholm  138.60 Osio i 36 10, Ko 
penliaga 133.10, Sofja 3.74 i pól, Praga 
15.31. • W arszaw a 57 85, Budapeszt 
90.12 i pół, Ateny 6.69. K onstantynopol 
2.40. B uknrew t fJMj ' pół.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 25. czerwca (PAT). N. Jork  

4.85.03, Paryż 123 78 Berlin 20M W ,
M ontreal 85.81, H iszpanja 42.50, A m ster­
dam  12.09 trzy ósme. B ruksela 34.82, Wło 
chy 92.72, Szw ajcarjń 25.07 i pół, Kopen­
haga 18.15 trzy czw arte, Stokholm 18.09, 
Oslo 18 15, Iielsingfors 192.95, Praga 
163.76, Budapeszt 27.76, Belgrad 274.75. 
R um unja 817,75, W iedeń 3u.43, W arsza­
wa 43.33.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 25. czerwca. (PAT). Londyn 

123.78 i pól, Nowy Jo rk  25.47J-4 ruk- 
sela 355.50, H iszpanja 292.25. W iochy 
1.-S3.45, -Szwajcarja 493..30, Kopenhaga 
68T/50, Am sterdam  1023.50, Oslo <581.75, 
Stokholm 684.25, P raga 75.81, R um unja 
15.65, B erlin  607 i pół.

■
Lwów, 25. czerwca.

Tendencja lekko zniżkowi. Srebro 
znacznie spadło.

D EW IZY : Dolary am eryk. 8.18.50—
8.89.00, dolary k inad . 8.79.50—S.bO.OO.

Kącik rau jow y.
PROGRAM A U D Y ri! RADt0WVCBL 

Czwartek, 20. czerwca 19,30 
LWÓW T ransm isja z Poznania: Uro- 

czyhstość otw arcia ł-go Krajowego Kon­
gresu Euharystycznego: a) 9.00 Uroczy­
ste nabożeństwo z kościolu Bożego Ciała, 
cicha Msza Sw,, kazanie J. Św. Ks. Bisku 
pa Szlagowskiego i „Veni C re a to r1; w mia 
rę  możności o 11.58 sygnał czasu, b)
12.00 1) Przem ów ienia w stępne iprof. Gant 
kow skiego i 2) J . E. Ks. K ardynała Hlon 
da, 3) odczytanie pism a odręcznego Oica 
św., 4) pow itanie Kongresu przez przed­
stawicieli wtadz, 5) przedłoż°nie liety de- 
legacji chcących pow itać Kongres, 6) 
przedłożenie porządku obrad, 7) 1. re ­
fera t O. Jana  Rostworowskiego: „Eucha- 
ry s tja  w życiu Kościoła". Po transm isji 
odczytany będzie kom unikat m eteorolo- 
logitzny. -7,35 T ransm isja z K rakow a: Po 
gadanka dla pań: p. Jo la Fuchsów na:
„Przegląd mód". 18.00 T ransm isja  kon­
certu  popołudniowego z W arszaw y W y­
konaw cy: S tefanja Millerowa sopr., Kazi­
mierz Blaschike wioloncz. i prof. Ludwik 
Urstein akom p. 1 . J  S. Bach: 2 ga suita 
odegra p K Blaschke. 2. Fr. Schubert: a) 
Niecierpliwość (Ungeduld), b) Pstrąg (Die 
Forelle) odśpiewa p. Millerowa. 3. D. Pop 
per. a) B arkarola, b) Polonez koncerto­
wy odegra p. Blaschke. 4. a) G. Rossini: 
Obietnica (La prom essa), b) B uzzi-Peda: 
L o liti  odiniew a p. Millerowa 5. a) Bwo-

Z !  SPO-TTU,

ieszczd raz podajemy. wasunkŃ
W KONKURSIE SPORTOWYM 

Lwów 26. czerwca.
Mimo, że już lylekrolnie ogłaszaliśmy 

warunki konkursu, wciąż jeszcze zacho­
dzą nieooLładnośei, u trudn iające nam  je ­
dynie pracę.

Przedew szystkiem  stw ierdzam y po­
nownie, że rozw iązania dez załączone­
go kuponu nie są ważne, po drugie odpo­
wiadam y na  liczne pytania, że Czytelni­
kowi wolno pod własnem nazwiskiem  
wysiać dowolną ilość kuponów, co n a tu ­
raln ie  w zmacnia w ydatnie jego szanse. 
Po trzecie wreszcie prosim y ponownie 
nalepiać poszczególne kujony na kartkę, 
na k tórej znajdu je  się imię i nazwicka,

M CI AŻ NIEDOKŁADNOŚCI.
oraz dokładny adres.

Konkurs rozw ija się mimo kaniau ły  
bardzo dobrze. Bieżąca niedziela przy 
nosi tyle mteresającycn „potkań, ze w iel­
kie zainteresow anie jest zupełnie zrozu­
miale.

Przypom inam y, że Lwów czeka pierw 
szorzędna a trakc ja : Pogoń-Legja, W arta 
gości Czarnych Cracovia LKS., a  Ł, T. S. 
G. G arbarnię!

P. S Czytelnicy z prowincji, którzy 
wylosowali bilety, mogą je odsląp.ć .na- 
jomym we Lwowie. E kw iw alentu p ie­
niężnego nie wysyłamy

Lwó *v staja do waSki z Krakowem!
L ^ów , 26, czeTwca.

W  sobotę i w niedzielę czeka nas druga 
z  rzędu większa atrakejta lekkoatletyczna. 
Po w alkach o m istrzostw o okręgu p rzy j­
dzie wykazać swą spraw ność w boju z  rc 
prezentacją lekkoatletyczną Krakowa.

Czasy się zm ieniają! Niegdyś Kraków, 
gdy chodziło o lekkoatletykę, dla nas 
wogóle me Istniał! Przed w ojną nie mie­
rzyliśm y sit n a  bieżni dla tej prostej przy 
czyny, że w czasie, gdy Lwów żeglował po 
szerokich wodach, gróa podwawelski znal 
sport lekkoatletyczny jedynie z pism i ga 
zet. Dziś jest inaczej! My utknęliśm y na 
jednen. miejscu a stolica nadw iślańska 
rozw inąw szy żywiołowy pęd we wszyst-

rzak : Cisgra lasu, b) M. Ravel: Pavane 
odegra p. Blaschke. 19.00 K om unikat L i­
gi Sam ow ystarczalności Gospodarczej 
19 10 T ransm isja z K rakowa: Fragm ent 
z obenodu uroczystości „L ajkonika Zwie 
rzy-nieckiego“, liarcująeego poo Rynku 
K rakowskim , poprzedzony krótkiem  ob­
jaśnieniem  dr. Jerzego Dobrzyckiego. 
9.45 Rozmaitości, kom unikaty  oraz kon­
cert płyt gram ofonow ych. 20.00 Sygnał 
czasu, poczem transm isja  z W arszawy: 
prasow y dziennik radjow y. 20.15 Transim  
sja z K rakowa: Koncert wieczorny, po­
święcony w okalnej muzyce polskiej w 
w ykonaniu kw artetu  żeńskiego, złożone, 
go z pp. Zofji B androw skiej-O sm eckiej, 
Ludwiki M arek-Onyszkiewiczowej, F ran ­
ciszki Bodniekiej i Heleny Stotwińskicj.
1. Feliks Rybicki: R usałka — poem at wo 
kalny. 2. SI. Kwaśnik: Dwie pieśni ludo­
we: a) Da. 'm na przestroga (W ielkopol­
ska), b) Żale dziewczyny (Lubelskie) 3. 
St. W iecliowicz. a) O zaletach oczarow a­
nych, b) K ołysanka. 4. Trzy pieśni ludo­
we: a) Oj w polu jezioro, b) Nie w yga­
n ia j pastereczko (w oprać. Wf Raczkow­
skiego), c) Kiedy będzie słońce i pogoda 
(w opr. St. W iechowicza, 5) a) W ł Rącz­
ko ws-ki: Są na  boru  szyszki (Ku jawski, b) 
Wł. Raczkowski: Pasła  pastereczka (z
pod Gostynina), c) T. Sobi;ski: Moja 
pieśń w ieczorna — fragm ent (słowa J. 
K asprowicza), 6) a) iB. W allek -Walewski: 
Pieśń ludow a (Lubelskie), b) St. Kwaśrnk: 
Stoi jaw or, c) St. K waśnik. Pieśń wesel­
na. 7. W. K. Rzepecki: Sześć pieśni gó­
ralskich. 21.30 T ransm isja  słuchowiska z 
W ilna. 22.00 T ransm isja  z W arszawy: 
Fejleton p t. „Stulecie Belgji", wygi. 
red. Zdzisław Dębicki. 2.15 T ransm isja 
kom unikatów  z W arszaw y, 23.00—24.00 
T ransm isja m uzyki tanecznej z „Gastro- 
nom ji" w W arszawie.

LIPSK 20.00 Tańce austrjackie. MO­
RAWSKA OSTRAWA 17.00 K oncert. BRA 
TISLAYA 18.IU Recital na 2 fortepiany 
Ilaym osow a i M auudziński. KOPENHA­
GA 21.00 Święto Islnndji: STUTGART
20.15 Klasyczna m uzyka wioska. HAM­
BURG 20.00 „P e te r P in k k “ — dolno nie­
miecka sztuka ludowa FRANKFURT
22.00 „Odważny żeglarz — kom edja G. 
K aisera. BFRLIN 16.05 Dawna muzyka, 
18.40 Kari Keidel fort. MOTAŁA 20.30 
K oncert solistów. RZYM 21.02 „ Ju lja  i 
Romeo1' — opera. LANGF.NBERG 21,00 
„Rendez-vous“ — słuchowisko Palitsclia. 
PRAGA 21.30 Recital fortepianow y prof 
J iran k a . Utwory Chopina. MEDIOLAN 
20-30 W łoszka w Algierze" — opera Ros­
siniego. WIEDEŃ 20.05 ,W ogrodzie za­
czarow anym  rom antyki" — audycja muz. 
liter. 22.00 Pieśni franc. ang., wyk. Jack ­
son Gladstone- BUDAPESZT 21.00 Kon­
cert z udziatem Beli Csuka wioloncz. LU- 
BLANA 20.00 T ransm isja z Opery. KOE- 
NIGSWUSTERFAUSEN 21.00 Małn znane 
ulw , Konc. rad joork .

kich kierunkach,, nie ominęła też areny
lekkoatletycznej, n a  k tórej podąża sie- 
dmiomilowemi krokam i naprzód, pozosta 
wiwszy Ukolebkę sportu polskiego" w raz 
z jej w ielką tradyc ją  daleko w tyle.

D wudniowy występ zaw odników  k ra  
kowskich unaoczni nam  w pełnej ja sk ra ­
wości sytuację, w  k tó rą  w m anew row ali­
śmy się dzięki własnej indolencji, brako 
wi energji, zapału i woli do systemrtycz 
nej pracy. W idoki Lwowa są bardzo złe, 
pogarsza je  jeszcze praw dopodobnie 
absencja jednego z czołowych miotaczy, 
który znajdu jąc  się bezpośrednio przed 
egzam inem ., nie będzie w stan ie  bronić 
bariv rodzinnego m iasta.

D O  K .U U

ta  datmo

STARZlCM S'1 ' i i r  ŁN Łąckiego 1 a. 
LŁiiNOBEL L. Fasa,ż E Baumana. 
-TARES W L ., Cieszyće.
M A R K IEW IC Z, SianiraJaw ów .
D i. MEJ .LIN, Strzyżów .

i
Bilety są de odbbraaU w Administra­

cji codziennie między gedńaą 19 z 13 
przedpołudniem.

POPADYLEKĄMWE
u. i s z p i l .  wied.

Dr. Norbert JU P ITER
specjalista chorób skórnych, ■wenerycz­
nych i kosm etyki Stanisławów  3-go Maja 
U . U suw anie włosów elektrolizą, naśw ie­
tlanie lam pą kw arcową, leczenie bczope- 

racyjne żylaków.

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną leczy 
bpeejalista Dr. Frisch, ulica Wałowa
11., telefon n r. 55—20. 5336-10

NAUKJitWCftOWArtE
BIURO nauczycielskie Marji Rechter. 

Lwów, Chmielowskiego 9. telefon C<)24. 
poszukuje alcademiczek na p ierw szo­
rzędne posady, wyjazd, w ieś, w rzesień  
Poleca bony, p ie lęgn iark i niem owląt, 
f re tla n k i. 5977

KURSY HANDLOWE J. H irsehprunga,
Łyczakowska 34. Wpisy na jednorocz­
ny k u rs  handlow y dla młodzieży 
i 5-ric miesięczny dla dorosłych odby­
w ają się codziennie od 1 0 —12  i od 
4—7“. 5356-3

DOBRA szkoła kształci na dobrych k ie ­
rowców. — K ursy kierow ców  samocho­
dowych Inż. Pragłow skiego, Lwów, 
Zielona 7. U dzielam y dogodnych w a­
runków  spłaty za całkow ity ku rs k ie ­
rowców Inż. S. Pragłow skiego, I.wów, 
Zielona 7. 5671-7

KORUrElY TOP rutynow any 'zyj m e 
n-i wr-kreje lek rję  na wsi w » ajrręsie 
girnr zjalnym i egzam inu kwaiLPkn- 
lyjuego na Politechnikę. Lwów, Zbo­
row skich 44, P iątkow ski. 5949-3

ŚREDNIA SZKOŁA TECHNICZNA 
W DROHOBYCZU 

zawiadamia, że

W P I S Y
odbywać się będą w dniach 27., 23., 30. 
czerwca oraz 1. i 2. lipea 1930 w godzi­
nach od 10 do 12 przedpoł. i oJ 3 do 6 

poroł.
Pizv w pisie przedłożyć należy:

1 ) m etrykę urodzenia,
2) św iadectwo ukończenia 7-mej klasy 

szkoły powszechnej lub 4-tej klasv szkól 
średnich,

9) w łasnoręcznie napisany życiorys.
W wyjątkowych wypadkach mogą być 

przyjęci uczniow ie z ukończoną 8 1 1 . 
szkoły średniej.

EGZAMIN WSTĘPNY 
z czterech przedm iotów , a to 1 aj m ate­
m atyki, b) fizyki, c) języka polskiego, d) 
rysunków  odręcznych odbędzie sin w 
daiaeli 3 i 4. łipea b. r. r  godzinie 3 po­
południu w lokalu Szkoły przy iii Ra- 

niow icckiej (obok gł. dworca). 
Taksa egzam inacyjna wynosi 16 zł 

wpisowe 40 zł., zaś oplata miesięczna 50 
zl. W w ypadku niezamożnośei odpow ied­
nia zniżka opfaty miesięcznej

Synowie funkcjonariuszy ,/au s tw o  
wych olrzym ują zw rot opłaty tnie.ńęcznej.

Szczegóły w prospektach, k tó re  wy­
syła się na życzenie.
5971-3 Dyrekcja

Wpisy do liceom Hacdieweyu
Koeduk. T S. H. w Przemyślu na r. szk. 
1930/31 odbędą się w dniach od 3. do 10. 
lipoa oraz od 26. doi 30. s ierpn ia  b. r. 
W arunkiem  przyjęcia j3st uK ońezene 6 
kl. ginm . lub 3 ‘ku rsu  sem. naucz. Liceum 
w Przem yślu posiada upraw nien ia  pań­

stwowych liceów hanatow yen.
6012

PEHSJÓŃATY
i  tm e m m :s K A

Worochta
Pokój ordynacyjny dla lekarza  w znako­
m itym punkcie, oddzielna w illa, w ynaj­

m ie natychm iast Pensjonat „Zdrow ie". 
Dć wynajęcia w illa w  całości lub czę­
ściowo bez pensji. W łasna plaża, garaż, 
oficyny. W iadomość Pensjonat „Zdrowie"

6015

TRUSKAWIEC
Willa B e h e a e r

35 pokoi, zupetny kom fort, sala jadalna 
z fortepianem , telefon. Dwie w ieże urzą­
dzone na kąp iele  słoneczne. Aulo do dy­
spozycji P. T. Gości. K ucnnia obfita za 
stosowana do zleceń lekarza. Ceny u- 

miarkowane. 6b8I-10

WOROCHTA, pensjonat „Mela", położo­
ny w pięknym  miejscu zdała ód ku­
rzu, poleca pokoje wraz z caiodzien- 
nem  utrzym aniem . 5869

J a s t r z ę b i a  GÓRA, w illa „Bajka" 
poleca pokoje z u rrzym aniem . W iado­
mość: Jastrzęb ia  G óra „Bajka".

5C48-3

TRUSKAWIEC Pensjonat Lndw>b poleca 
ładne pokoje komfortowe z wykwint- 
nem utrzymaniem. 5670-14

  j

D JETET YCZN 0-KLIMAT Y GZNE Sana­
torium  D ra Duuzańskiego, Olchcwce p. 
Sauók, <d czerwca — góry — la — 
rzts > Choroby płucne wykluczona.

3552 10

LA KUP-A SB willa „Wiktor ja" na Lrotlzo 
do banator. nanei. pułaea poV*fe i  ca­
lem u trzymaniem  po eezjtch hardzo n
miarkowanych. 850 f

SAMOTNA osoba poszaikmje posady jake 
gospodyni dó zarzadu domu do >tar 
szego pana, wdowca, baśkaw e „glasze- 
n ia  do adm . „G azety Por." pod „H K.‘t

6001-9

POSZUKUJĘ jakiejkolw iek pracy, w e ­
zw ania można pocztą, P .liehow ska 16 at 
R aszewski, tapicer. GM.1
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STARSZA intel. wdowa zajm ie się do­
mem u starszych osób, ew ent. ja to  c- 
p iekunka dzieci u  wdowca. Listy do 
„Porannej" pod „Em erytow ana".

5968-2

SUBSTYTUT NOTARIALNY, starszy, 
przyjm ie zastępstw o, lub posadę u No- 
tarjusza, od 1. lipca. Wiadomość pod: 
„Substytut" — w A dm inistracji.

5345-3

BIURO KOSTIUKA, K opernika 19. um ie­
ści agronom ów, leśników , siłv nauczy­
cielskie, wychowawcze, kaneeliry jne , 
sklepow e, gospodynie ,. kucharzy, ogro­
dników , szoferów, personal . resiaiira- 
cifj iy, sezonowy. 6027

POSADY WoŁń e
20 ZŁ. dziennie 2—3 godziny przyjem nej 

i nieuciążliwej pracy domowej zape­
w niają W. P. powyższy zarobeer. S ta­
nowczo uczciwa propozycja. W ystarczy 
pocztówka z adresem  W. P. do iirm y 
„C arbon", Gdynia. 5996-10

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy  fachowe korespondencyjne 
profesora Sekulowicza, W arszawa, Żó- 
raw ia 42 h. K ursy w yuczają listow nie: 
buchalterji, rachunkow ości kupieckiej, 
korespondencji handlow ej, stenografji, 
nauki handlu, praw a, kalig rafii, p isa­
n ia  na  maszynach, tow aroznaw stwa, 
angielskiego, francuskiego, niem ieckie 
go, pisowni oraz gram atyki p ilsk iej. 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów . 5210-12

KORESPONDENCJA
: w*-W’ •*£ • V \

BONA „M“ prosi pan ią  Irm ę Schonbacho- 
wą o podanie adresu . 6010

m atrym onialne
WDOWA z lepszej sfery p ragnie  poznać 

starszego znudzonego sam otnością P a ­
na na wyższem stanow isku, rów nie 
dystyngowanego w  celu koresponden­
cji. „L oreiej", A dm inistracja „Gazety 
Poi ar.nej". 6002

MIESEKANIAiSKLEPy
DO W YNAJĘCIA lokal sklepowy przy ul. 

Batorego składający się z lokalu fron­
towego, 7 m. dług. i dwóch tylnych u- 
bikacyj. Bliższe szczegóły u firrny , Do- 
ro teum ", P iłsudskiego 12. 5995

POKÓJ z całem u trzym aniem  dla uczenie 
tuż obok gim nazjum  U rszulanek. Koło­
myja, K raszew skiego 38. Inżyuierow a 

M. 5999

ELEGANCKI pokój um eblow any, górna 
Kochanowskiego, osobne wejście, teief. 
łazienki, z w iktem  lub bez, dla jednej 
lub  dwóch osób w ynajm ę. W iadomość: 
Telefon 88—29 o d ‘8—10  i 2—4. 0022

Humor.

FOTOGRAFIA BLIŹNIĄT.
— Któż to jes t: Jaś  czy Staś? Dlacze­

go dałaś fotografować tylko jednego?
— Przecież są do siebie podoi ni, a 

dziś trzeba oszczędzać!...

FR AN CISZEK ŚW IEŻY
Lwów, ul. Na Błonie 1. 50 

Fabryka Asfaltu i płyt izolacyjnych.
Przedsiębiorstwo robót asfaltowych i krycie da­

chów papą i cementem drzewnym oraz asfaltowa­
nie ścian pionowych i poziomych. Niszczy wilgoć 
i grzyb. Wykonuje posadzki gładkie asfaltowe. — 
Konserwacja dachów papowych i cemento - drzew­
nych, oraz konserwacja dachów blaszanych subo- 
xem i norbilakiem. 5580

POKÓJ z osobnym wchodem lub dw a po­
koje um eblow ane do wynajęcia, Poto­
ckiego 47. I. p. na lewo. 6004-2

MIESZKANIE trzypokojow e z pełnym 
kom fortem , centralne ogrzew anie do 
odstąpienia za 1  Yi rocznym czynszem. 
Wiadomość T arnow skiego 34 S roczyń­
ska. 6014-2

POSZUKUJĘ pokoju w pobliżu T eatru  
Miejskiego. Oferty pod „24011". 0017

W OKOLICY Lwowa, od w rześnia, po­
szukuję 2—3 pokoi z kuchnią, stajnią 
i studnią. Zgłoszenia do Adm inistracji 
„Porannej" pod „Pedagog". 5841

PIERZE i PUCH w ie js k i
5197

Władysław Mer Bajggo 2
KUPIĘ, w ydzierżaw ię, restaurację , pokój 

śniadań, Kółko rolnicze lub przystąpię 
dó solidnej Spókki. Zgłoszenia do adm. 
„Gaz. P orannej" pod „U pał". 0006-3

LOKOMOBILE od 30—150 KM. okazyjnie 
do sprzedania. W iadomość Rubner,' 
Lwów, Szopena 10. 6008-2

FOLWARCZEK obok Lwowa okazyjnie 
do sprzedania. W iadomość „G enew a", 
Rynek 37. G010-3

SY Pi \L N IA  poznańska, kom pletna fet- 
n ier. dębowa (trójdzielna sza 'a), oraz 
salon, k im it. mahoń, oicazyjme do 
sprzedania „D oroteum ". Sapiehy f.4- 
Te!. 15—01. 6308-2

SPRZEDAM dom, ogród, front 57 ni 
Pijarów  64. 5785-5

WSZELKIE w yroby skórzane farbuje  ntj 
w szystkie kolory Barasz, pi. B ernar­
dyński 2 . 5997

JAKÓB GOTTFRIED, urodzony Zarodzie 
1899, uniew ażnia zgubioną książkę woj 
skow ą w ydaną przez P. K. (J. Zło­
czów. 0849-2

ELEKTRYCZNE instalacje w ykonuje so­
lidnie, tanio firm a Gierczuk, Zielona 
18._______________________  6013

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
zgubioną Stefan Bialikiewicz, Bory­
sław. 5964-3

WIŚNIE do sm ażenie, jedzenia 17 zł. 
w ysyła w 5 kg. koszykach franko za­
liczk i Owocarnia Józef Lisbtenhoiz, 
Zaleszczyki. 5953-5

ODMŁODZENIE cery, bezpow rotne n i­
szczenie piegów, stosow anie najnow ­
szych metod. P ierw szorzędny Zakład 
„Kosmeo", Mikołaja 7. 5946-3

UBRANIA płócienne dla letników7 i tu­
rystów  w ykonuje bajecznie 'am o  Wy­
tw órnia „Pallium ", O rm iańska 3 .

5913-5

*

L I C Y T A C J A
odbędzie  
dżin ie

s ię  
2 giej

w  sobotę, dnia 28. b. m. o cro- 
pepołudm u, j rzy  ul. Ł o z iń sk ie­

go 1. 6. I. p.
Sprzedaw ane będ ą: m i b l e  antyczne, n o­

w o czesn e i  b iurow e: pokój “d?iecinny biały- 
d yw any p ersk ie , porcelana szkło, zegary  an­
tyczne, cytra, obrazy m alarzy p c lsk ich  — oglą­
dać m ożna o d  piątku

ZARŻĄ0 HALI AUKUYJNEJ
6 28 ul. A kadem icka 3. Tel. 30-54

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
w ydaną przez P. K. U. Jarosław  na na­
zwisku Michał Mielnikiewiez, sie~żant 
rezer. rok urodzenia 1895, 8 maja. Li­
czba listy pobor. 377. księgi gi. 443.

6000

SALAMI suche, wyrób krajow y po 5 zł. 
kg. w ysyła firm a Bazyli Majka, skład 
wędlin, Tarnopol, 3-go Maja 6. 6020

FUTRA, płaszcze damskie, futra męskie 
nowe oraz wszelkie przeróbki wyko­
nuje solidnie i tanio Gustaw Rudek 
Łyczakowska 19. 5166-?

MEBLE po cenach najniższyeh, a to: sy­
pialnie od 600 zl„ jadalnie od 800 z ł . 
salony od 550 zł., krzesła od 11 zl., 
otomany od 50 zł., bufalki od 45 zł, 
siatki, poduszki, wkłady etc. poleca na 
dwunastomiesięczne spłaty magazyn 
mebli Heszelesa, Lwów, Kopernika 23. 
Róg Wronowskiej. 4269-30

POŃCZOCHY gumowe w .najlepszych ga­
tunkach po cenach okazyjny:h „M.Pgo- 
rzata" ul. Batorego 34. 6-J31-2

Stal i narzędzia
poleca handel żelaza

M a r j a n  K i e r s k i  
i Feliks Kondziołka

Lwów, K opern ika 4. 4711

Parasole ogrodowe
inżyn iersk ie  do pom iarów  poleca

„P A R A  G O
M AR JA  B e m o w a  ul. Wałowa 9
46c5 -

WYKWINTNĄ B IELIZN Ę
mę3ką i damską, z w łasnych i dostar 

czonych materjałów wykonuje 4861
C H A R Y , Lindego 9.

-Ia k ł a d  i n s t a l a c y j n i7 i  e l e k t r o ­
m e c h a n ic z n y

M arcina S T Ę P A O W S K I E G O
Lwów, ul. Źródlana 11. Teief 21 09. 

specjalność: Naprawa dynamo maszyn
i motorów elektrycznych. Siluiki i prąd­

nice własnego wyrobu. 5904-20

Jlustrowany
cennik

bandażyispasfib
lewenia

przepukliny
(rupturyłwysffa
MLPolaczek

Sambor.

HURT! Tel. 19—61. DETAL!

R O W E R Y
krajow e „PEGAZ", jakoteż m arki „WAF- 
FENRAD STEYER", „ALCYON", „AU- 
TOMOTO" itd. i w szelkie części składowe 
do wszystkich systemów poieoa po ce­
nach najniższych i na dogodnych warun­

kach f irm a :
JAKÓB ROSENMAN, Lwów, 

Akademicka 26. teief. 19—61. 
Własny warsztat reparacyjny.
, - , , 5510-3

GWARANCJA NA 12 LAT. 
Chrońcie dachy blaszane przed rdza

„SiiboKenT i „norbilakiem"
Wykonuje F-ma

Bronisław Świeży
we Lwowie, ul. Na Błonic 50.

_ .5579-8

OLKA ŻOŁĄDKOWE
.,FRANGULIN“

znakomicie działające na odtłuszczenia, 
obstrukcję i na przem ianę materji. U ła­
tw iają traw ienie, usuw7ają cierpienia w ą­
troby. nerek i kamieni żółciowych. Leczą 
reumatyzm, artretyzm, rozpuszczają kwas 

moczowy i czyszczą krew. 
Główny sk ład ;
Apteka Sommersteina 

L w ó w , Ja n o w ska  2 . T e l . 3 3 - 7 E .
2593-?,

i

Panienka inteligentnie sza
która chciałaby się nauczyć ogrodnictw a 
i ps7/czelnictw a poszukiw ana. - - pogada 

płatna Zgłoszeniu: ul. P iaskow a 15.

R. i.  1890 
Pierwsza Wsch. Maiop. 

FABRYKA SIATEK I OGRODZBJł 
Lwów, Zielona 61.

6iatki, okucia, ogrodzenia itp
2884-40

Do kina J>ALACE*
za darmo

BAjLIN MICHAŁ, Podlewskiego 2.
KTESLE® ADOLF, Naibielaka 35. 
POTOCKI DOMINIK, Bocana Karleć- 

klej 2 a.
RACZYŃSKI KAZIMIERZ, Murarska 

1. 47.
RADOŃ, Leona Sapćehy 6.

Bilety są do odeurauia w Administra­
cji codziennie między godziną 10 a 13 
przed południem.'

CŁNY OGŁOSZEŃ: Za wiersz >-szpaltowy milimetrowy (szjr,
de siane 40 gx„ za wiersz 1

z i -szpalto jry milimetrowy (sza1-. 30 min.) ogłoszenie zwykle za tekstem 15 gr„ za wiersz 1-szpalt milimetrowy (sze.\ iii ni 
-szpalt milimetrowy (szer. 00 mm.) po kronice 45 gr„ za wierez 1-szpalt. -mlfenatrowy («zer. 60 mm.) w tekście (kroui

:mu ), aa- 
( k r o n i k a ,  rc-

bne odoBzenia za słowo 10 gr„ kupno i sprzedaż za słowo 12gr„ matrymonialne, korespondencje i prywatne za słowo U  gr„ dfeTpotroebizijgcrtfc 
pracy łnb posady A gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 380 z ł ,  cała strona tekstowa 000 zL  erfa stawia muTna- 
tłńwkfem (1-sra) 700 zł. Ogłoszeni, m m iejwowe 90 proc. droższe. Za cg łonen ia  w miejscu zastrzeionem, ^

Z  drukami Wydawnictwa „B anty Porannej", Ska * ogr. odp. pod aen . J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. — Odp. redaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI.


